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B Y D G O S Z C Z  —  C Z E R W IE C

O DUCHOWY PODBÓJ POMORZA
Najdonioślejsze z zadań, jakie naród ma 

d/Jś przed sobą, to gospodarcze i kultural- 
ne wddomęce ziem, odzyskanych na za­
chodzie i północy; Zdajemy sobie sprawę,

w olbrzymim tym procesie historycznym 
ne może zabraknąć nikogo, że każdy bez- 
posiedmo lub pośrednio powołany jest do 
vspofdziałama i współodpowiedzialności, że 
w harmonijnym wysiłku winien iść obok 
siebie rolnik i rzemieślnik, kupiec i urzęd­
nik, nauczyciel i uczony.

Czy jest tam także miejsce dla artysty?
Sztuka nie jest i nie może być obojętna 

na wielkie przeżycia narodu. Zwykle idzie 
z nimi w parze, często je wyprzedza. 
V procesie wchłaniania Ziem Odzyskanych 

Przypada jej rola, bynajmniej nie podrzęd­
na. Uto ona właśnie ma dokonać duchowego 
Podboju tych ziem, ma je swoistymi sposo­
bami i środkami skolonizować, ażeby po­
przez swój nieuchwytny a jednak realny 
świat wizyjno-uczuciowy stworzyć sy- 
stem Powiązań, który by organicznie spoił 
’»nowe ziemie ze „starymi“ .

W dobie politycznego niebytu, kiedy zie­
wnę i naród rozdarto sztucznym kordonem, 
Przekonaliśmy się o błogosławionym dzia­
łaniu sztuki polskiej, która potrafiła wszel- 
K>e zapory i przeszkody pokonać i utrzy­
mać w swym ręku „rząd dusz“ . Dzisiaj 
nie potrzebuje już zastępować władzy pań­
stwowej, lecz jako wierna służka narodu 
Przyjdzie mu z pomocą w dziele, prze­
baczającym swym ogromem siły jednego 
go le n ia . Osiągnięcie jedności i wspólnoty 
auchowej wszystkich ziem, wchodzących 
pli fk  dzisiejszego państwa, oto wielki 

p , który w najbliższym okresie ma przed 
j°bą polska kultura — ze sztuką, jako swo- 
,n heroldem, na czele. Zbytecznym byłoby 

uodawać, że zdążając do tego celu, dzieła 
ztuki będą równocześnie wypełniać swe 
uturalne posłannictwo: uskrzydlania my-

uszlachetniania, pobudzania do pracy 
twórczej.
Pr <TeCZ s?*uka Jest tą przedziwną i ka- 
!, ySn*t Panią, która nie znosi prowadzenia 
ń >,Podszeptywania, jak i jakimi ma 
chno * „ścieżkami.. I nie o to też tutaj 

„ „ Z1: Sensem tych uwag jest nie co in- 
eko, jak obudzenie refleksyj.

d7 i i i asat^ i?^yi.11 elementem prawdziwego 
wniź.a Sztuk',i®śt iego odkrywczość, no- 
r)mi,o nje?wyMość, niepowtarzalność. Nie- 
orvtrmf?nmr teniatyka, a jeszcze bardziej 
ipri,ńlna 113 forma wyiiowiedzenia się — oto 
bip za.dań, jakie stawia so-

aazdy twórca, szukający najrozmaiciej

egzotyki, czy to w tematyce 
czy w zakamarkach duszy

. pomyślanej 
oryginalnej 
ludzkiej.

I isaiz, plastyk i muzyk polski znajdu­
ją się w tym szczęśliwym położeniu, że nie 
potrzebują uganiać się za tą nowością te­
matyki, tym mniej dziś — w obliczu posze- 

gran'c, ,° kraj nowy, stanowiący 
o !-S sztłl il Polskiej „terra incognita“ . 
ileż tutaj ciekawych wydarzeń w przeszło­
ści i chwili obecnej, jakaż rozmaitość krai- 
obrazu, ileż wątków i motywów wszelkich!

Z W Y S T A W Y  P LA S TY K Ó W  PO M O R SK IC H
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W N U M E R ZE : Z Y G M U N T  S Z W E Y K O W S K I — 
Chłop w  „Placówce- Prusa; JE R ZY  R EM ER -  
Pierwsza wystawa plastyki pomorskiej; M IE ­
C ZY S ŁA W  ZY D LE R  -  Józef H artw ig , opowiada­

ł y . ; ^  : IE C H O C K I ~  KsiąŻka z ducha Ziem  
Zachodnich; B E R N A R D  S YC H TA  -  Przebudze-
K o J crt grment dramatU ka“ ubskiego; LEO N  W IT ­
K O W S K I -  K arta z dziejów śpiewactwa pomor- 
skiego; A LF R E D  K O W A L K O W S K I _  Za^w dedź  
poetycka, S T A N IS Ł A W  L IS E W S K I — w  nie 
m ieckiej szkole; A LE K S A N D E R  R O G A LS K I -  
Niezamierzona pochwała.

« u -™ ™ 1’5' P° etyCkie: F R A N C IS ZK A  B E C IN -  
5 ™ ° ' ,  F R A N C IS Z K A  G ROTTA, JO ZEFA  

° '  TEO D O R A  M IK O Ł A JC Z A K A  
i  JERZEGO OSTROW SKIEGO.

5 ^ Ul" Je: S T A N IS ŁA W A  B R ZĘ C ZK O W - 
SK IEG O , H E N R Y K A  C ZA M A N A , JO ZEFA  K O Z ­
ŁO W SK IEG O , T Y M O N A  N IE S IO ŁO W S K IE G O , M A ­
R IA N A  T U R W ID A  i JA N A  W O D YN S K IE G O .

* R° N IK I  “  P R ZE G LĄ D Y  _  SPR A W O Z- 
D A N IA .

S T A N I S Ł A W  Ł U C Z A K  
K A P L IC Z K A  P R ZY D R O ŻN A  V E R N IS -M O U

Wszystko tu pachnie nowością i świeżością, 
wszystko stoi otworem, wszystko czeka 
na odkrywcę i zdobywcę!

Weźmy do ręki na chwilę mapę naszego 
kraju i zaznaczmy na niej kolorowo miej­
sca pochodzenia wszelkiego rodzaju twór­
ców polskich, później potrudźmy się zwią-

c ]■ dzie.,a z terenem według tematyki 
geograficznej czy regionalnej. Zauważymy 
ze w ciągu ostatnich dwustu lat, a wiec’ 
w dobie największego rozkwitu literatury 
i sztuki narodowej, Polska Zachodnia wyka­
zuje stosunkowo wiele białych nlam
r k i r eC’W,eńStWie do okręgu warszaw- 
iS K , ?raz terenów południowych 
i wschodnich, gdzie znajdziemy znaczne 
zgęszczenie nazwisk i tytułów. Narzuca sie 
wniosek: Wkład Polski Zachodniej i zaiń-
X ~ ' a arl ystyCzne ta Połcia kraju

i / n .  ♦ ,, yT okres,e niewspółmiernie ma-e. Na taki stan rzeczy składało się oczy­
wiście wiele przyczyn, lecz nie tutaj iniei- 
sce na ich analizę. Niechże sam goły fakt 
powyższy pozwoli na sformułowanie stwier­
dzenia, ze nie tylko Ziemie Odzyskane, ale 
w ogolę Polska Zachodnia domaga się 
wszechstronnego podboju przez sztukę na­
rodową. Dzisiaj, gdy odwrócił się diame­
tralnie nurt naszego myślenia, wybiła -  
zdaje się — szczęśliwa godzina: oto wraca­
my na szlak piastowski i znów koncentru­
jemy naszą uwagę na zachodzie i północy 
sygnalizując tym samym kierunek ekspan­
sji geniuszu narodowego.

Pomorze w geograficznej strukturze 
państwa zajmuje bodajże najpierwsze miej­
sce: ono to granicząc z morzem, otwiera 
nieskrępowane drogi do wszystkich kraiów 
świata, warunkuje rozwój narodu i jego 
naturalny pęd ku wielkości.

W dwudziestoleciu międzywojennym 
musieliśmy zadowolić się „korytarzem“ — 
wąskim, postrzępionym ochłapem wersal- 
skim, który swym kikutem wyciągnię­
tym w górę zdawał się przypominać 
europie, ze bez dostępu Polski do szlaków



morskich nie może się ostać pokój świata. 
Pomorze, jakie otrzymaliśmy w wyniku 
ostatniej wojny, przybrało znów właściwy 
historyczny kształt i . znów brzmi swoim 
pełnym dźwiękiem i znaczeniem. Być mo­
że, że nie jesteśmy dziś w stanie ocenić ca­
łej doniosłości tego wydarzenia. Przecież 
nawet za Chrobrych i Krzywoustych zie­
mie pomorskie nie były z Polską tak orga­
nicznie zespolone, jak dziś! A ponadto ob­
szar Pomorza poszerzył się dzisiaj znacz­
nie przez przyłączenie doń krainy na 
wschód od dolnej Wisły, gdzie we wczes­
nym średniowieczu mieszkał pokrewny 
szczep Prusów!

Tak oto nowa rzeczywistość wyrosła 
na północnych rubieżach. Lecz rzeczywi­
stość to jeszcze nie we wszystkim bliska 
psychice polskiej, bo ani dostatecznie przy­
swojona przez naukę, ani — tym mniej — 
przez sztukę.

Stefan Żeromski, największy miłośnik 
ziemi polskiej, po tamtej wojnie z właściwą 
sobie pasją twórczą rzucił się na ów „ko­
rytarz“ , objął go swym sercem nienasyco­
nym, doceniając nie tylko jego wielkie dla 
państwa znaczenie, lecz instynktem swego 
geniuszu wyczuwając, ile on zawiera nie- 
oszacowanych klejnotów. W rozżaleniu, że 
nikt po nie ręką nie sięga, pisał wówczas:

„Czy sztuka polska zaznaczyła w jakim­
kolwiek odłamie swoim rylcem, barwą, 
dźwiękiem, albo choćby gwizdaniem melo­
dii, ten niebywały fakt, iż ziemia chełmiń­
ska wróciła do Polski? Na tym skrawku 
nadwiślańskiej ziemi narodziła się jędza 
przemocy, wyćwiczyły się wszystkie wal­
ki, które kulę ziemską ogarnęły i wszyst­
kie ludy pchnęły do boju. Na tym skrawku 
nadwiślańskiej ziemi niemiec istotnie, 
w biały dzień „pluł nam w twarz“ ... Dusza 
narodu i dusza świata leży w tych płowych 
piaskach i ciemnych lasach, gdzie się prze­
jawia jeszcze niezadeptany ślad bucefała 
tyranii, która ludy całe ogniem*i mieczem 
wytępiła. Śni tam bodziec estetyczny, leży 
nietknięty wstrząsający impuls, na każdym 
zakręcie drogi tkwi zaczajona wieść. Uję­
te w olbrzymie epos, w kolosalny obraz 
walk „Lites ac res gestae inter Polonos 
Ordinemąue Cruciferorum“ , w kronikę Dus- 
burga, w dzieła prześwietne naszych histo­
ryków, dra Kętrzyńskiego, ks. Stanisława 
Kujota i innych — dzieje te przejmują do 
szpiku kości. Niestety — dla artyzmu pol­
skiego są niemodne“ ...

Słowa, napisane przed ćwierćwieczem, 
aktualne są nadal dzisiaj zarówno w odnie­
sieniu do Pomorza z 39 roku, jak stokroć 
bardziej w odniesieniu do dzisiejszego 
Wielkiego Pomorza. Dwudziestolecie mię­
dzywojenne nie przyniosło tutaj większej 
zmiany. Wybitnych dzieł jest zaledwie kil­
ka. W zakresie literatury Żeromski w ge­
nialnym skrócie „Wiatru od morza“ dał 
wyraz możliwościom artystycznym tkwią­
cym w regionie pomorskim. Drugie dzieło 
w wielkim stylu, powieść kaszubska Maj­
kowskiego o Remusie, napisana gwarą, po­
siadająca pierwszorzędne wartości literac­
kie, językowe i regionalne, skazana jest nie­
stety na niepopularność, tak jak zresztą 
prawie cały dorobek literatury kaszubskiej. 
Inne, na mniejszą skalę zakrojone utwory 
— poza nielicznymi wyjątkami — noszą 
na sobie przeważnie piętno koniunkturalno- 
ści. Podobne zjawisko zachodzi w muzyce, 
a jedynie grafika i plastyka poszczycić się 
może nieco trwalszymi osiągnięciami.

Nie można tu pominąć milczeniem ksią­
żek Wańkowicza i Kisielewskiego — acz­
kolwiek nie należą do sztuki w ścisłym te­
go słowa znaczeniu. Nie cel artystyczny, 
a publicystyczny przyświecał obu tym 
świetnym pracom z pogranicza literatury. 
„Na tropach Smętka“ zdobyło w krótkim 
stosunkowo czasie szereg wydań; nie moż­

na jednak powiedzieć, żeby sens tej książ­
ki przeniknął głębiej do świadomości naro­
dowej. Świadczą o tym wymownie smutne 
ze wszech miar wypadki, które rozegrały 
się w ciągu ostatniego roku na terenie Ma­
zurów i Warmii. „Ziemia gromadzi prochy“ , 
wydana w przeddzień wybuchu wojny -  
jakby głos instynktu narodowego, jest kla­
sycznym przykładem, jak przeczucia po­
etyckie torują drogę nawet utopijnej — 
zdawałoby się — rzeczywistości...

„W iatr od morza“ , „Na tropach Smętka“ , 
„Ziemia gromadzi prochy“ — to katalog 
motywów, z których każdy mógłby się 
stać podstawą osobnego dzieła. A katalog 
to przecież bardzo a bardzo niekompletny, 
w porównaniu z istotną zawartością i roz­
maitością treści „zaczajonej na każdym 
zakręcie drogi“ ! Nabrzmiałe tragizmem 
Wczoraj, nowe Dzisiaj, rodzące się w-twar­
dym znoju Jutro — oto przebogate źródło, 
z którego pełną dłonią czerpać tnoże arty­
sta polski.

Kiedy wędrowiec przemierza dzisiaj 
drogi Pomorza Zachodniego lub pogrążone 
w ciszy przestrzenie warmijskie i mazur­
skie, rzadko spotyka się z człowiekiem i je­
go pracą. Podobnie wyglądałby obraz, gdy­
by tenże wędrowiec zadał sobie trud odby­
cia podróży w poszukiwaniu tego, co
0 tych terenach opowiedziała sztuka polska. 
W jednym i drugim wypadku ma przed so­
bą prawie białą, niezapisaną kartę.

Stoimy obecnie przed jej wypełnieniem. 
To jest nasze historyczne zadanie, przed 
którym nikomu nie wolno się uchylić. Jak 
zaś je wypełnimy, zależne jest od naszej 
temperatury wewnętrznej, od napięcia du­
chowego, z jakim do dzieła przystąpimy. 
Miłość jest najlepszym drogowskazem
1 przewodnikiem. Ona daje broń do ręki 
i wynajduje właściwe drogi. Toteż ducho­
wy podbój Pomorza winno poprzedzić po­
znanie i umiłowanie swoistego, nigdzie nie­
spotykanego czaru tej ziemi.

A n d rze j Bukowski

Zygmunt Sziveykuivski

CHŁOP W „PLACÓWCE“ PRUSA
Wpływ naturalizmu francuskiego — roz­

legle ujawniający się w P l a c ó w c e  daje 
się zaobserwować zarówno w charakterze 
tematu tej programowej powieści o polskim 
chłopie — jak i w stronie opisowej i epizo­
dycznej utworu. Ślady tego kierunku w pe­
wnej mierze widoczne są także w traktowa­
niu ludu przez Prusa. Naturaliści — jak wia­
domo — życie ludzkie uzależniali ściśle od 
jego stróny fizjologicznej: potrzeby i po­
budki cielesne uznano za główny motor czy­
nów ludzkich, zerwano z idealizmem psy­
chologicznym, wartość ludzi jako członków 
społeczeństwa widziano głównie w ich zdro­
wiu fizycznym: takie zaś postawienie spra­
wy sprowadzało naturalnie typ wzorowego 
człowieka do poziomu normalności i prze­
ciętności: zjawiska zaś wyjątkowe — (poza 
rozwojem intelektualnym —) określano mia­
nem przejawów pierwotnych, gdy witalne 
siły organizmu fizycznego ujawniały się 
w spotęgowanej', niemal żywiołowej formie, 
lub anomalnych, gdy organizm był obciążo­
ny chorobliwym urazem, odbijającym się 
patologicznie w psychice. Naturaliści — po­
nieważ ten człowiek normalny i przeciętny 
nie był artystycznie ciekawy — szukali 
w życiu postaci pierwotnych lub anormal­
nych i zapełniali nimi głównie swe utwory.

Echo tego sfanowiska dostrzegamy w ca­
łej P l a c o w e  e./A więc przede wszystkim 
wyraźny akcent'jest położony na stronę fi­
zjologiczną życia. Zaznaczyliśmy już, że 
prace i myśli zagrody Ślimaka skupiały się 
całkowicie około zdobywania pokarmu. 
Sprawę tę, .sprawę jedzenia, sprawę żoład- 
ka będzie Prus ciągle podkreślał jako naj­
istotniejszą w życiu chłopa: w świadomości 
ludu tkwi ona ciągle i stanowi nieustanną 
troskę: „Gdybym obsiewał co rok _— mówi 
Ślimak — sześć albo siedem morgów, a re­
sztę ugorował, z czegóż bym wykarmił 
moją biedotę? A parobek — on tyle zjada, 
co i ja... Magda mniej zje ale i tyle robi, co 
pies napłakał“ . Zdolność do jedzenia jest. 
więc także miarą przydatności człowieka 
do pracy i stanowi podstawę oceny jako 
członka zagrody. Kiedy Owczarz wrócił ze 
szpitalą, tak legitymuje się ze swej zdol­
ności na parobka: „Zęby przecie mam 
zdrowe i robić mogę za dwu, byłem się tro­
chę odgryzł. Dajcie mi barszczu z chlebem, 
a ino zjem, urąbię wam bodaj furę drzewa“ . 
Ślimakowa zaś „.obejrzała go ze wszyst­
kich stron, nakarmiła, a zobaczywszy, że

*)~ U ryw ek  z rozdziału poświęconego „P la ­
cówce nlewydanej dotąd m onografii autora 
o Bolesławia Prusie,

zjadł miskę barszczu, a drugą kartofli“ , 
zgodziła się, by wziąść go za parobka.

Nic dziwnego, że w tym świecie moc­
nych żołądków i wyrobionych sił fizycz­
nych mamy często do czynienia z jednost­
kami tęgo zbudowanymi, rozrośniętymi, 
imponującymi albo swoim wzrostem (soł­
tys Grochowski), albo masywną budową 
ciała. Ślimak jest wprawdzie chłopem śred­
niego wzrostu, ale ma „szeroką pierś i po­
tężne ramiona“ : kiedy wchodzi np.
w drzwi, zasłania je swoją postacią całko­
wicie. Prus, aby obudzić w nas jeszcze sil­
niej przeświadczenie o tężyźnie fizycznej 
chłopa, używa odpowiednich porównań: 
Ślimak „w tabaczkowej sukmanie i ’czar­
nej czapie wyglądał jak niski pień sosnowy, 
okopcony u wierzchu“ . Grzyb i Łukasiak 
„wyglądali w grubej odzieży, jak ogromne 
kamienie, co gdzie niegdzie drzemią na po­
lach, pilnując granic“ .

Pierwotnóść natury chłopskiej ujawnia 
się również w wybuchu żywiołowej namięt­
ności. Chłop nie ma wprawdzie zbyt pobu­
dliwej natury i nieprędko go można z rów­
nowagi wyprowadzić, ale z chwilą, gdy ją 
straci — wpada w szał, staje się dzikim 
zwierzęciem, nie panującym zupełnie nad 
sobą. Kiedy ślimak dowiedział się, że skra­
dziono mu konie — szaleje z gniewu. Rzu­
cił się wściekły na leżącego Owczarza, ko­
pie go, gdzie popadnie, nie omijając głowy, 
targa za włosy, pięścią bije w twarz i wy­
rzuca chorego parobka z maleńką znajdą 
na mróz (choć w ogóle przecie miał „serce 
pełne litości“ ): „Idź — woła do niego — 
gdzie chcesz, szukaj, jak chcesz, ale bez 
koni na oczy mi się nie pokazuj, bo moja 
śmierć, albo twoja!... Takeś mi obmierzł za 
tę zbrodnię, że jeszcze chwycę siekierę 
i łeb ci rozwalę... A i tego szczeniaka za­
bierz, bękarta Zośki, bo tu zdechnie — 
idźta se precz“ !... Ale to mu nie wystarcza: 
Ślimak chodzi po dziedzińcu „wzdłuż 
i wszerz, blady, z zaciśniętymi pięściami, 
z krwią nabiegłymi oczyma, upatrując zpo- 
dełba, na czymby mógł wywrzeć zemstę“ . 
Najpierw pod jakimś pozorem chwycił w i­
dły i skatował swe krowy (nawet ukocha­
ne krowy!), potem skopał straszliwie zde­
chłego Burka, gdy nawinął mu się Jędrek, 
zaczął walić rzemiennym pasem chłopaka, 
„aż ten wlazł pod ławę i krwią się zalał“ . 
Jeszcze mu mało: Ślimak szuka tylko za­
czepki, aby „skatować żonę“ , ale gdy to się 
nie udało, schwycił siekierę i zaczął z furią 
rąbać drzewo: „Rąbał flo wieczora, w jed-
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hej koszuli, wcale nie jedząc obiadu... rzu­
cał sie jak wściekły, aż mu drzazgi i po­
lana wylatywały nad głowę, rozsypując się 
po dziedzińcu“ . Dopiero zupełne wyczerpa­
nie fizyczne usuwa atak namiętności 

, chłop wraca do równowagi.
Mimo zwartości, z jaką przedstawia 

Prus to przeżycie Ślimaka, widać, że cho­
dzi mu o dokładne skreślenie wszystkich 
jego faz, tak, aby zjawisko żywiołowej 
pierwotności psychiki chłopa pokazane było 
z całą ścisłością naukową. Trzeba dodać 
jeszcze, że Prus nie zapomina też o stro­
nie erotycznej życia ludu (porównaj np. 
wizie Owczarza, kiedy napił się trunku 
księży zakonników z Radecznicy) — co dla 
naturalistów francuskich było najczęstszym 
środkiem demonstrowania praw fizjologicz­
nych; to zagadnienie jednak pisarz polski 
traktuje celowo z daleko idącą dyskrecją 
—■ i raczej między wierszami.

Bardzo dużą rolę w powieści daje pi­
sarz także patologicznym objawom psychi­
ki ludzkiej. Objawy te były mu w ogóle 
bliskie i interesowały go jeszcze przea 
zetknięciem się z naturalizmem zarówno 
jako psychologa jak i socjologa. Jeśli cho­
dzi o badania tego ostatniego, to w sto­
sunku do chłopa doprowadzały one do 
wniosku, że nie cala wieś polska jest zdro­
wa fizycznie, przeciwnie, niehigieniczne 
warunki życia sprawiają, że choroby nur­
tują lud coraz intensywniej. To zjawisko 
właśnie usprawiedliwiało Prusowi wprowa­
dzenie ulubionych przez naturalistów zbo­
czeń psychicznych. Kreśli je Prus czy to 
akcentując nadwrażliwość, nerwowość 
i chorobę serca Staśka, czy chorobliwe na­
łogi pijackie Sobieskiej, czy obłęd i wa­
riactwo głupiej Zośki. Te trzy postacie 
w ten czy w inny sposób anormalne sta­
nowią jak na zespół chłopów, występują­
cych w powieści, dość duży odsetek. Sta­
niek wprawdzie należy do wyjątków: pi­
sarz chciał tu przedstawić przede wszyst­
kim artystyczną wrażliwość ludu (proble­
mat jak wiemy — dobrze znany ów­
czesnej literaturze od czasu J a n k a  M u- 
z y k a n t a i wprowadzony już przez Prusa 
w A n t k u  — problemat'ten był jednak 
spadkiem romantyzmu), ale właśnie ude­
rzające jest, że cecha ta w dużej mierze 
wywołana jest chorobliwymi właściwościa­
mi psychiki dziecka - -  tego w Antku nie 
było zupełnie, .natomiast tak jest z zasady 
u naturalistów. W ich stylu też ujęta jest 

. Sobieska i głupia Zośka, należące do pa­
riasów wsi - - tam bowiem choroby najsil­
niej grasują. (Nawiasem warto tu zazna­
czyć, że Prus stale pokazuje wieś jako 
społeczeństwo wielowarstwowe, zróżnico­
wane pod względem majątkowym). Szcze­
gólnie kontakt z naturalizmem jest uderza 
jący w tej ostatniej postaci, bo Zośka I ru- 
sa nie ma iuż nic wspólnego z kreacjami 
obłąkańców, które dawali romantycy. Nie 
widzimy tu nawet cienia jakiejś aureoli 
szaleństwa, jakiejś niesamowitej wielkości, 
przeciwnie uderzają nas cechy odrażające, 
włóczęgostwo, nierząd, tępota dochodząca 
chwilami do zbydlęcenia, to znów szał 
i furia, połączone z ślepym instynktem zem­
sty. Patologiczne przejawy duszy ludzkiej, 
ohydne, choć i niesłychanie żałosne, uia- 
wnione Si) tu bez obsłonek z calu brutalny 
siłą. Przed P l a c  ó w k ą takich postaci nie 
miała literatura nasza.

Studium wsi polskiej, zgodnie z progra­
mem literackim Prusa, nie miało hyc jed­
nak i nie jest studium jednostronności na- 
turalistycznej: pisarz chciał, by ono było 
pełne i sprawiedliwe. Naturalizm nie_ ogra- 
niczył zasięgu widzenia życia P l a c ó w k i .  
Prus pod wpływem tego prądu pogłęoH 
tylko swój realizm, w tym znaczeniu, ze 
zdobył więcej śmiałości w patrzeniu na lu­
dzi, czując, jak wielką siłę i wymowę arty­
styczną ma włączenie do wizji życia ti­

l l

FR A G M E N T P O M N IK A  A U TO R A  „K R Z Y Ż A ­
K Ó W “ — D Ł U T A  K O N S TA N TE G O  LA S Z C Z K I. 
Pom nik ten, wzniesiony zgodnym w ysiłkiem  spo­
łeczeństwa bydgoskiego, padł ofiarą barbarzyń­
stwa niemieckiego w  pierwszych dniach okupacji.

Teodor M iko ła jczak

I t fT  W  A

Białe obłoki —  bzy gorące 
wonią z wieczoru się wynurzą.
W błękitu przekwilają łące 
eskadry — grzmiąc stalową burzą.

Białe obłoki w ognia czadzie, 
błyskawic krwią jak wiek bezdenne, 
młot wznosi śmierć ukryta w sadzie: 
odpryski niebo drę kamienne.

Ścieżki zielone bombę zryte, 
w błolnisly lej zapadną bzy 
odarte z liści, z barw obmyte —  
pożarów purpurowe łzy.

Hukiem rosnące płomień zioną 
czołgi —  w zieleni pnąc sie gńrę- 
I znowu bzy jak wieczór płoną 
i krew się sączy z dymów chmury.

I pada w zwiędłych bzów zamieci 
wśród pól, granaiów i czerwieni 
żołnierz — opity winem śmierci —  
jak kłos dojrzały w zbóż jesieni.

Jerzy Ostrowski

IT  liiNEBl R.GERHE1DE
Wrzesień zamknął gradację z ie le n i... 
Pierwsze złoto pruszy wiatr pod nogi. . .  
Jeszcze miesiąc —  jesień rozpłomieni 
Czerwień buków szpalerem wzdłuż drogi. . .

Jeszcze dalie ostatnie i ró ż e -------- -
Aż samotnieć będą tylko asiry . . .
Ziemio cudza — turyście w podróży 
Pięknem musisz przed oczy wyrastać!

Ja się czarem twoim nie zachłysnę —
Twardo patrzę oczami w ro g im i!---------
Widzę wrzosy i o krwi już myślę —
Krwi toczonej przez synów tej ziemi!

Szumi wrzosem liineburska puszcza

I do domu nie puszcza, nie puszcza!

zycznej strony człowieka, a następnie —
0 czym wiedział i przed naturalizmem — . 
zależności jednostki od środowiska. Uświa­
domił sobie Prus, że dopiero te czynniki 
dają pełnię żywiołu epickiego, konkretyzu­

ją  zjawiska, potęgują ich rzeczywistość
1 poprzez, nie, czy . w związku z nimi, ale 
nie-poza nimi widać prowadzące promienie 
w sferę ducha. Wielkość i wzniosłość ży­
cia dzięki tej metodzie przestają być ab­
strakcją, wcielaną w puste artystycznie po­
stacie! są one żywe i przez to specjalnie 
wymowne: zbliża je Prus do zjawisk typo­
wych odbierając piętno sztuczności. Przyj­
rzyjmy się np., w jaki sposób pisarz budzi 
w nas przeświadczenie o elementach bona- 
terskich, tkwiących w ludzie: żadnych ko­
turnów, żadnej schematycznej idealizacji. 
Prus nie zawahał się pokazać Ślimakowej 
pijanej i pomstującej okropnie na Owcza­
rza, a nawet samemu momentowi kulmi­
nacyjnemu powieści, kiedy Ślimakowa za­
klina męża, aby nie sprzedał ziemi, odebrał 
wszelki idealistyczny patos przez to, że Ja­
gna jest śmiertelnie chora, w gorączce, że 
„krzyczy w napadzie szalu“ , że jest „nie­
przytomna“ . Scena, nie tracąc siły ideowej, 
staje się przerażająco prawdziwa: w Śli­
makowej widzimy nie tylko żywiołowe 
przywiązanie do ziemi, ale i przedśmiertne 
przerażenie zabobonnej kobiety, która się 
lęka, że ksiądz nie pokropi jej trumny świę­
coną wodą, widzimy podrażnianą dumę 
gospodyni, która może umrzeć jak komor­
nica, widzimy namiętny niepokój matki 
o los syna i dopiero cały ten zespól 
przeżyć wywołuje straszliwe zaklęcie, in­
wektywy, groźby i wymuszenie na mężu 
przysięgi, że gruntu nie sprzeda.

Taka metoda stosowana jest stale. I Ow­
czarz przepije w karczmie pieniądze na bu­
ty i nie oprze się pokusie złodziei, i ksiądz 
po uratowaniu Ślimaka jedzie na przyjęcie 
w sąsiedztwo, kuszony wspomnieniem zielo- 
nawych oczu pani Teofilowej, i Jojna ma 
swe przebiegłości i wyrachowania żydow­
skie. Ani razu Prus poza realizm nie w yj­
dzie, nie wprowadzi ani jednej osoby, któ­
ra by nie stała mocno na ziemi, była bez­
cielesna, była tylko upostaciowaniem idei.

Lecz nie znaczy to, aby stosunek Prusa 
do wszystkich postaci był jednakowy, by 
tak jak naturaliści, uznający determinizin 
psychiczny, patrzył on na ludzi wyłącznie 
okiem badacza — anatoma. Przecież niora- 
lista»jeszcze silniej chyba w nim tkwi i mu­
siał znaleźć swe miejsce w powieści. Na 
moralnej też podstawie Prus wartościuje 
świat powieści, a ocenę swoją uzależnia od 
stopnia zmysłu etycznego, który dostrzega 
w człowieku, uwzględniając oczywiście 
możliwości jednostek zależni? od^środowi- 

' ska, do którego należą. Takt, że ślimak na 
drugi dzień po śmierci żony godzi się juz 
na małżeństwo z Gawędziną - - nie gorszy 
Prusa zupełnie, bo to leży w atmosferze 
życia chłopskiego; nie gorszy go też, że 
Ślimak w ten sposób wylicza swoje straty 
w walce z Niemcami: „Stasiek — jeden... 
Krowina - to dwa... Konie — śtyry... Ow- 

. czarz i dziecko - - to sześć... Magda ----- sie­
dem... Jędrek — osiem... Burek i kobieta
... dziesięć... Tyle narodu!...“  — chłop nie
odczuwa tu żadnej niewłaściwości. Zmysł 
moralny Ślimaka w czym innym się ujaw­
nia mianowicie w stosunku do bliźniego, 
w odczuwaniu krzywdy, wyrządzonej in­
nym • w przystępie szalonego gniewu wy­
gna! Maćka „jak psa“ ; tak, lecz choć bez­
pośrednio nie był nawet winien jego śmier­
ci — przestępstwo wobec parobka nie daje. 
mii spokoju, gnębi i męczy (ciągle mu w u- 
szacli brzęczą słowa wikarego: „Byłem 
głodny, nie nakarmiliście mnie; byłem nagi, 
nie przyodzialiście mnie, nie miałem dachu 
nad głową, nie przygarnęliście mnie... Idź­
cie, przeklęci, w ogień wieczny, zgotowany 
diabłu i sługom jego...“ ), aż wreszcie zmu-
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sza do przyznania się wobec siebie same­
go: „Jużci gada prawdę (duch Owczarza), 
żem hycel“ . A skoro tak, to Ślimak czuje, 
że trzeba ponieść karę: „Niech se już sam 
jaką pomstę wymfśli, to może prędzej się 
ulituje i nie będzie mnie trapił po śmierci“ . 
Dlatego też spalenie domu przez Zośkę u- 
waża za „początek kary bożej za śmierć 
Owczarza i znajdy“ , a dalej i rezygnacja 
z oporu przeciw Niemcom częściowo z te­
go źródła płynie. Zabobon? — pewnie, zda­
je sobie Prus z tego sprawę. Ale w tych 
przesądach, które nawet sprawiają dużo 
społecznego zła^ tkwi na dnie jakaś głębsza 
siła moralna, która w odpowiednich warun­
kach staje się twórczą. Wśród Niemców 
w ogóle „przesądów“ nie ma; dla nich 
wszystkim jest „silne postanowienie“ , któ­
re realizują nie bacząc na żadne względy. 
Dlatego tak łatwo być im zdobywcami — 
ale Prus nie wierzy, aby zdobycze w ten 
sposób osiągnięte, mogły być trwałe. Świa­
tem rządzą moralne siły i one ostatecznie 
zwyciężają. Idea ta, udowodniona w Po­
w r a c a j ą c e j  f a l i ,  daje się również 
wyczytać i z P l a c ó w k i .

Atmosfera moralna, którą przepełniona 
jest P l a c ó w k a ,  sprawiła, że Prus po­
wieści swej nie mógł zaniknąć w obrębie 
techniki naturalistycznej i musiał sięgnąć 
do innego stylu. Jest to w przeważającej 
części styl dickensowski, a takie artystycz­
ne zespolenie (techniki naturalistycznej 
z techniką Dickensa) stosował już we Fran­
cji przed Prusem Alfons Daudet.

Zbliżenie z Dickensem widzimy w szere­
gu elementów powieści Prusa. A więc obli­
cze duchowe niektórych postaci. Mianowi­
cie,— co wynika z dotychczasowych roz­
ważań — znajdujemy i w  P l a c ó w c e  
znaną dickensowską kategorię ludzi pro­
stych, biednych, niepozornych, którzy im­
ponują dobrocią serca i współczuciem dla 
niedoli bliźniego. Do tej kategorii należy 
przede wszystkim Maciek Owczarz, druga 
tego typu (po Michałku) postać u Prusa, 
postać świetnie opracowana, którą* można 
zaliczyć do klasycznych kreacji pisarza: tu 
szczególnie połączenie wzniosłości z na­
iwnym prymitywizmem psychiki znalazło 
najprostszy a zarazem najgłębszy wyraz. 
Do tej kategorii należy oczywiście i Jojna 
Niedoperz, chociaż inspiracje w tym kie­
runku nie tyle szły od Dickensa, ile od po­
zytywistycznej powieści polskiej, która lu­
bowała się w takich postaciach jak Gedali 
Orzeszkowej, laciarz Junoszy, Chawa Ri- 
bin Świętochowskiego itp.

Człowiek prosty, Jojna, zadecydował 
l ez ~  iak wiemy — o zmianie losu Ślima­
ka. laka rola tej właśnie grupy ludzi jest 
również w stylu Dickensa i wiąże się 
z techniką rozwiązywania akcji powieścio­
wej przez tego autora. Jest ono niemal 
z zasady pomyślne, w czym szczególnie 
ujawnia się kojący optymizm twórcy D a- 
w i d a C o p p e r f i e l d a ,  i dlatego dicken- 
sowskie zakończenie powieści ma swój bar- 
dzo istotny^ sens moralny. Podobnie mamy 
i w P I a c ó w c e. Jest to przy tym jedyna 
powieść z okresu dojrzałości Prusa, ukazu­
jąca wyraźnie i zdecydowanie tryumf spra­
wy, o którą toczy się walka: dramatycz­
ne kolizje, błędy, zawody i cierpienia nikną, 
atmosfera się wypogadza, poiawia się 
uśmiech szczęścia, przyćmiony tylko nieco 
(jak u Dickensa) melancholią wspomnień 
i strat niepowrotnych.

Ale oddziaływanie Dickensa nie tylko 
ujawnia się w pozytywnych objawach stro­
ny moralnej utworu. I w negatywie też mo­
żemy dostrzec analogie. Działalność ujem­
nych postaci niemal z zasady Dickens ob­
ciąża iritryganctwem, którym pokonywują 
one dodatnie elementy powieściowe, idące 
jawną drogą. I ak samo u Prusa postępują 
w stosunku do blimaka Hammerowie, tak 
w stosunku do całej wsi postępuje Josel.

P l a c ó w k a  w tym zakresie zahacza o ro­
mans intrygi. Jest to oczywiście bardzo 
stary środek techniki powieściowej, ale na 
łączność z Dickensem wskazują nie tylko 
analogie w psychikach występujących po­
staci, lecz i pewne zespoły treściowe, jak 
np. włączenie do intrygi motywów roman­
su kryminalnego. Josel przecież stoi na cze­
le bandy koniokradów, której działalnością 
kieruje tak samo jak i życiem gromady 
wiejskiej, a motyw ten odgrywa w akcji 
powieściowej rolę niemałą, bo przyczynia 
się zdecydowanie do szeregu katastrof. 
U Dickensa jest tak niejednokrotnie, co się 
wiąże w ogóle ze skłonnościami tego pisa­
rza posługiwania się techniką romansu sen­
sacyjnego.

Elementy sensacyjne dostrzegamy tak 
sarno wyraźnie w P l a c ó w c e .  Postać 
Zośki me tylko jest studium patologii ludz­
kiej: wnosi ona do powieści ton grozy 
i niesamowitości. Jej zjawienie się u Śli­
maka w nocy po śmierci znajdy celowo 
opracowane jest przez Prusa w świetnym 
stylu sensacji: lęk i niepokój czuje się tu 
na każdym kroku, a scena nie tracąc nic 
z gruntu realistycznego, nabiera w swej 
nastrojowości jakichś koszmarnych pers­
pektyw widmowych. Tę atmosferę pogłę­
biają także w powieści motywy wizji 
) marzeń rozgorączkowanej wyobraźni, 
których doznaje Ślimak, jego żona czy 
Owczarz. A całości tonu sensacji dopełnia­
ją jeszcze takie motywy, jak błądzenie 
w nocy, opisy śmierci i zmarłych, a także 
niektóre nastrojowe ujęcia przyrody, jak 
np. groza szumu lastr w noc zimową.

Nastrojowość bowiem nie obca jest 
1 l a c ó w c e ,  Prus szereg razy celowo 
i zupełnie świadomie ją wprowadza, stwa­
rzając przez to jakby specjalny akompa­
niament akcji, nadając powieści odpowied­
ni rytm. P l a c ó w k a  przedstawia zasad­
niczo dwa nurty życia: nurt ciągłości i nurt 
zmiany. Ciągłość reprezentuje wegetatyw­
ny charakter życia chłopów, żądza zdoby­
wania pieniędzy przez Żydów, pragnienie 
zabaw w środowisku szlacheckim, czy po­
wtarzające się objawy życia przyrody; 
zmiany dostrzegamy w nieustabilizowanym 
stosunku do ziemi wyższych warstw spo­
łeczeństwa, w najeździe Niemców oraz bu­
dowaniu kolei — co wstrząsa bytem wsi. 
l ym zjawiskom akompaniują w stylu i pla­
nie powieści odpowiednie środki nastrojo­
we, które z racji swego przeznaczenia przy­
bierają formę powtarzań, refrenów albo 
antytez i kontrastów. Za pomocą refrenów 
będzie Prus sugerował zarówno monotonię 
jesiennego deszczu, jak nieprzepartą siłę 
wyrzutów sumienia Ślimaka, jak szlachec­
ką pasję tańczenia do upadłego, jak milcze­
nie Staśka po śmierci. Jeśli chodzi o kon­
trasty, to konieczność wprowadzenia ich 
tkwiła wprawdzie już w samych założe­
niach tematycznych, które opierają się 
przecież na przeciwstawieniach kilku śro­
dowisk społecznych, ale Prus wprowadza 
szereg specjalnych scen, które szczególnie 
wyraziście te kontrasty podkreślają, tak je 
p r z y  tym planuje, aby wydobyć z samego 
ich ustawienia pierwiastki emocjonalne 
i pogłębić je jeszcze odpowiednio nastrojo­
wym tłem. lak postępuje Prus często: 
scena sprzedaży majątku przez dziedzica 
między jedną figurą mazura a drugą, ma 
zaraz odpowiednik w scenie propozycji 
sprzedaży gruntu przez Niemców Ślimako­
wi, rozmowa o dokonanej transakcji mię­
dzy panem i jego małżonką poprzedzona 
jest rozmową Ślimaków o wtargnięciu 
Niemców do wsi, pieśni religijne ludu pol­
skiego przeciwstawione są pieśniom naboż­
nym niemieckim itp. Geneza tej techniki nie 
tkwi już w Dickensie, lecz jest związana 
z wpływem W. Hugo, którego wprost ży­
wiołem artystycznym było operowanie te­
go typu kontrastami. Prus wprawdzie za-

strzegał się przeciwko takiemu pokazywa­
niu życia „w  oświetleniu bengalskich ogni“ , 
lecz pociągały one wyraźnie typ jego wy­
obraźni: łagodził ich jaskrawość, ale się 
posługiwał nimi, a jakkolwiek po napisaniu 
P l a c ó w k i  technika nastrojowych kon­
trastów bardzo osłabnie w dalszej twór­
czości, jednak nie zniknie zupełnie, zoba­
czymy ją w niektórych nowelach (Z 1 e- 
g e n d  d a w n e g o  E g i p t u ,  Z ż y w o ­
t ó w  Ś w i ę t y c h ) ,  a przede wszystkim 
odrodzi się w całej pełni w F a r a o n i e .

Prus — jak widzimy — w swojej po­
wieści nie _ tylko chce przekonywać, ale 
i wzruszać czytelnika: obok strumienia 
myślowego płynie w P l a c ó w c e  bogaty 
potok uczuciowy, który również odbija się 
w artystycznym obrobieniu utworu. Skala 
emocjonalnych podniet jest przy tym taka 
sama, jak i w poprzedniej twórczości pi­
sarza: całe szczęście, że zbliżenie Prusa do 
literatury naturalistycznej nie zniszczyło 
wyjątkowej rozpiętości uczuciowej Gło­
wackiego, rozpiętości idącej od jaskrawego 
komizmu do wzniosłego patosu. Prus nie 
krępuje się tym, by — w utworze mającym 
być poważnym studium społeczno-narodo- 
wym — szereg scen przedstawiać w szar­
ży komicznej i to nieraz scen niewymyśl­
nych, takich, które od wieków powtarzyły 
się w tradycji literackiej. Na przykład sce­
ny pijackie. — Prus kilkakrotnie będzie do 
nich powracał i przedstawiał eon amore, 
osiągając w pełni zamierzony cel. Nie po­
gardzi nawet komizmem sytuacyjnym (jaz­
da chłopomana na koniu). A znów z drugiej 
strony podniósł niektóre momenty akcji na 
taką wyżynę, że kilkakrotnie musiał otrzeć 
śię o styl idealistyczny (wzruszająca scena 
między proboszczem a Ślimakiem w roz­
dziale XI ma w sobie niemal wzniosłość 
scen między biskupem Bienvenu i Janem 
Valjean w N ę d z n i k a c h  — stamtąd za­
pewne ród swój wywodzi) a nawet nie wa­
ha się wkroczyć w sferę symboliki, by pod­
nieść uroczysty patoś zdarzeń.

Taki bogaty zespół wrażeń, zdarzający 
się w ogóle niezbyt często w twórczości 
literackiej i decydujący o oryginalności 
Prusa, rozwija nad całością tematyczną 
P l a c ó w k i  nowe perspektywy, które o- 
świetlają szerokie horyzonty utworu. Ale 
jest jeszcze coś więcej. W powieści znaj­
dziemy i takie rzuty uczuciowe, które sta­
nowią wyraźny hamulec dla strony intelek­
tualnej. Tak np. rozmach społeczny Niem­
ców, ich umiejętność przetwarzania życia, 
choć niewątpliwie przypisane są w powie­
ści na plus — budzą w Prusie niejedno­
krotnie uczuciowe zastrzeżenia. Łatwo do- 
słuchać się ich chociażby w opisie ścina­
nia lasu: „Nic z liściastego narodu nie usza­
nował topór drapieżny... ginęły mocne drze­
wa jedno po drugim, nad ich grobem pła­
kała mgła nocna i kw iliły ptaki, pozbawio­
ne ojczystych siedzib“ . Jeszcze silniej to 
samo nas uderza, gdy Prus omawia tak 
centralne w swej wadze zagadnienie, jakim 
dla pozytywistów była sprawa cywilizacji. 
Kolej żelazna np., „jedno z jej piękniej­
szych dzieł“ , cóż przynosi w istocie czło­
wiekowi?

„Nasyp kolejowy... zwolna posuwał się 
od zachodu na wschód. Za kilka lat toczyć 
się będą po nim codzień setki wagonów 
z szybkością lotu ptaka, rozwożąc ludzi 
i dostatki, bogacąc możnych, ubożąc bied­
nych, umocniając silnych, druzgocąc sła­
bych, rozlewając mody i mnożąc występki, 
co wszystko razem nazywa się cywilizac­
ją“ .

Ślimakowi nie napróżno nasyp kolejowy 
wydaje się „olbrzymim palcem, który uka- 
zuje mu jeden za drugim — cztery groby... 
„Nie na próżno Owczarz, widząc pociąg 
w sercu „czuł obawę i myślał, że takie 
zagraniczne sztuki nie wyjdą na dobre oko­
licy : bo „chociaż źle rozumował, trafnie
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wróżył“ . Posiew cywilizacji jemu też przy­
niósł śmierć...

Trzeba jednak dodać, że takich niepoko­
jących zygzaków uczuciowych w P la ­
c ó w c e  jest mniej niż w innych powieś­
ciach Prusa. Pisarz wszystko czyni, aby 
utwór był możliwie prosty, jasny w swych 
liniach i konsekwentny w założeniach. Do 
tego służy zarówno budowa akcji, jak zde­
cydowany tryumf idei, jak wyrazistość cha­
rakterów i sytuacji, jak typowa postać Śli­
maka, będąca pierwszą w dużym stylu kre­
acją chłopa, jak wreszcie aktualność tema-

Jerzy Remer

tu. P l a c ó w k a  nie tylko w dorobku j^ru- 
sa, lecz i w całym polskim ruchu ba li­
stycznym po r. 63 jest utworem najbar­
dziej typowym, najbardziej programowym. 
Dlą współczesnych była rewelacją i stała 
się wzorem literackim. Ustaliła ona też na 
długie lata w literaturze naszej szereg za­
gadnień ideowo-artystycznych, na których 
inni twórcy opierali swe dzieła; stała się 
przede wszystkim fundamentem ujęcia te­
matyki ludowo-narodowej. Dlatego też 
w dziejach naszej pozytywistycznej powie­
ści stanowi jedną z pozycyj czołowych.

Z ygm u n t Szweykowski

PIERWSZA WYSTAWA PLASTYKI 
POMORSKIEJ

W „Pomorskim Domu Sztuki“  otwarto 
•w ramach uroczystości jubileuszowych 
600-Iecia miasta Bydgoszczy, a w dniu 7-go 
maja br„ t. j. otwarcia samego Domu „W y­
stawę Prac Związku Polskich Artystów 
Plastyków Okręgu Pomorskiego“ . W wy­
stawie tej bierze udział 36 artystów mala­
rzy, grafików i rzeźbiarzy, prezentujących 
w 120 eksponatach pokaz swych prac 
z okresu przedwojennego, wojennego 
i ostatniej doby. Mamy zatem przegląd po­
kaźny tak pod względem indywidualności 
artystycznych jak i dość długiego czasokre­
su, a także pod względem rzeczowym; po­
kaz obejmuje bowiem,malarstwo pejzażo­
we, portretowe, dekoracyjne, akt, martwą 
naturę i kompozycje architektoniczne. W y­
stawa ZPĄP-ów okręgu pomorskiego po­
zwala więc na zorientowanie się w zagad­
nieniach i poczynaniach artystycznych, 
które nawiązując do'wcześniejszego okresu 
(między i wojennego) pokazują drogi, na 
których mogło się spotkać po raz pierwszy 
na naszym terenie po wojnie i w takiej 
mierze i w odpowiednich salach wystawo­
wych społeczeństwo pomorskie ze sztuką 
plastyczną.

Stwierdzenie powyższych faktów jest 
nie tylko kronikarską ścisłością. Zawierają 
one również radosną treść dając świadec­
two przede wszystkim tej prawdzie, że po­
mimo najcięższych prób przez jakie prze­
chodziło polskie życie artystyczne na tutej­
szej ziemi w okresie niemieckiej okupacji, 
artyści-plastycy związani z tą ziemią od 
dawna lub niespełna od roku (jak grupa 
malarzy wileńskich) przezwyciężyli wszy­
stkie przeciwności i stanęli społem przy 
warsztatach swej pracy, odbudowując 
własne życie i wnosząc w nową rzeczywi­
stość już pokaźny dorobek. W ten sposób 
zerwany kontakt ze społeczeństwem został 
nawiązany, a zainteresowanie pierwszym 
pokazem i wkład finansowy w formie na­
gród pieniężnych dowodzą, że sztuka pla­
styczna znalazła zarówno moralne jak i ma­
terialne poparcie ze strony szerokiego 
ogółu.

Chodzi obecnie o pogłębienie tego kon­
taktu. A więc o stworzenie odpowiedniej 
atmosfery czy właściwego klimatu dla dal­
szego rozwoiu sztuk plastycznych, do cze­
go przyczyniają się już niewątpliwie dwh 
Pomorskie uczelnie — Wydział Sztuk Pięk­
nych Uniwersytetu im. Mikołaia Kopernika 
w Toruniu i Szkota Sztuk Plastycznych 
w Bydgoszczy. Obydwa środowiska^ uzu­
pełniają się nawzajem i tworzą już dziś 
Pozytywne pożycie tak pod względem 
kształcenia przyszłych artystów jak i pod 
względem kulturalno-artystycznego oddzia­
ływania, co iest godne podkreślenia i co 
Powinno być nadal utrzymane i zrozumiane 
Przez współdziałające czynniki. A stało się 
to dzięki, powiedzmy bez przesady, en­
tuzjazmowi pracv samych artystów i zro­
zumieniu przez nich wartości i potrzeb te­

go terenu, chyba najbardziej upośledzone­
go w omawianej dziedzinie, która wyma­
gać będzie jeszcze znacznego wysiłku od 
tych wszystkich, którym odbudowa życia 
kulturalnego i uspołecznienie kultury leżą 
na sercu.

Przystępując do sprawozdawczego o- 
mówienia wystawy należy jeszcze zazna­
czyć, że brak ciągłości artystycznego życia, 
zresztą dość nikłego mimo wysiłków jedno­
stek w okresie międzywojennym, brak wy­
chowania odbiorcy i odpowiedniego przy­
gotowania go, oraz ogólne wyjałowienie 
w okresie 6-letniego zaboru, nie stwarzają 
sprzyjających warunków dla doraźnej 
chłonności przejawów w dziedzinie pla­
styki. Zjawiska związane z problemami na­
tury formalnej, z indywidualnością danego 
artysty jako budowniczego form y w pla­
stycznym organizmie obrazu, mają zasad­
nicze znaczenie dla poznania oblicza wy­
stawy i jej charakteru. Wprawdzie urniai 
i spokój nie sa tutaj równoznaczne z sy­
tością form doskonałych, ale też nie są ia- 
kąś siłą wydobywająca nowe formy z cha­
osu materii. To poczucie towarzyszy każde­
mu baczniejszemu widzowi niezależnie, czy 
znajdzie się przed obrazami starszego czy 
młodszego pokolenia artystów i niezależ­
nie również, czy stanie przed sztuka przed- 
miotowo-realistyczną. czv też przed więk­
sza lub mniejsza redukcją w znaczeniu 
świadomego usuwania współrzędności z rze­
czywistością.

Świat wizji artystycznej, jaki oglądamy 
na wystawie, ma dość znaczna rozpiętość 
i zróżnicowanie w sposobie zbliżania 
i utrwalania świata widzialnego; w wysta­
wionych dziełach malarskich spotrzegamy 
i rozpoznajemy różne cele i intenoie arty­
stów, stanowiące o ich indywidualności

J A N  W O D Y ^ S K I

czy nawet stylu. Z tego stanowiska bliższe 
rozpoznanie ich wymaga od widza pewne 
go wkładu pracy, prowadzącej do ustalenk 
odpowiedzi na pytanie „jak“ dany artysta 
widzi ową rzeczywistość, czyli jaki jest je­
go do niej stosunek.

Wymieniając na pierwszym miejscu naz­
wisko B r o n i s ł a w a  J a m o n t t a  zda­
jemy sobie sprawę z jego już 30-letniegu 
dorobku artystycznego, przede wszystkim 
zaś z  odrębności jego wizji artystycznej, 
która ustaliła wyjątkową pozycję tegoż ar­
tysty w malarstwie polskim. W samodziel­
nym zdobywaniu własnego wyrazu towa­
rzyszyła artyście zawsze rzetelność środ­
ków i celów; w nawarstwieniach dotych­
czasowej pracy malarskiej, obejmującej 
głównie dwa rodzaje pejzażu, miejski (wi­
leński) i komponowany, doszukujemy się 
owych środków twórczości i jej związków, 
będących wykładnikiem środowiska kształ­
tującego wizję artysty. Architektura mia­
sta.— z jego ulicami i zaułkami, przy któ­
rych piętrzą się bryły kamienic i kościo­
łów wileńskich, albo nad którymi wiją się 
wężową czy łamaną linia dachy kamienic 
i domostw, albo, w których to ulicach 
i uliczkach same bruki czy chodniki są jak­
by organiczną częścią tej architektury — 
ukształtowała konstrukcję jego obrazu, na­
dając mu zrozumiałe cechy linearyzmu, po­
wiedzmy odrazu, tak swoistego, że istotnie 
trudno byłoby znaleźć bliższe pokrewień­
stwo. może tylko z niektórymi obraza­
mi Aleksandra Gierymskiego. Początkowa 
przewaga linii ustępowała z czasem pod 
naporem walorów czysto malarskich 
(przy równoczesnym opanowywaniu tech­
niki i faktury) a wrodzona wrażliwość ar­
tysty na piękno przyrody zaprowadziła go 
do tej interpretacji również samodzielnej 
i w naszym malarstwie rzadko spotykanej 
(chyba w pejzażach Władysława Małeckie­
go i J. Szermentowskiego). Ten właśnie 
pejzaż „komponowany“  (w technice tempe­
rowej i oleinej) możemy studiować na wy­
stawie, która pokazuje nam (oczywiście 
fragmentarycznie) ustawiczne wysiłki arty­
sty w kierunku opanowania walorów kolo­
rystycznych od szarobrunatnych aż do ze­
stawień coraz mocniejszych (a zawsze 
subtelnych pod względem tonacji o czym 
świadczą wystawione „Drzewa nad wodą 
i ..Wiatrak“ , ten ostatni o dramatyczno- 
kontrastowym nanieciu barwnym. W związ­
ku z tvm podkreślić należy jeszcze, że pej­
zaż Tamonttn cechuip snecyficzna gama 
uczuciowa, iest on jakby ..nierealnie rze- 
o-7v\yisty“ , bajkowo- romantyczny, co t^n, 
silniki wiąże go z podłożem ziemi i środo­
wiska.

T v m o n  N i e s i o ł o w s k i  należy do 
pokolenia artystów, które w długiej wę-

m a r t w a
O L E J N Y

N A T U R A
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M A R IA N  T U R W ID A STR Y (A K W A R ELA )

drówce artystycznej zdobywało oprócz do­
świadczenia i zasobów kultury malarskiej 
wyniki stojące zawsze na wysokim pozio­
mie. Malarstwo Tymona Niesiołowskiego 
ma kilka aspektów. I to nie tylko z powo­
du różnicy lat, jaka dzieli np. wystawioną 
„Dziewczynkę“ (z 1933 r.) od tegoroczne­
go „Pólaktu“ . Różnica między pierwszym 
obrazem o świadomie stylizowanych for­
mach (podobnie jak „Kwiaty“ ) a niemal 
naturalistycznym półaktem, o ciepłym, dys­
kretnie prawdziwym naskórku ciała, polega 
na tych właściwościach natury artysty, 
które pozwalają mu niejako przestawić oko 
na różne założenia w ujmowaniu świata 
realnego, raz w koncepcji przedmiotowej, 
drugim razem dekoracyjnej. W obydwu 
wypadkach, a w sensie fizycznym, po­
wierzchnia, na której tworzy artysta swój 
obraz, uporządkowana jest u Tymona na 
mocy odmiennych praw i tak logicznie, że, 
obydwa „typy“ o różnych elementach re­
prezentując dwa światy, których wspólną 
więź stanowi przede wszystkim czynnik 
kolorystyczny (w przyciszonej gamie), 
są znamienitym przykładem umiejętności 
w świadomym procesie tworzenia. Ta 
umiejętność występuje jeszcze wyraźniej 
w akwarelach zatytułowanych „Toruń 
I i 11“ , oraz w szczególności w akwareli 
p. t. „Most toruński“ , w którym pozorna 
redukcja zarówno w barwach jak i liniach 
doprowadzona została do maksimum; po­
mimo tej oszczędności w środkach wydo­
był artysta pełną charakterystykę mia­
sta, rozpoznawalnego w panoramiczności 
i w pojedynczych sylwetkach architekto­
nicznych. W głębokiej wiedzy i ciągłym 
'szukaniu leży źródło „wiecznej młodości“ 
Tymona.

Kolorystą czystej krwi jest M a r i a n  
T u r w i d .  Jego kwiaty (polne i astry 
i chryzantemy i kaczeńce) przyciągają oko 
nie tylko przyrodzonymi im barwami, co 
mówiłoby jeno o specjalnym upodobaniu 
samego artysty, ale świadczą przede 
wszystkim, jako obrazy, o artystycznej in­
terpretacji, o tej specyficznej wrażliwości 
na plamę barwną i jej walory jak i możli­
wości przeistoczenia naturalnych elemen­
tów w realny przedmiot jakim jest obraz. 
W nim to żyją owe kwiaty innym życiem 
dzięki właśnie tym właściwościom, które 
jak u Turwida, z rzetelnym poczuciem war­
tości plamy wydobywają realia, fizycznej, 
materialnej egzystencji kwiatu, z pasją w i­

doczną w rzucie sprawnego 
pędzla, a z subtelnego od­
tworzenia tych form, które 
tworzą istotę gatunku i jego 
odmienność. Ta dociekliwość 
artysty w budowaniu formy 
realnej przy rzutkości ręki wy­
stępuje również bardzo zna­
miennie w „Studium do portre­
tu Adama Grzymały-Siedlec- 
kiego“ , które pomimo techniki 
raczej rysunkowej (węglem) 
odznacza się walorami malar­
skimi (w światłocieniu), dobrze 
zbudowaną głową, (zwłaszcza 
w jej pochyleniu) i wydoby­
ciem charakterystycznego wy­
razu oblicza świetnego pisa­
rza.

Przejście od intensywności 
barwnej w kwiatach Turwida 
do szaroniebieskich obrazów ■ 
T a d e u s z a  M o k r z y c k i e -  
g o nasuwa myśl o jakości ko­
loru, która trawestuje rzeczy­
wistość, upraszczając zjawi­
sko barwności przez selekcję 
elementów naturalnych. Jest 
to swego rodzaju monochro- 
mia przeprowadzona bardzo 
konsekwentnie (również w sa­
mej fakturze) zarówno w nad­

wodnym „Pejzażu“ jak i w figuralnej „Kom 
pozycji“ , w której można się dopatrzeć 
pewnych właściwości statyczno-dekoracyj- 
nych. Stosunek Z y g m u n t a  T o m k i e ­
w i c z a  do natury nie jest bierny. W ak­
warelach (o tematyce krajobrazu wileńskie­
go, warszawskiego i toruńskiego) widzialna 
rzeczywistość nie uległa wprawdzie defor­
macji (zwłaszcza w pejzażu miejskim o da­
lekiej perspektywie), ale zastąpiona została 
zestrojem kolorystycznym o subtelnej ga­
mie, w której dochodzi do głosu nuta liryz­
mu, co nadaje tyni obrazom jakby podźwięk 
muzyczności. Olejne obrazy tegoż artysty 
(„Zima“ , „Jesień1 i „Martwa natura“  mają 
natomiast więcej pierwiastków realistycz­
nych chociaż i te nie są pozbawione pew­
nego rytmu barw. Mocnymi plamami i roz- 
lewnością przynależną technice farb wod­
nych buduje swe akwarele J ó z e f  Ko z- 
l o w s k i  poddając się niemal zupełnie su­
gestii „impresjonistycznej“ , chwytania bar­
wnego zjawiska, w którym kształt czy bry­
ła (jak np. w akwarelach p. t. „Kościółek 
w Trzebcu“ , „Huba“ , po części „Ulica św. 
Jana w Toruniu) jest pretekstem do odda­
nia przez barwę materialnej jakości przed­
miotu.

TY M O N
N IE S IO Ł O W S K I

WiernopoddańczośĆ wobec natury wy­
kazują obrazy - akwarele A l e k s a n d r a  
M o d l i b o w s k i e g o  i J e r z e g o  R u p- 
n i e w s k i e g o, artystów dla których od­
tworzenie krajobrazu miejskiego (bydgo­
skiego jak u pierwszego) lub wiejskiego 
(jak u drugiego) z możliwą obiektywnością, 
aczkolwiek o pewnym nastroju (tkwiącym 
implicite w samej naturze) stanowi zasad­
nicze zagadnienie, rozwiązane na podstawie 
dłuższego doświadczenia malarskiego. W po­
szukiwaniu za.samodzielnym wyrazem arty­
stycznym '(także w technice woskowej) 
dochodzi w swych pracach L e o  n a ra  
T o r w i r t do bardzo interesujących wyni­
ków usiłując zmienność zjawisk przyrody 
(nawet w czasie, jak „W iatr“  lub atmosfe- 
ryczność, jak „Szare drzewo“) utrwalić 
statycznie ciężarem samej barwy konstruk- 
cyjnością w walorach, a w skali jeszcze 
dość powściągliwej. Podobne założenia ma­
ją pejzaże A n n y  T o r w i r t o w e j .  Po­
między „co“ a „jak“ zachodzą, jak wiado­
mo zasadnicze różnice także na gruncie 
przeciwstawnych pojęć realizmu i natura­
lizmu. Mając to stwierdzenie na uwadze 
możemy je praktycznie zastosować przy 
rozpatrywaniu dalszych prac które nasu­
wają pewne refleksje co do założeń arty­
stycznych i rezultatów w icli realizacji ma­
larskiej. Nie budzą żadnej wątpliwości 
z punktu widzenia konkretyzacji realistycz- 
no-obiektywnie, niemal kopistycznie malo­
wane „kwiaty“ (piwonie białe) K a z i m i e ­
r z a  B o r u c k i e g o .  Lecz już „dwa pod­
wórka (taki tutył dwu obrazów) dwóch ar­
tystów E u g e n i u s z a  B a r a n o w s k i e ­
go i J ó z e f a  C z a r n o c k i e g o ,  mo­
gą niezależnie od tematu, zastanowić co do 
konsekwentnego sposobu traktowania i uj­
mowania świata widzialnego. Wahania wy­
nikające z oscylacji pomiędzy świadomie 
komponowanym obrazem-przedmiotem a na­
rzucającym się i nieuporządkowanym, przy­
padkowym chaosem form i barw prowadzi 
do odmiennych wyników. W pierwszym 
wypadku, jak zresztą i w innych obrazach 
Baranowskiego, jest czymś fragmentarycz­
nym i powtarzalnym, w drugim, u Czarnoc­
kiego, pomyślaną (niezupełnie jeszcze do­
ciągniętą) kompozycją zarchitektonizowania 
naturalistycznego krajobrazu. Powyższe 
zauważenia mogą być zastosowane także 
do innych obrazów na naszej wystawie. 
Zdecydowanie dekoracyjne jest temperowe 
panneau p. t. „Brda“ St ef an, a W o j ­
c i e c h o w s k i e g o ,  budującego figurę li­
nearnie zorganizowanymi pociągnięciami 
pędzla. Świadomym układem plam, tworzą­
cych z obrazu płaszczyznę w sensie jak by
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tkaniny, wyszczególniają się „martwe na­
tury“ J ana  W o d y ń s k i e g o ,  odda­
jące również w „Akcie“ i „Przy stole“ 
przez barwę materialną formę z uwzględ­
nieniem (w ostatnich obrazach) plastyczno­
ści i brylowatości. „Martwa natura“ (olej) 
i „Krzesło“ (węglem) E u g e n i u s z a  
P r z y b y ł y  różnią się pomiędzy sobą 
nie tylko procederem technicznym, lecz 
przede wszystkim zasadniczo, odmiennym 
nastawieniem oka raz na dekoracyjno-sta- 
tyczne, drugi raz na przestrzenne odtwo­
rzenie przedmiotu. Na pograniczu widzialnej 
rzeczywistości i konsekwentnej konstrukcji 
obrazu zarówno pod względem obrysu jak 
i koloru (raczej może koloryzmu) znajdują 
się obrazy A n t o n i e g o  G r a b a r z a ,  
w których („Portret własny“ , „Dziewczyn­
ka ze skrzypcami“ i „Baletnica“ ) ujawnił 
artysta tendencje negacji naturalnych barw 
na korzyść przyjętej monotonii. Zagadnie­
nie kolorystyczne w dążeniu do realne] 
obiektywizacji przemawia z obrazów K o n ­
r a d a  D a r g i e w i c z a  („Chłopiec z ko­
szykiem“ i „Szkic do portretu żony“ ), 
A l o j z e g o  Gos s a  („Starzec“ , „Akt“ , 
„Czytająca“ ). H e n r y k i  S t a s z e w ­
s k i e j  („Chłopiec z mondoltną“ ), R y- 
s z a r i l a  S i e n n i c k i e g o  („Liseuse“), 
S t a n i s ł a w a  M i l l e r a  („Autopor­
tret“ ), niezależnie oczywiście od charakte­
rystyki osobowości w przedstawieniach 
człowieka . jako pewnej odrębności fizycz­
no-psychicznej i intelektualnego wkładu sa­
mego. artysty.

Kompozycje architektoniczne S t e f a ­
na N a r ę b s k i e g o  wprowadzają nas 
w świat utworu kształtu, w którym panuje 
prawo konstrukcji, ścisłości i obliczeń, 
w niemniejszym stopniu czynnik artystycz­
ny, zwłaszcza, gdy chodzi o wyposażenie 
wnętrz, pokazanych nam przez architekta- 
artystę w akwarelach „Jadalnia w rezyden­
cji“ i „Sień w plebanii wiejskiej , albo 
w elementach wspomnianego wystroju jak 
„Kominek w sali uniwersyteckiej“ i „Szkic 
ołtarza“ . W pracach tych widzimy jasną 
myśl konstruktora, trafność w rozwiązaniu 
różnych problemów dekoracyjno-malarskich 
oraz rzeczowy stosunek do tematu.

Prace graficzne St an.  B r z ę c z k o  w- 
s k i e g o ,  H e n r y k a  Cz ama n a ,  S t a ­
n i s ł a w a  Ł u c z a k a ,  B r o n i s ł a w a  
N o w i c k i e g o ,  L e o n a  P ł o s z a y a  
i S t a n i s ł a w a  W o j e w ó d z k i e g o  
przenoszą nas w krąg sztuki biało-czarnej. 
Oczywiście i w tej dziedzinie każda indy­
widualność artysty przeobraża motyw czy 
temat według własnych założeń więcej lun 
mniej świadomych, interpretując rzeczywi­
stość w sposób abstrakcyjny, dekoracyjny 
lub ekspresyiny, zależnie też od różnorodno­
ści technik. W tych ostatnich przeważa na 
wystawie, co jest godne podkreślenia, drze- 
woryt, a więc technika nie tylko mozolna, 
ale wymagająca także wkładu intelektua- 
nego, rozwagi porządkującej wrażenia onh- 
czone z zewnątrz i przekładającej je w d 
dze konsekwentnej stylizacji na nowe tor- 
rriy. Możemy się o tym przekonać studiując 
uważnie drzeworyty naszych artystów, 
w szczególności St. Łuczaka, który swymi 
pracami jak np. „Pradąb , „Staro domy 
w Inowrocławiu“ , „Kapliczki przydrożne 
wykazuje szeroką skalę interpretacji, pozo­
stającej w ścisłym związku z rzeczywisto­
ścią. Baczniejszej uwadze miłośników oma­
wianej sztuki polecić należy stylizowane 
drzeworyty z motywami architektury za­
bytkowe! -  Strzelna, Kruszwicy, Inowro­
cławia H. Czamana; poważnym. do™bN?™ 
poszczycić się może Br. Nowicki zwłaszc. 
w drzeworytach „okolicznościowych i ex 1- 
brisach, podobnie „tryptyk“ paryski L. Pło­
szaya („Place St. André des Arts „Hotel 
de ville“ , „Notre Dame“ ) ma wyraźnie sy­
metryczną wymowę określonych kształtów- 
Starsze pokolenie grafików reprezentuje

St. Brzęczkowski, który obok 
drzeworytów („Z teki Fausta“ ,
„Na stanowisku“ ) wystawił 
subtelną w kolorze i rysun­
ku akwarelę, odtwarzającą
architekturę pałacu w Wilano­
wie i trójbarwny linoryt „To­
pole“ , wreszcie na oddzielną 
wzmiankę w sumarycznym
przeglądzie zasługują autobio­
grafie St. Wojewódzkiego, któ­
ry w kompozycjach („Aniołki“
I i Ił) osiągnął dobre rezultaty 
techniczne a linorycie drewnia­
nym („Płyta erekcyjna Piotra 
Własta w Strzelnie“ ) zinter­
pretował charakter dzieła za­
bytkowego.

Przedstawicielstwo rzeźby 
ograniczyło się do wystawie­
nia prac P i o t r a  T r i e b l e -  
r a i Balbiny Ś w i t y c z - W i­
ll a c k i e j — artystów mają­
cych za sobą dłuższą karierę 
fachową, w której dotychcza­
sowe osiągnięcia zniewalałyby 
do krytyczniejszej oceny. Au­
torka „Syreny Walczącej“
(gips), szlachetnej w swym po­
myśle, uległa niestety literac- 
kości tematu na niekorzyść 
wartości formalnych, co spra­
wiło, że nadmiernie rozczłon­
kowana bryła na kilka elemen­
tów straciła zamierzoną monumentalność 
pomnika. „W ilk morski“  (wraz z rysunkiem 
pod tym samym tytułem) P. Trieblera jest 
konsekwentnie skonstruowaną pracą rzeź­
biarza, hołdującego realizmowi, w którym 
nie brak mocnych akcentów w charaktery-

T Y M O N  N IE S IO Ł O W S K I P Ó Ł A K T  (OLEJNY)

styce psychofizycznej człowieka morza. 
„Taca pamiątkowa na 600-lecie m. Bydgo­
szczy“ wykonana w brązie świadczy zaś 
o zupełnym opanowaniu, techniki i materia­
łu, w którym wyrażono motywy w formach 
ornamentacyjnych tarcz i emblematów.

Je rzy  Rem er

Józef Maśliński

N I E  W I E L E  W IĘ C E J

Dzień jęzorem ciepłym łasił się i lizał 
śniegi odlatywały —  ptaki spłoszone 
magią siaroświecką wody natchnione 
snuły koloraturę fontannami głosu

Nie zatopi ta fala układana w plisy 
ale
przez słodką topiel przez wesołą powódź 
biją bordowe dymy 
i przegląda głuchy ląd 
znowu

Ziemio chłonna ton twój przeczuty 
chórami wichrów namiol targa 
to już
Przez rozłogi wądoły 
wieje dyszkantem posoki 
trwogi zapach ociężały 
Pomiesza głosy wiatru i wody 
uniesie niebo w stygnących kolorach 
nieoględne śluby zerwie z warg

Pełgają wici zaspanych 
w tłustych iłach drżąca nadzieja 
i westchnienia
różowe jak płatki, jak terkot kół płoche 
jak dzwoneczki kruche dzwonią 
szklanym rojem

W mulistych żuławach wieczoru 
czarci falseł szloch 
samotny I wysoki

Noc próchnieje

W IE R S Z  A K W A R E L O W Y

M a ria n o w i T in  w id o w i dedykowane  

Maj, słoneczko
Więc na wycieczkę pora drobnym kroczkiem 
z dzieweczką;

Serce zachwycić, widoczkiem, potoczkiem 
A więc —  niezbędne tylko do węzełka: 
paszport, Nivea, kostium ł chleb z boczkiem 
pozatym; dla niej —  tomik Swiatopełka 

(Karpińskiego]

a dla mnie —  farby i teczka
(wody nabiorę z zaprzyjaźnionego źródełka)
Przez tę wodę o mało nie doszło do sprzeczki
poco ta woda! na co ta woda! —
w kółko do rytmu mijanej wycieczki
pyta mój an io ł. . ,

—  Czy chcesz się jej napić! —  Czy chcesz
(nią mnie obiać!

(Siad kroków na piasku skandował pytania)
—  Bo jeśli do picia, to taka niezdrowa! 
Niechaj nie pyta, niech pyta!
A ja —  farby chowam . . .
Ale dobre zamiary diabeł pewnie kołysał 
Bo pejzaż jakoś nie „wynikł", a wiersz się

(napisał!
O, wiersza wiosennego uroda 
zielona!
Słowa skrzą się, migocą, płyną w ucho dziew­

czynie

a ona;
teraz wiem, po co 
była ta 
woda!
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Mieczysław Zydler

JÓZEF HARTWIG
- Przesuwają się dni jeden za drugim, ni­
by drobne kuleczki różańca w pokłutych 
igłą, poczerniałych od obierania ziemnia­
ków, wychudłych palcach kaszubskiej sta-  
r e s z k i .  Ale podobnie jak wśród tych 
paciorków trafia się co pewien czas kulka 
większa i piękniej od innych rzeźbiona, tak 
i w naszym pracowitym, jednostajnym po­
zornie życiu trafiają się dni, różniące się od 
innych, radością rzeźbione lub 'smutkiem, 
dni „pamiętliwe“ .

Takimi są dla rybaków wesela, chrzci­
ny i dużo od chrzcin rzadsze pogrzeby 
z nieodłączną stypą, dla autora zaś tych 
słów dni owe, w których wraca ze świata 
echo jego pracy, jako audycja radiowa, 
nowela w odcinku tygodnika lub — co jest 
bodaj milsze jeszcze -  listu od Czytelnika.

Czasami echo to dochodzi pod postacią 
krytyki. Autor czyta ją przeważnie z sza­
cunkiem, czerpiąc mądre wskazania i na­
ukę. Czasami zaś uśmiecha się pobłażliwie, 
kiedy krytyk pod mikroskop zimnej swojej 
wiedzy bierze zdania i pojedyncze słowa, 
przypisując autorowi zamiary, których nie 
miał zgoła.

Celem autora jest wszakże pokazać Czy­
telnikowi lub Słuchaczowi, w słowach traf­
nie dobranych ale zwyczajnych, prostych, 
pewien odcinek życia, życia chociażby su­
rowego, nawet pierwotnego, tak jak sam 
go widzi, a więc odbarwionym ze szpetoty, 
ale w swojej istocie nieprzeinaczonym, co 
powinno obok zadumy nad poruszonym te­
matem wywołać uczucie artystycznego za­
dowolenie, pobudzić wyobraźnię. I jeżeli 
autorowi to się udaje, to dochodzi do tego 
nie krętą drogą wyrozmnowanych i wielce 
uczonych prawideł, lecz dlatego, że tak 
właśnie sam to c zu j e .

Przykrością dla autora nie jest krytyka 
surowa i trafna, nawet nie gorsza wiele 
od niej krytyka pochlebna, powierzchowna 
i błędna. Złem jest milczenia, próżnia, 
w której ginie — zda się — trud pisarza, 
rodzi bowiem zwątpienie -we własne siły 
i odbiera chęć do pracy.

Oprócz przeżyć niepowszednich, rów­
nież i przyroda ma swoje dpi, wyróżniają­
ce się wśród innych. Dni szalejącego na 
morzu sztormu, kiedy ziemia a wraz z zie­
mią niskie gliniane c h e c z e  i większe nie­
co od nich murowane domki drżą w posa­
dach pod natarciem milionów ton rozwście­
czonej wody. Albo też dni wyjątkowej po­
gody o przejrzystości powietrza i blaskach 
słonecznych niespotykanych nigdzie indziei, 
może tylko na wysokich połoninach gór­
skich.

Czasami, bardzo rzadko, zdarza się, że 
w dzień wielki dla pisarza, kiedy Radio na­
daje jego słuchowisko, kiedy wydawca 
przyśle autorskie egzemplarze książki, lub 
kiedy przyjdzie wiadomość o zdobyciu na­
grody na konkursie, także i przyroda, 
a więc morze i las, wystroją się w słonecz­
ną, odświętna szatę, jakby chcąc wynagro­
dzić człowiekowi posępną słotę, przygnę­
biające zawieje śnieżne, na całe tygodnie 
odcinające wieś od świata.

Wtedy w sercu, pomimo wszystkie za­
wody i klęski niezgorzkniałym jeszcze, 
wzbiera się radość ogromna, którą człek 
wyśpiewuje w przestrzeń podczas prze­
chadzki nad morzeni w szumnym rozgwa- 
rze jego przyboju.

Do dni, wyróżniających się wybitnie 
w szarym różańcu codzienności, zaliczam 
również swoje wyjazdy do miasta. Jest to 
cała wyprawa, do stacji kolejowej bowiem 
iest szmat drogi, jo też odkładam' ją zwy-

O P O W IA D A N IE

Ale przychodzi wreszcie chwila, że za­
czynam odczuwać niepokonalną potrzebę 
odprężenia, rozmowy z ludźmi, którzy my­
śli swoje wyrażają takimi, jak ja słowa­
mi i takim jak ja, miękkim mówią akcen­
tem.

Przyszło to właśnie na mnie teraz, po 
skończeniu dłuższej noweli, w którą wło­
żyłem dużo serca i niemniej pracy. I jadę 
oto do .stacji kolejowej końmi jednego z za­
możniejszych w naszej wsi gospodarzy, Jó­
zefa Hartwiga.

Jest to niski i chudy człowieczek, po- 
-wierzchownością swoją wcale nieprzypomi- 
nający ociężałych od piwa i grubokości- 
stych Niemców z Oldenburgii, których 
krew, aczkolwiek przemieszana z zacną 
krwią kaszubską, krąży mu w żyłach. Ma 
lat 80, bystre spojrzenie i wszystkie co do 
jednego, zdrowe jak orzech zęby. J^omimo 
dobrodusznego uśmiechu, który stary J u- 
o z e f lubi w rozmowie z obcymi przywoły­
wać na pomoc, wyraz zawziętości, powsta­
jący na skutek mocnego zaciskania szczęk, 
jest najbardziej swoistym rysem jego su­
chej twarzy, przyozdobionej jedwabistym, 
białym jak mleko, wąsem, twarzy, której 
nastroszony na głowie srebrzysty czub 
(w przeciwieństwie do swoich rówieśników 
stary Hartwig czapki w mieszkaniu nie no­
si) nadaje uderzające podobieństwo do 
podrażnionego sępa.

Synów nie ma. Jedna z jego sześciu có­
rek poszła przed laty za porywem krwi go­
rącej i obdarzyła surowego starca wnukiem 
z nieznanego ojca. Stary dziewuchę sprał, 
jak w takich razach każe obyczaj i powin- 
ność̂  rodzicielska, ale przecież nie ukrzyw­
dził i wyposażył rzetelnie i na równi z czte­
rema jej siostrami, kiedy wreszcie jako 
matka kilkunastoletniego już wyrostka za 
innego chłopa, który, niestety okazał się 
później pijanicą i wielkim gwałtownikiem, 
za mąż poszła. Dzisiaj iest to starsza już 
kobiecina, przywiędła od uciążliwej pracy, 
z wystraszonymi zawsze, wypłakanymi o- 
czami.

Chłopiec ma rzadkie, skandynawskie 
mię: Ol af ,  odmienione prze rybaków na 
Al e f ,  które wbrew przekładaniorn księ- 
dza-proboszcza narzuciła ustępliwa zazwy­
czaj i łagodna matka. Plotkarze wsiowi, 
których nigdzie nie brakuję, powiadaja. że 
to z pewnością po owym nieznanym oicu. 
Pracowity, wesoły i bystry, iest Alef ocz­
kiem w głowie szorstkiego dla wszystkich 
innych starca, którego nazwisko iedyny 
7. potomstwa dziedziczy.

Najmłodsza córka jest jeszcze panną, 
wyróżniającą się korzystnie wśród niezbyt 
na ogół urodziwych Kaszubek. Jej bogato 
rozkwitłe wdzięki krzyczą już z daleka 
o silnie rozwiniętej „Bożej woli“ . Nauczo­
ny doświadczeniem J u o z e f  pilnuje, niby 
smok z bajki, tej jasnowłosej i bfękitno- 
okiej dziewczyny. Czy ustrzeże?...

Nie byłoby może tak surowo w domo­
stwie Hartwigów, gdzie w obecności stare­
go nikt nie waży się roześmiać, gdyby ży­
ła gospodyni. Ale wiele już razy topniały 
lody, wiele już razy zielona ruń okrywała 
bagniste łąki od czasu owej pamiętnej zi­
my, kiedy srogą kobiecą słabością dotknię­
ta, Bogu swojego dobrotliwego ducha od­
dala.

Jadę tedy z Józefem i słucham tego, co 
opowiada. Siedzi bokiem na przedniej ław­
ce bryczki, raz po raz zerka na konie, raz 
po raz ściąga je po portkach batem i przez 
ęąłą drogę coś prawi. Dudnią koła po nad-

'.utej szosie, więc z tego, co mówi, rozu­
mem tylko niewiele, a on wciąż mówi 

i mówi.
O grafie-Niemcu, któremu wypadło iść 

precz z kaszubskiej ziemi i o tym, że jego 
rozległe włości rozparcelowano. Mówi
0 tym z niemałą uciechą, on, którego przod­
kowie byli Niemcami, przysłanymi tu przez 
„Starego hryca“ dla niemczenia twardei 
miejscowej ludności słowiańskiej. I o bul­
warze nadmorskim, na który wjeżdżamy 
zaraz za Jastrzębią Górą, i o młodych li­
pach przydrożnych, które — wiatrem tar­
gane — chylą coraz więcej ku ziemi swo­
je cienkie, wątłe pnie... Więc z kolei
1 o złym dozorze, który nie dba o przywią­
zanie do podpórek tych marniejących drze­
wek... I o nadmiernych podatkach, wyciska­
jących nie lada haracz z najuboższych na­
wet gospodarzy...

Niejedno mu się nie widzi w przepisach 
i działalności naszej młodej administracji, 
ale na ogoł w tym, co mówi przeważa nuta 
niekłamanej lojalności.

Nie było tak dawniej. Przed laty odzy­
wał się zawsze lekceważąco o poczyna­
niach Polski na Wybrzeżu. Podobnie zre­
sztą, jak i inni Kaszubi, którzy mając do­
brze w pamięci sprawną administrację ce­
sarskich Niemiec, nie przymykali wcale 
oczu wyrozumiale na nasze niewątpliwe 
niedociągnięcia i błędy w tej dziedzinie.

W .ty1?1 nastawieniu Kaszubów-Rybaków 
do Polski zaszła wyraźna zmiana na lepsze. 
Jej źródła szukać między innymi należy 
w pożytecznych inwestycjach, dokonanych 
na Wybrzeżu. Wielka Gdynia, Władysła­
wowo, rozbudowa portu w Helu, zaopatry­
wanie rybaków w kutry motorowe, na wła­
snej, polskiej stoczni budowane, sprawiły 
tu więcej, niż względy uczuciowej natury, 
których zresztą nie należy zapoznawać.

*

Dwa dni, spędzone w gościnnym domu 
Pi zyjaciela z ławy szkolnej, dzisiaj srogie- 
go kapitana wielkiej żeglugi, „rozkleiły“ 
mnie nieco. Jadąc w ciemną noc od stacji 
kolejowej tą samą hałasującą bryczką, 
czuję niedobry smętek. Latarnia rozewska 
omiata białym, oślepiającym światłem po­
grążoną we śnie równinę kaszubską. W da­
li, na zachodzie, odpowiadają jej nikłe bły­
ski latarni w Szołpinie, mnie zaś dręczy 
pytanie, ołowiem na sercu ciążące: do cze­
go wracam?... Kto na mnie czeka?... I da­
remnie odpowiadam sobie, że czeka mnie 
praca, ulubiona praca w otoczeniu, które 
sarn sobie wybrałem, z którą związało 
mnie wiele rozczarowań, ale i niemniej ra­
dości.

Turkot kół po szosie cichnie nagle, jak 
nożem uciął. Zjechaliśmy na boczną, pia­
szczystą drogę. Jeszcze kawałek przez 
martwo uśpioną wieś i jesteśmy na miejscu.

Wysiadam ciężko i pożegnawszy suro­
wego .1 u o z e f a, którego wraz z miękkim 
klekotem bryczki, pochłania mrok, zatrzy­
muję się przed cichym, ciemnym domo­
stwem. Wstrząsa mną dreszcz znużenia 
i chłodu.

Uszu moich, zmęczonych dwugodzinnym 
turkotem kół po szosie, dobiega i do świa­
domości dociera znajomy, jednostajny 
szum, którego tak bardzo brakowało mi 
w Gdyni, rozebrzniiałej wielkomiejskim 
zgiełkiem. Szum równy a kojący, życzliwy 
ą mocny, niby głos wiernego, wypróbowa­
nego przyjaciela... Morze!

I pierzcha smutek, ustępując mieisca 
krzepiącemu przeświadczeniu, że jest’ mi 
Ui przecież tak dobrze, jak od pierwszych 
at młodzieńczych nigdzie indziej nie bywa­
ło. ze wróciłem jednak do siebie.
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Jan Piechocki

KSIĄŻKA
Z DUCHA ZIEM ZACHODNICH

Autorem „Drogi Wielkiej Odnowy“ *) jest 
znany w Polsce działacz polityczny ( i le­
ader określonej partii. Książka Zygmunta 
Felczaka nie jest jednakowoż wykoncypo- 
wana jako jedna z wielu efemeryd partyj­
nego ruchu — jest książką o zabarwieniu 
światopoglądowym. Mało tego, jako rachu­
nek sumienia narodowego na rozstajnych 
drogach historii ma „Odnowa“ ambicje 
kształtowania kierunku dążeń polskiej zbio­
rowości. Ponieważ autor bardzo silnie pod­
kreśla znaczenie przemiany charakteru na­
rodowego i przebudowy psychiki każdego 
Polaka dla utrzymania się Polski na po­
wierzchni jako odrębnej jednostki cywiliza­
cyjnej, trzeba książkę Felczaka ocemaC 
z podobnej perspektywy jak n. p. pisma 
Szujskiego, Józefa Supińskiego, Stanisława 
Szczepanowskiego lub Romana Dmowskie­
go. Chcę przez to powiedzieć, że g a t u n ­
k o w o  jest im pokrewna i pod tym kątem 
widzenia powinna być oceniana.

W „Drodze Wielkiej Odnowy“ przyby­
wa Polsce jeszcze jeden projekt gruntowne; 
naprawy Rzeczypospolitej, nacechowany 
szlachetną ambicją zawrócenia z szlaku 
klęsk i upadków. Jak wielu reformatorów 
naszej myśli politycznej główne tło upatru­
je Zygmunt Felczak w anomaliach i scho­
rzeniach indywidualnej i zbiorowej psychi­
ki polskiej. Rozważania polityka mają więc 
przeważnie — choć nie wyłącznie 9 ^ "  
rakter dociekań moralisty, psychologa i hi­
storyka. Ten sposób podejścia do zagad­
nień politycznych — aczkolwiek na naszym 
gruncie tradycyjny — może oczywista bu­
dzić zastrzeżenia. Z drugiej strony jednak 
położenie najsilniejszego akcentu na spra" 
wach charakteru narodowego i wielkiego 
„rewolucyjnego zrywu“ duszy polskiej za­
barwia rozprawę polityczną literacko i czy- 
ni ją dla szerszego ogółu bardziej czytel­
ną. bardziej atrakcyjną. Inna rzecz, czy te­
zy autora jego bolesne diagnozy i płomien­
ne nawoływanie, nawet Przy największym 
upowszechnieniu się „Drogi Wielkiej Od •• 
wy“ , odniosą pożądany skutek... Moznaby 
co do tego być sceptykiem, gdyby książka 
była odosobnionym zjawiskiem, reiczak 
nie jest prorokiem wołającym na pustyni.

Liczne może klęski i pogromy na prze­
strzeni dziejów, a w szczególności kata­
strofę wrześniową wiąże autor „Wielkiej 
Odnowy“ z niezdolnością przezwyciężenia 
„niżu cywilizacyjnego“ wskutek trwania 
„indywidualizmu, wegetacyjnego , odziedzi­
czonego po epoce kultury „feodalno-szia- 
checkiej“ . „W  czasach — pisze gdy 
narody w krwawym, nieustępliwym trudzie 
gromadziły elementy mocy, żyliśmy ciągie 
pragnieniami nie z tego świata. Z wzgar­
dliwym dąsem patrzyliśmy na matenali- 
styczne zdziczenie Europy. Tragiczna nipo- 
teza wsi sielskiej-anielskiej i dworkow 
ocienionych lipami trwała z niezmienną 
oczywistością swej słuszności. Nieporadne 
próby uprzemysłowienia, podejmowane
zawsze połowicznie i bez entuzjazmu przyj­
mowane przez społeczeństwo, nie są zdolne 
przekonać nas, że jednak było inaczej... 
Wizja Polski drobnych warsztatów, na 
której klepali biedę ludzie szczęśliwi szczę­
ściem płynącym z zaspokojenia swych n e- 
wielkich potrzeb oto ideał, ktojy trana 
w sedno narodowych tęsknot... . WszystK 
te cytaty mają swoją wymowę i moznany 
je pomnożyć o wiele innych, w których 
Felczak dosadnie określa nasz kwietyzm, 
nasze zrezygnowane poprzestawanie na 
ideale „małego“ indywidualnego szczęścia,

nasze pocieszanie się mistyką 
i osławionym już „jakoś to bę­
dzie“ . Cóż z tego jednak, że 
znamy rejestr naszych wad 
i grzechów, narodowych? Czy 
nie słyszymy o nich od wie­
ków? Czy podobnie nie mówili 
najlepsi w narodzie? Czyż 
podobnej analizy duszy pol­
skiej nie spotykamy np. u Pru­
sa i publicystów epoki pozyty­
wizmu? Czy to tragiczne 
zwierciadło, w którym prze­
gląda się człowiek polski, chy­
ba już od Modrzejewskiego 
i Skargi poczynając, zatrwo­
żyło miliony małych, kar­
lich umysłów, prześladujących 
właśnie dziś więcej niż kiedy­
kolwiek ludzi, którym droga 
przyszłość Ojczyzny, swoją we- 
getacyjno-kwietystyczną posta­
wą?

Trzeba wyjść z zaklętego, 
błędnego koła. Trzeba życie 
w odrodzonym państwie tak 
unormować, by psychika oby­
watela, a zwłaszcza młodzie­
ży kształtowała, musiała się 
kształtować inaczej niż dotych­
czas. Nie starczy więc — moim zdaniem — 
opiewanie ideału Polski, zespolonej w tru­
dzie „dozbrojenia cywilizacyjnego“ i kon­
kretnej pracy. Trzeba ludziom spod nóg 
usunąć podstawę, która umożliwia trwanie 
w „indywidualizmie wegetacyjnym“ i hodo­
wanie w sobie tych wszystkich obmierz­
łych kompleksów szlacheckiego i szlachec- 
ko-mieszczańskiego światopoglądu. Trzeba, 
o ile tego jeszcze nie uczyniono, zmienić 
strukturę społeczna i gospodarcza Polski 
w tym sensie, aby walor, aby możność 
egzystencji miał jedynie człowiek solidnej 
pracy. Wtedy wdrożą się milionowe rzesze 
„tradycjami“ obciążonych do innego sposo­
bu myślenia i Polska przestanie być krajem 
kilkuset Syzyfów i milionów frazesowiczów, 
nierobów, spekulantów, ospalców, wydrwi­
groszów, blagierów, krytykomanów... Od­
rodzona Ojczyzna poszła już zresztą w tym 
kierunkh. Szereg reform społecznych, np. 
reforma rolna i znacjonalizowanie wielkie­
go przemysłu zwężyły niezmiernie podsta­
wę, na której się opierał „indywidualizm 
wegetacyjny“ szlacheckiego chowu. W no­
wej rzeczywistości coraz radykalniej pod­
stawą egzystencji jednostki staje się praca 
} twórczy' -wysiłek. Wyziewy wiekowego

Bernard Sychta

PRZEBUDZENIE
D R A M A T  K A S Z U B S K I

Z Y G M U N T  F E L C Z A K rys. M arian  T u rw id

bagna zatruwają jeszcze powietrze polskie, 
niemniej zaczyna się formować nowy typ 
Polaka.

„Rewolucja polska“ , o którą woła Z. Fel­
czak, już się rozpoczęła. Chodzi o to, aby 
jej rozmach trwał. Trzeba również, aby 
świadomość nieodwołalności zdarzeń prze­
niknęła jak najszerzej i jak najgłębiej. Te­
mu właśnie zadaniu zadość czyni doskona­
le książka Zygmunta Felczaka, nadając 
głęboki sens dokonywującym się na na­
szych oczach przemianom.

Autorem „Drogi Wielkiej Odnowy“ jest 
syn ziem zachodnich. Nie jest to przypad­
kiem. Ziemiom zachodnim zawsze był bli­
ski ideał „dozbrojenia cywilizacyjnego“ Pol­
ski, kult pracy i umiłowanie konkretu. Zie­
mie te zawsze pomstowały na „hydrę ubó­
stwa szerokich mas narodu“ , i nie apote- 
ozowały „spokoju biernego trwania“ oraz 
„romantyzmu ubóstwa“ . Na ziemiach za­
chodnich postulaty Felczaka znajdą więc 
grunt podatny i odpowiedni klimat du­
chowy.

*) Zygm unt Felczak „Droga W ie lk ie j Odnowy“ 
Bydgoszcz 1946 r.

F R A G M E N T  I I  A K T U

Kaszuby w przededniu pierwszej wojny - ce, że kjej tero roz webuchnje wojna, tej 
Ads/.uuy, 1 n0 ti woinie zmartwichwstame Polsko,

światowej.
Popołudnie niedzielne w lipcu. Przed 

chatą z podcieniem siedzi Mjotk, gbur ka­
szubski w otoczeniu sąsiadów: Gęska, Pa- 
welczika, Kostecha, Bronka i Drewy.

MJOTK:
Prowdac na jeden sposób wojna je 

straszni), boc ona ledzi nie rodzi, le jich ze 
stnjercą żenji, ale na dregji sposób ona be 
nom Kaszebom mogła przenjesc nowi zimk . 
Ju zdówjen downa mój duch mje tak szep-

BRONK:
Ju njigde!

GĘSK:
Je ju po Polsce.

KOSTECH:
Ona ju nje w te czase trepjeje. 

MJOTK:
(smutny, że słowo jego bezsilne 

i bezowocne)
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A... jo wjidzę, że we waju...
(po chwili)

To wa takji jesta Polosze? Mjafaż wa 
be Purtkowi zapjisac dusze?!... Muszą waji 
serca pustim bec młenem, w chternim ju nji 
ma zbożigo wjare!

(iza zabłysła mu w oku)
Ale tec abo w  Boga wa wjerzita 

i w Panienkę ze Swjonowa, co Ji obroz 
wszetce w jizbie nad swirn łóżkem mome! 
Cze może ju też wa nje wjerzita?!

(milczenie)
Jesz, jesz, jesz nom zakwjitną jabłonkji, 

'zakwjitną. Som Pan Jezus zdaje sę cer- 
pjec i dergotac na swim krziżu, kjej mu 
Smętk powjodo, co Mjemc z natna wero- 
bjo...

PAWELCZIK:
Jo wjerzę, że to przińdze jinaczi...

MJOTK:
Wjerz! Leno rndte serce wątpji. Bóg 

wie, że sę ledzama nazewac chceme.

BRONK:
Tak letko njiclit jópsca2 z jamę nie we- 

nekó, jak on w nię widz. Dobrowolno nom 
wrodzę ti Polskji nje oddadzą, a wojska 
me njizodnigo nji mome, anji bronji, żebe- 
sme ję odbjile. Mome me tej jak kaczkji 
na jezoro webrac sę na njich?!

MJOTK:
Wjidzę Bronku, że rozemu na korce nje 

sprzedajesz.
(do wszystkich)

Nje wjeta wa, że me jesz mome 
wojsko?

BRONK:
Wierę to z Garecznjice?

GĘSK:
Możece le tam chodzec po ni górze 

i czekac, jaż ono wstanje.

MJOTK:
(spostrzegłszy drwiący uśmiech obecnych)

Wa mje smjechem chceta ukatnjenjo- 
wac. Meslita wa, że ono na wjekji mdze 
spało?! Kjejbe wa czeka tak jak jo, ju 
downo bełabe sę Garecznjica odemkła.
A tak godzene ucekaj"' na zegarach za go- 
dzenama, a Garecznjica , jak spała, tak spji. 
Spii jaż chrapji. Jo som nji mogę zbudzec 
riego wojska! Jo żdaję jak dusza na poku- 
ce i słechom, ale ono jakoś nje jedze, nje 
trąbji, nje pospjewd sę, abe nas retac.

DREWA:
(obojętnie)

To wojsko może le spać.

WIELU Z OBECNYCH:
Tak... tak... tak...

BRONK:
Temu Grzenja spokojno może sepac 

w  ocze mak.

MJOTK:
Cmulta le sę, cmulta. Wjidzę, że Purtk 

waji osamętoł, że jesz za mało w njem- 
jeckjim cerpita piekle! Ale jo dali mdę cze- 
koł, a do Pon Bóg, że równak roz Garecz­
njica, w chterni naju nodzeja noswjętszó 
spji, strzęse ze sebje spjik jak z piór 
i mdze sę za nas bjiła!

BRONK:
No dobrze, czele we, Mjotku. Może roz 

na swjece Polsko powstanje, ale za naju- 
źecigo ju nje.

MJOTK:
Czółtale, czółtale!

GĘSK:
Nje, nje.

, ' BRONK:
Jesz dziś to wszetko powjóstkji są 

o królewi w zapadłim zomku.

MJOTK:
Czółtale! Szle z głupim na rekji, a on 

żabę chwótoł!

PAWELCZIK * ’
(szeptem)

Ju le go nje gorzta wjęci!

MJOTK:
Co?! Wa jesz jesta młodi, a nje cze- 

jeta sę doczekać Polskji! Wejtale, ceż jo 
motn rzec, jo chternemu ju wnet setmedze- 
sąto zema bjeli głowę.

Leon Witkowski

(jakby w natchnieniu proroczym)
Polsko stoji ju w domje3, le jednego 

dnja ona schwoci za toczkę, odemknie 
dwjerze dojzbe i zaspjewo głośno, z całi 
moce, że jaż jaskuleczkji z spod ustrzeche 
welecą: Jesz jem nje zgjinę.

MJOTCZENO:
(przybiega)

Jezes, chłopie! Szandara je we wse i za 
tobą sę pito!!

(Wierny pies ogłasza zbliżanie się żan­
darma pruskiego szczekaniem zajadłym 
i ostrzegawczym. Słychać ciężkie kroki).

B c rn a id  S y c h la

i w iosnę; 2 bo rsuka ; 3 w  przedsionku.

KARTA Z DZIEJÓW ŚPIEWACTWA
POMORSKIEGO

Polski ruch śpiewaczy na Pomorzu zaw­
dzięcza swe powstanie i rozwój w głównej 
mierze racjom społeczno - politycznym. 
Wskaz.uje na to fakt, że polskie organiza­
cje śpiewacze powstawały przed wojną na 
Pomorzu w znacznej części jako sekcje 
różnych- polskich organizacyj zawodowych 
i społecznych o wyraźnych lub ukrytych 
założeniach i celach politycznych, jako też 
ta okoliczność, że ogniska śpiewacze pow­
stawały i rozwijały się niezależnie od ja­
kichkolwiek centrów muzycznych, rzadko 
współpracowały z innymi czynnikami życia 
muzycznego (których tu nb. było bardzo 
mało!) i nie miały specjalnych ambicyj 
krzewienia» ogólnego ruchu muzycznego. 
Należy wreszcie zwrócić uwagę na to, że 
przed wojną, powstawało i owocnie praco­
wało-wiele polskich chórów w  bardzo cięż­
kich warunkach, często w małych wioskach, 
tam, gdzie wśród przeważającej ludności 
polskiej łatwo przyjmowały się idee patrio­
tyczne, które ruch śpiewaczy wnosił, gdzie 
jednak sam cel estetyczno-kulturalny mógł 
liczyć na małe zrozumienie. To też, gdy 
po odzyskaniu niepodległości cele konspi­
racyjne odpadły, racje społeczno-kultural­
ne nie zdołały utrzymać przy życiu wielu 
chórów, które przeto w okresie powojen­
nym, spełniwszy chlubną działalność krze­
wienia polskości na ziemi pomorskiej, nie­
jednokrotnie istnieć przestały. To oblicze 
polityczne chórów bynajmniej nie świadczy 
źle o ich poziomie artystycznym. Przeciw­
nie, śpiewactwo pomorskie przed ostatnią 
wojną wzniosło się ha dość poważny po­
ziom artystyczny i stale go dotychczas 
utrzymuje.

Inicjatorom i krzewicielom polskiego 
śpiewactwa chodziło nie tylko o cele este- 
tyczno-kulturalne. Chóry polskie miały kul­
tywować i krzewić mowę i myśl polską, 
podtrzymywać ducha, narodowego przez 
pielęgnowanie pieśni polskiej, przez wzaje­
mne zbliżanie się towarzyskie na lekcjach 
chóru, na zebraniach, popisach, imprezach 
teatralnych, często przez zespoły śpiewa­
cze urządzanych, na obchodach i uroczysto­
ściach narodowych, w czasie spotkań, 
wspólnych wycieczek.

I przyznać trzeba, że chóry pomorskie 
te zadania dobrze spełniały. Były one w tej 
dzielnicy bodaj najgłówniejszą ostoją pol­
skiego ruchu kulturalnego i towarzyskiego, 
szczególnie warstw średnich i niższych. 
Ruch śpiewaczy pomyślany był bowiem 
głównie jako ruch masowy. Inteligencja sto­

sunkowo słaby brała w nim udział. War­
stwy urzędnicze ze zrozumiałych względów 
politycznych nie mogły w czasie przemoż­
nego ucisku politycznego czynnie się anga­
żować, zawodowej zaś inteligencji polskiej 
było na Pomorzu procentowo nie dużo. Pra­
cę pionierską wykonywały więc przede 
wszystkim warstwy rzemieślnicze, robotni­
cze oraz— w pewnej mierze — kupiectwo. 
Osobna_ uwaga należy się katolickiemu du­
chowieństwu, w większości swej polskiemu, 
które popierało żywo polski ruch śpiewa­
czy przez zakładanie przy parafiach ze­
społów chóralnych, które oficjalnie wpraw­
dzie pielęgnować miały śpiew religijny, 
w rzeczy samej jednak, w większości wy­
padków, narówni z pieśnią nabożną upra­
wiały polski śpiew świecki, łącząc w ten 
sposób pięknie swe posłannictwo kultural- 
no-religijne z działalnością narodowo-oświa" 
tową.

Organizacjami macierzystymi świeckich 
chórów były do czasów wojny światowej 
przeważnie Towarzystwa Przemysłowe, Lu­
dowe, Rolnicze, które tworzyły u siebie 
sekcje śpiewacze mające z czasem odłą­
czyć się od dawnych swych „opiekunów“ 
jako samodzielne koła.

Początki polskiego ruchu śpiewaczego 
na Pomorzu datują się z lat 60-tych ubie­
głego stulecia. Pierwsze dziesiątki lat pra­
cy tych chórów znamy dziś tylko zaryso- 
wo. Pisanych dokumentów z tych czasów 
zachowało się niewiele. Powodem tego by­
ły  trudności polityczne, które kazały polską 
pracę prowadzić bez rozgłosu, niekiedy pra­
wie konspiracyjnie; często więc unikano 
pisywania protokółów, by w razie śledztwa 
nie dostarczyć władzom politycznym pisa­
nych dowodów tej polskiej „roboty“ , jaką 
w zespołach śpiewaczych poza śpiewem 
piowadzono. Wiele też protokółów lub in­
nych podobnych cennych świadectw polsko­
ści obywatelstwa pomorskiego w czasie nie­
woli zaginęło podczas zawieruchy wojennej 
lub z braku należytej ich konserwacji-,

A oto parę danych chronologicznych 
z „pierwszych dni“ śpiewaczych tradycyj 
pomorskich. Następujące tutaj wyszczegól­
nienie kosztowało niemało szperań i poszu­
kiwań (cyfry oznaczają rok założenia): 
„Harmonia“ w Swieciu (1869), Św. Cecy­
lia“ w Pelplinie (1874), „Orfeusz“ w Śliwi­
cach — Bory Tucholskie (1874), „Św. Ce­
cylia“ w Zblewie, pow. Starogard (1878), 
„Św. Cecylia“ w Brodnicy nad Drwęcą 
G880), chór męski przy Tow. Przemysło-
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ogólnopolskim zjeździe Kól Śpiewaczych 
wym późn. „Lutni“ w Wąbrzeźnie (1882), 
chór męski przy 'l'ow. Przemyśl, w Toru­
niu (1885), „Św. Cecylia“ w Starogardzie 
(1888), „Lutnia“ w Gdańsku (1896), Chór 
kość. przy Tow. Przemyśl, w Kowalewie 
(1896), Chór przy Tow. Przem.-Rolniczym 
w Nowem nad Wisłą (1896). Przed rokiem 
1900-ym powstały ponadto (dokładnej daty 
nie udało się dotąd ustalić) chóry w Tucho­
li, Luzinie, pow. Wejherowo, chór przy 
Tow. Ludowym w Czersku i chór „Św. Ce­
cylia“ w Skarszewach.

Dalszą genealogię śpiewactwa pomor­
skiego — od 1900-go roku po wybuch pierw­
szej wojny światowej obrazuje następujący 
szereg dat: „Lutnia“ w Toruniu (1902), 
„Harmonia“ w Nowym Mieście (1902), „Lu­
tnia“ w Sierakowicach, pow. Kartuzy 
(1905), „Św. Cecylia“ w Lubichowie, pow. 
Starogard (1907), „Lutnia“ w Wejherowie 
(1907), „Harmonia“ w Nowym (1907), „Lu­
tnia“ w Sopotach (1908), Chór przy Tow. 
Ludowym w Tczewie (1908), Św. Cecylia“ 
w Pokrzydowie, pow. Brodnica (1909), „Sw. 
Cecylia“ w Gniewie (ok. 1909), Chór mie­
szany „Gowidlinio“ w Kartuzach (1909), 
„Lutnia“ w Grudziądzu (1910), Chór koś­
cielny przy Tow. Lud. w Pucku (1911), „Lu­
tnia“ w Sępolnie (1912), „Harmonia“  w Ka- 
rasinie pod Chojnicami (1912), „Sw. Cecy­
lia“ w Czersku (1912), Chór miesz. „Słowi- 
czek“ w Przodkowie, pow. Kartuzy (1912), 
„Św. Cecylia“  w Wąbrzeźnie 1913), Lu­
tnia“ w Skórczu (1913), „Lutnia“ w Staro­
gardzie (1913) i „Sw. Cecylia“ — w Skar- 
linie, powiecie Lubawskim (1914).

Poza tym cały szereg chórów w mniej­
szych miasteczkach i wsiach, jak np. m. i. 
w okolicy Kartuz i Wejherowa. Dokładne 
daty ich powstania nie da się dziś ustalić 
-dla braku odpowiednich dokumentów, zwła­
szcza, że wiele z nich po wojnie przestało 
istnieć, przez co zatraciły się zewnętrzne 
ślady organizacyjne; o chlubnej pracy ich 
świadczą jednak zarówno zachowane czę­
sto dyplomy, nagrody i odznaczenia, zdo­
bywane przez owe chóry przed wojną, ja­
ko też ustna tradycja osób do dziś jeszcze 
żyjących, które w pracy tej brały czynny 
udział.

Tak więc na długo już przed „wielką 
wojną“ rozwijało się na Pomorzu kilkadzie­
siąt chórów polskich. Myśl utworzenia 
wspólnego związku kół śpiewaczych dla 
całego Pomorza wyszła z ośrodka gdań­
skiego, który stanowił najruchliwsze cen­
trum polskiego ruchu śpiewaczego promie­
niując swoją owocną działalnością daleko, 
na całe północne Pomorze -budząc ży­
cie śpiewacze w nowych ośrodkach. Ca­
ły szereg działaczy śpiewaczych zasłu­
żył się wówczas niezmiernie dla spra­
wy kultury polskiej, że wspomnę: Pokor- 
niewskiego, Muzyka, Grimmsmanna, Ogry- 
czaka i — przede wszystkim, ówczesnego 
studenta Politechniki Gdańskiej, inż.A. Hoff­
manna (dzisiejszego „patrona“ Związku).

Dzięki ruchliwej działalności i inicjaty­
wie odbył się dn. 25 VII.09 w Wejherowie 
„1 Zjazd Kół Śpiewaczych na Kaszubach“ 
z udziałem 175 śpiewaków czyli 8 chórów 
mieszanych (Gdańsk, Sopoty, Luzino, PeĴ _ 
Plin, Sianowo, Sierakowice, Starogard, Wej­
herowo). Wówczas to uchwalono powołać 
do życia „Związek Kół Śpiewaczych na 
okręg gdański (kaszubski)“ , a resztę Pomo- 
iza podzielić na okręgi: tucholski, gru­
dziądzki i czwarty jeszcze nie oznaczony. 
Związek ten jednak formalnie utworzono 
dopiero 12 kwietnia 1910 r. na okręgowym 
zjeździe delegatów w Sierakowicach. Odtąd 
odbywano regularne roczne zjazdy okręgo­
we: drugi zjazd d. 10. VII. 1910 r. w Siera­
kowicach, trzeci w dn. 25. VI. 191! r. w Sie­
mkowicach, czwarty dn. 30. VI. 1912 w Ko­
ścierzynie.

W r. 1912, gdy na Pomorzu czynnych 
Już było 27 kół śpiewaczych, a nadto 53

M I K O Ł A J  K O P E R N I K

JEDEN Z N A JS TA R S ZY C H  PO RTRETÓW  
W IE L K IE G O  A S TR O N O M A , Z 1680 R O K U , C ZĘ­
ŚCIOW O U S ZK O D ZO N Y  W  C ZA SIE  D Z IA Ł A Ń  
W O JE N N YC H . O B E C N IE  W  M U Z E U M  M IE J ­
S K IM  W  TO R U N IU .

chóry kościelne o łącznej ilości 2740 człon­
ków, A. Hoffmann zwołał na dzień 22. VIII. 
1912 roku I zjazd delegatów na całe „Pru­
sy Zachodnie“ , na którym założono „Zwią­
zek Kół Śpiewaczych na Prusy Zachodnie“ . 
Odtąd rozpoczyna się regularna praca wiel­
ce owocna dla krzewienia Kultury polskiej 
na Pomorzu.

Już w następnym roku urządzono pięć 
udanych zjazdów okręgowych: w Toruniu, 
Czersku, Kościerzynie, Lubawie i Starogar­
dzie. Mimo szykan politycznych i częstych 
prześladowań ze strony władz zaborczych, 
które karami pieniężnymi i więzieniem sta­
rały się tępić wszelkie przejawy żywszej 
działalności, praca rozwijała się coraz po­
myślniej. Nie zważając na grożące kary 
śpiewactwo pomorskie przez długie lata 
przedwojenne kultywuje pieśń i słowo pol­
skie, daje przedstawienia teatralne (amator­
skie) w jęz. ojczystym, urządza wewnętrzne 
kursy języka polskiego, odczyty na tematy 
historyczne, kulturalne, oświatowe. To też 
zasługi pomorskiego ruchu śpiewaczego 
około utrzymania polskości na ziemiach' po­
morskich są niewątpliwe.

W okresie wielkiej wojny oczywiście 
prawie wszystkie koła śpiewacze przerwały 
swą pracę. Bezpośrednio po wojnie podej­
mują ją jednak natychmiast na nowo. Czyn­
ne są we wszelkich pracach organizacyj­
nych nad przygotowaniem Pomorza do 
objęcia przez polskie władze, uroczyście 
witają Wkraczające wojsko.

Na oswobodzonym już Pomorzu w no­
wych warunkach działalność chórów nabie­
ra innego charakteru. Dosyć długo trwa 
okres szukania nowych dróg. Zwłaszcza 
wskutek ogólnych trudności gospodarczych 
oraz wskutek słabego udziału inteligencji 
w ruchu śpiewaczym. iTo też ogólnie biorąc 
można powiedzieć, że po latach silniejszego 
i słabszego rozwoju po wojnie, kiedy to 
związęk pozostawał pod długoletnią preze­
surą L. Makowskiego (od założenia) oraz 
podczas kilkuletniej prezesury J. Ratajskie­
go, przejściowe lata kryzysowe minęły 
i Związek pod energicznym kierownictwem 
prezesa inż. Hoffmanna wszedł na nowe to­
ry pomyślnego rozwoju.

Praca śpiewacza po pierwszej wojnie 
światowej wygląda w krótkim zarysie na­
stępująco: W r. 1922 Związek debiutuje p (

w Warszawie uzyskując tam jedno z czo­
łowych miejsc. Pom. Związek Śpiewaczy 
należy odtąd do Zjednoczenia Polskich 
Związków Śpiewaczych i Muzycznych 
w Warszawie. Do r. 1923 odbywają się na 
Pomorzu tylko okręgowe zjazdy śpiewacze, 
w tym roku zaś i odt^d co pięć lat urzą­
dza się ■•zjazdy wojewódzkie przy udziale 
chórów z całej Polski. Drugi taki zjazd od­
bywa się w roku 1928 — podobnie jak pier­
wszy w Toruniu. Na wszechsłowiańskim 
Zjeździe Śpiewaczym w czasie trwania 
Powszechnej Wystawy Krajowej W Pozna­
niu śpiewactwo pomorskie reprezentuje 27 
chórów. Z okazji 700-lecia miasta Torunia 
w r. 1933 odbywa się trzeci ogólny zjazd 
Pom. Zw. Śpiewaczego w połączeniu z III 
ogólnym kongresem muzyki kościelnej. 
Ostatni (IV) zjazd ogólny odbył się w ma­
ju 1927 r. z okazji 25-lecia istnienia Pom. 
Związku Śpiew., w maju zaś 1938 r. w Gdań­
sku, wielki zjazd śpiewactwa polskiego 
przy tłumnym udziale śpiewaków, zjazd
0 wielkim znaczeniu polityczno-kultural- 
nym.

Dla całokształtu obrazu działalności do­
dać musimy słowo o zapoczątkowaniu wy­
dawania dobrych a tanich nakładów nuto­
wych, szczególnie kompozytorów pomor­
skich, organizowaniu od czasu do czasu 
kursów dla dyrygentów, wreszcie o pracy 
podjętej nad wydawnictwem źródłowym, 
obrazującym wyczerpująco dzieje śpiewac­
twa pomorskiego od jego najbardziej za­
mierzchłych czasów po dni dzisiejsze. (Pra­
cy tej podjął się w 1938 roku i do wybu­
chu wojny obszerny materiał zebrał niżej 
podpisany. Większość cennych dokumentów
1 materiałów historyczno-kronikarskich oca­
lała, reszta, niestety, znajdująca się w chwi­
li wybuchu wojny w biurze Pow. Zw. 
Śpiew. — zaginęła w zawierusze wojenne*. 
Monografia ta czeka obecnie na ostateczne 
wykończenie i wydanie).

Parę cyfr niech zobrazuje stan pomor­
skiego ruchu śpiewaczego w chwili wybu­
chu drugiej wojny światowej (dane z 1939 
roku): W dziesięciu okręgach śpiewaczych 
(toruński, grudziądzki, brodnicki, tczewski, 
wejherowski. gdański, chojnicki, bydgoski, 
inowrocławski, i nakielski) istniało 106 kół 
śpiewaczych, z łączną ilością 5851 członków. 
Obok Pom. Związku Śpiew, zaczął działać 
na terenie Pomorza, utworzony w 1938 ro­
ku (pod protektoratem X. Biskupa Dr. Oko­
niewskiego) — Związek Chóróty Kościel­
nych, pracujący wydatnie pod kierownic­
twem ks. prał. Wiśniewskiego. I on również 
skupiał dość liczną ilość zespołów chóral­
nych.

Naiazd hitlerowski przerywa oczywiście 
wszelką działalność, czyniąc olbrzymie spu-( 
stoszenie w gronie członków, niszcząc dłu­
goletni, żmudnie zdobyty dorobek arty­
styczny —- repertuar chórów, jak i mate­
rialny — zasoby nut, książek i instrumen­
tów. Ale już z wiosną 1945 dźwiga się ruch 
śpiewaczy, by nawiązać do swej bogatej 
i chlubnej tradycji. Rok intensywnej i nie­
łatwej, w ciężkich, powojennych warun­
kach prowadzonej pracy zaczyna wydawać 
pewne rezultaty. Dzisiaj już w swych sze­
regach skupia Związek 89 kół, z 4-tysiączną 
rzesza braci śpiewaczej, zjednoczonej 
wspólnym umiłowaniem pieśni ojczystej.

Nowa polska rzeczywistość przyniosła 
śpiewakom pomorskim zadanie nowe. pię­
kne i zaszczytne. Pomorski Związek Śpie­
waczy podjął się trudnej i odpowiedzialnej 
misji — obudzenia i rozkrzewienia swych 
idei na ziemiach odzyskanych, na północy, 
wschodzie i zachodzie. Jesteśmy pewni, że 
..opieka“ ta nad organizującym się ruchem 
śpiewaczym ńa Mazurach, Warmii i Pomo­
rzu Zachodnim przyniesie widome korzy­
ści — i nie długo już, a tak tam jak i tutaj 
rozbrzmiewać będzie równie donośnie pieśń 
tych ziem.
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A lfred Kowalkowski

ZAPOWIEDŹ POETYCKA
Ukazał się w Bydgoszczy nakładem 

Spółdzielni Księgarskiej „Nauka“ tomik 
wierszy noszący tytuł „Miastu nad Brdą“ . 
Nagłówek ten zapowiadający utwory o cha­
rakterze regionalnym nie jest jednak, 
współmierny z treścią zamieszczonych tu­
taj wierszy i trzeba go raczej ’ rozumieć 
jako pewnego rodzaju dedykację. Nie wiem, 
czym kierowali się autorzy przy obiorze 
takiego tytułu dla pierwszego tomu litera­
tury pięknej, jaki pojawił się w Bydgoszczy, 
czy chcieli złożyć cytowaną dedykacją hołd 
obchodzącemu 600-lecie miastu, czy też li­
czyli na większą poczytność dziełka wśród 
bydgoszczan, w każdym jednak razie tom 
zawiera tylko nikłą ilość wierszy o tema­
tyce bydgoskiej, chociaż autorów jest 
dwóch: Franciszek Grott i Zofia Strzelecka. 
Obaj po raz pierwszy trafili na półki księ­
garskie, nie dziw więc, że ulegli chyba pre­
sji wydawnictwa, które chwalebnej swej 
bądź co bądź inicjatywy w dziedzinie po­
pierania twórczości poetyckiej nie chciało 
jasno zamanifestować, wobec czego w ty ­
tule uniknęło wstydliwie jakiejkolwiek 
aluzji do treści książki. Świadczy to naj­
dosadniej o ogólnie pokutującym jeszcze na 
Pomorzu braku wiary w popularność poezji.

Sądzę jednak, że objaw ten dzięki jedno­
litym wysiłkom pisarzy oraz czynników or­
ganizujących życie artystyczne z czasem 
zniknie i że bardzo nieliczne dotychczas na 
tym terenie debiuty autorskie, zwłaszcza 
zaś debiuty poetyckie, staną się odtąd zja­
wiskiem częściej spotykanym. Ostatecznie 
po wieloletnim zahamowaniu wszelkiego 
ruchu wydawniczego trzebaby lukę tę ja­
koś wypełnić. Pomorze niewielu od czasów 
Wybickiego, autora polskiego hymnu naro­
dowego, wydało poetów, toteż każdy tu 
ukazujący się nowy tom poezji jest pewne­
go rodzaju wydarzeniem mającym duży

wpływ na dalszy rozwój literatury na tu­
tejszym gruncie. Zainteresowanie z jakim 
więc odnoszą się do jakichkolwiek nowych 
zjawisk artystycznych wszyscy pomorscy 
zwolennicy sztuki, w dużej mierze wynika 
stąd, że ogólnie oczekuje się na pojawienie 
się pisarza, któryby należycie reprezento­
wał Pomorze w literaturze ogólnopolskiej. 
Oczywiście rolę taką spełnić może jedynie 
debiut wyjątkowy, albo też dzieło dojrza­
łego pisarza. Tom poezji Grotta i Strzelec­
kiej pełnych takich nadziei jednak budzie 
nie może, choćby z tego powodu, że poeci 
ci nie są zbyt młodzi, możnaby więc oa 
nich spodziewać się wypowiedzi jaśniejszej 
i artystycznie bardziej wyrównanej. Rów­
nież Grott, który publikował utwory swe 
już długo przed wybuchem wojny, nie po­
czynił ostatnio zbyt wielkich postępów, 
przede wszystkim zaś nie potrafił zdobyć 
się dotychczas jeszcze na własną linię po­
etycką. Jeśli mimo to widzimy w dwugło­
sie poetów bydgoskich zapowiedź poważ­
niejszych możliwości, czynimy to tylko 
przez wzgląd na trudne warunki rozwoju, 
w jakich znajdowali się tu literaci w cza­
sie okupacji i dlatego, że ufamy ich am­
bicji, która pozwoli im wyrównać braki, 
spowodowane zwłaszcza zerwaniem wszel­
kich kontaktów z ośrodkami twórczymi 
w dziedzinie literatury.

Książka podzielona jest niemal po poło­
wie na dwa normalne tomiki noszące od­
dzielne tytuły. Grott utwory swe zaopa­
trzył nagłówkiem „Dni pod niebiem“ . Jest 
to jednak także częściowa tylko zapowiedź 
treści, Grott bowiem niemal wyłącznie uka­
zuje się nam jako poeta krajobrazu i opi­
su, a refleksja pojawia się u niego bardzo 
rzadko. Jeszcze skromniejsza bywa w tych 
wierszach nuta społeczna i jak wszędzie 
u Grotta — ogranicza się do wydźwięku

skrajnie pesymistycznego, poeta sięga tu 
bowiem jedynie do motywu nędzy i bezro­
bocia. Utwory te pochodzą z okresu mię­
dzywojennego i posiadają niewątpliwie swą 
historyczną wymowę, dziś jednak wyda­
ją nam się dziwnie obce i dalekie. W rezul­
tacie cała twórczość Grotta sprawia wra­
żenie pewnego opóźnienia, a nawet ana­
chronizmu. Wprawdzie wiersz ostatni, bę­
dący pewnego rodzaju rozprawą z przesz­
łością („My i wy“) stwarza wizję szczęścia 
ludzkiego, zdobytego przez pracę, nie 
przekonywa on jednak chociażby na skutek 
naiwności i bezbarwności wizji poetyckiej 
i znacznych słabizn artystycznych, inne 
utwory („Dni pod niebem“ ,- „Nasza mło­
dość“) są bowiem dojrzalsze, a ponadto 
sprawiają wrażenie pełniejszego auten­
tyzmu.

W wierszach poświęconych Bydgoszczy 
i w całym szeregu pejzaży, poeta najczęś­
ciej ukazuje czysty krajobraz z predylekcją 
sięgając jednak do widoków jesieni, mgły 
i nocy, uderzających swą ponurością i przy­
tłaczających melancholią. Wiersze regional­
ne i opisowe Grotta nabierają dzięki temu 
specyficznego zabarwienia, deformują rze­
czywistość w pewnej mierze nawet choro­
bliwie. Poeta czerpie zresztą Z upodoba­
niem materiał na metafory ze słownictwa 
określającego nieszczęścia, strach i roz­
pacz. A oto parę przykładów: „Krzyk cho­
rych ścian zawiśnie skarżąco nad ziemią“ , 
„przerażająca jak śmierć dachu nagła stro- 
mość“ , „zawisł spokój nad Brdą szpitalny, 
głęboki“ i wreszcie prawie astmatyczny 
obraz:

„zawisło słońce skośnie roziskrzonym
[dyskiem

nad pól oddechem krótkim — żytnim
[przerażeniem".

Poezja Grotta posiada jednak tę zaletę, 
że mimo załamań wersyfikacyjnych, mimo' 
niedociągnięć stylistycznych, a ponadto po­
mieszania wszelkich możliwych kierunków 
poetyckich, jest owocem twórczej, orygi­
nalnej wyobraźni. Grott nieczęsto wpraw­
dzie, lecz z wielką zawsze śmiałością, zwła­
szcza w cyklu swych wierszy jirzedstawia- 
jących polską martyrologię wojenną, de­
monstruje swą umiejętność tworzenia świe­
żej, pełnej metafory. Pochwała należy mu 
się też za to, że wiernie trwa w świecie 
realnym i nie odważa się na zgubne zwła­
szcza dla debiutantów psychologizowanie, 
wiodące nierzadko na manowce gadulstwa 
i spłycenia.

Nie ustrzegła się tej przywary Strze­
lecka, która w swym debiucie noszącym 
tytuł „Mowa. serdeczna“ zdradza więcej 
oczytania niż własnej umiejętności poetyc­
kiej. Motyw szukania występuje u niej 
zresztą bardzo często, możnaby ją nawet 
z powodzeniem określić tymi jej słowami:

przykrywam sobą drogi, zasypuję ślady
stóp zmęczonych co domu szukały

[wieczorem“ .

Jest w tych wierszach ponad to trochę 
protestu przeciw szarzyźnie życia, trocńę 
zachwytu nad pięknem i sztuką, najwięcej 
jednak pragnienia nadzwyczajnych, ponad- 
ludzkich wzlotów, wszystko to zaś ubrane 
w pozę jakiejś „chandry jesiennej“ stylizo­
wanej w miarę przypadku już to młodo- 
polszczyźniano, już to po zegadłowiczow- 
sku, albo według wzorów Bąka. Zresztą 
zaś twórczość Strzeleckiej, nawet w najlep­
szych jej osiągnięciach („Most“ , „Padam 
śniegiem“ , „Owoc ciszy“ ) ma coś z ideo­
logii artystycznej poznańskiej grupy 
„Prom“ : oderwanie od rzeczywistości
i przerost refleksji. Wiersz „Most“ jest nie­
mal identyczny w swej manierze z utwora­
mi „promisty" Herberta.
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Mimo pewnych pozorów gładkości i swo­
body w wersyfikacji, wiersze Strzeleckiej 
sprawiają wrażenie nieporadności poetyc­
kiej i pustki treściowej. Poetka nie posiada 
w żadnej mierze owej charakterystycznej 
dla prawdziwego twórcy, trafnie przez 
Bieńkowskiego określonej „wyobraźni po­
większającej“ , widzimy u niej raczej wy­
obraźnię wtórną, a własny wkład Strzelec­
kiej ogranicza się do nadania utworowi 
bombastycznego, napuszonego wydźwięku 
i do afektacji retorycznej. Nic dziwnego, że 
taka przesada prowadzi niekiedy do 
śmieszności („Sztuko-sztuko! — Dla Cie­
bie pogański mam kult“ , „Odzie jest myśl 
jasna, twórcza? Słowa, słowa gdzie są“ ?;. 
Odzie indziej zaś wielosłowie nabiera cecn 
typowego przeboju, operującego ogranym 
epitetem:

Czemu przychodzisz do mnie, zbłąkana
Ti bezdomna,

rozbłękitniona w oczach, Wiosno, złych 
[dni niepomna?"

STAN.
B R ZĘ C Z-
K O W S K I

N A
PO S TE R U N K U
D R ZE W O R YT

Strzelecka nie tworzy nowych obrazów 
i nowych treści. Zabójcze to w poezji za­
niedbanie specjalnie deprecjonuje wiersze, 
mające być tłumaczeniem na poezję mu­
zyki Chopina. Te huki, tętenty, dzwony, 
bóle skowyczące, bicze ogniste, trele słowi­
cze — to metafory już tak przenicowane, 
że nie mówią one nam niczego. Gadulstwo 
doprowadza Strzelecka zaś czasami do ta­
kiego rekordu, że np. wiersz „Warszawa“ 
w niewielu zwrotkach zawiera aż 23 nazwy 
ulic i dzielnic.

Łamanie kardynalnych zasad poezji 
i płytkość treściowa wielu wierszy 
ustępuie jednak w kilku utworach miejsca 
dużej biegłości technicznej i pewnemu opa­
nowaniu wzorów nie nowych wprawdzie, 
lecz jeszcze posiadających znaczną wymo­
wę uczuciową. W nielicznych tych wier­
szach widzę zapowiedź dalszego poetyckie­
go rozwoju Strzeleckiej, z tego więc jedy­
nie powodu omówiłem jej twórczość sze­
rzej może niż należało.

Tak więc dwugłos obu debiutantów 
u czytelnika musi budzić w rezultacie wię­
cej nadziei, niż doraźnego zadowolenia.

Franciszek B e rinsk i

S A M O T N A  M O G IŁ A  W  L E S IE . . .

Las drzemie w ciszy —  igieł kiście w iszą ...
— czy znak łen widzisz na krzywej sośnie — 1
Zaszumcie, drzewa! niebiosa niech słyszą--------
jutro już ziemia mchem świeżym porośnie.

Pod chrustem tylko —  pod pożółkłą darnią
—  już od nikogo on nie nie zażąda-------------
Cóż nad samotność jest większą męczarnią!
—  fu, prócz tęsknoty, nikt —  nikt nie zagląda.

Wichrze! zatargaj —  niech zaszumią drzewa, 
niech myśl z tej ciżby ponurej uleci
—  fen znak, wymyje może z drzew ulewa . . .
—  może, gdy jagód przyjdą szukać dzieci. . . .

. . .  może ktoś przyjdzie I w kawałku kory 
życie zastygłe odczyta-------- w lej plamie . . .
—  czemu milczycie, o samotne b o ry ...
—  cisza ta czemu przed tęsknotą kłamie!

Był czas, jak dzisiaj. Wiatr niósł srebrne nici; 
na złoto, w słońcu, bór zamieniał zieleń,
wróg ich zaskoczył —  zostali p o b ic i-----------—
. . .  wtenczas mu życie bezimienne wzięli.

W dzień któryś, chyłkiem, lub o zmroku sinym 
przyjdzie i fu ktoś może, ktoś z daleka; 
przywrze ustam i... szepnie: dziecko! sy n u ...
-------------Czy pojmie kiedy człowiek ból człowieka — !l

Z W Y S T A W Y  P L A S T Y K Ó W  P O M O R S K I C H  
JOZEF K O ZŁ O W S K I A K W A R E LA N A D  N IŻ E M .. .

Nad niżem nadgoplańskim jest cicho, (esr >mulno — -------
w zadumie przygarbiony oracz prowadzi swój pług . . .  
ani bydło się p as ie-------- ani lnu nie suszą na p łó tn o ...
—  jakby ludzie wymarli i odszedł od nas Bóg.
Stoją ogromne topole . . .  lśni na drogach błoto . , .
Swoja tu jest ziemia. Dorodna. Dawna je s t--------
Omotały się miedze i wsie, prawdziwą tęsknotą —
. . .  tędy szedł święty Wojciech, przynosząc pierwszy chrzest.
Tędy szedł Chrobry. Mocarnie szedł wtedy i zbrojnie;
to przeszłość się kładła na dziejów władny czas -------------
brano tu i siano, koszono w żniwa spokojnie
— na porębach, z pni, nowy wyrastał las.
Pola pachniały miodem, żywicą i świeżym sianem, 
od sadów, owocem, wiśniowy z daleka lśnił się plusz, 
ogromna ziemia wzdychała do słońca nad ranem 
by lec po utrudzeniu w kobiercu zachodnich zórz.
I było cicho, pogodnie —  w sytości dnie się przędły 
gdy człowiek za pszczeli, boży uważał się jeszcze ró j. . .  
Młody włos dziś bieleje —  dzieciom twarze powiędły —  
rozpaczą i skargą kończy człowiek codzienny znój.
Nad Gopłem, Nolecią i Wartą, u Wisły koryta,
biły dzwony w świątyniach przez długi tysiąc la t -------------
Była o jczyzna... w o ln a ... w śamodział lniany okryta 
krwią i pługiem ryty był każdy dziejów ś la d .--------
Nad niżem nadgoplańskim jest cicho, jest smutno-------------
w zadumie przygarbiony oracz prowadzi swój p łu g .. .  
ani bydło się pasie —  ani lnu nie suszą na płótno
—  jakby ludzie wymąrli i odszedł od nas Bóg.
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P O M O R Z E  P O D  O K U P A C J Ą

Stanisław Lisewski

W NIEMIECKIEJ SZKOLE*)
Nie przebrzmiały jeszcze echa salw ka­

rabinów maszynowych, siekących tysiącz­
ne szeregi niewinnych ofiar „krwawej nie­
dzieli“ bydgoskiej, nie ustały jeszcze maso­
we łapanki, aresztowania dokonywane 
przez zbirów „selbstschutzu“ , a już ze sza­
tańską gorliwością zabrali się niemieccy 
nauczyciele do młodego pokolenia polskiego, 
b> wszystkimi dostępnymi środkami narzu­
cić mu wyższość swojej „kultury“ .

Już w pierwszych dniach zarządzenie 
gauleitera Forstera znosi język polski. 
Znienawidzona niemczyzna obowiązywać 
ma odtąd nie tylko w szkołach, ale—  jak 
Wyraźnie podkreślono — na ulicy i w do­
mu, pod groźbą wysokich sankcyj karnych. 
Oczywiście w stosunku do młodzieży szkol­
nej za jedyną racjonalną karę uważa się 
karę chłosty, stosowaną w najrozmaitszych 
jej odmianach, z perfidną skrupulatnością 
i metodycznością. Nie. jest to -już nawet 
bicie — zbyt „poczciwe“ to słowo. Kopa­
nie, darcie uszu, razy grubym prętem 
i sztyletem są na porządku dziennym. Na­
wet kastety, — zdawałoby się wyłącznie 
broń mętów społecznych — znalazły się 
w ręku,hitlerowskiego wychowawcy. A gdy 
te „delikatne środki wychowawcze“ nie 
odnosiły jeszcze pożądanego skutku, na 
katedrze pojawiał się... rewolwer. Nie ża­
den straszak — najprawdziwszy rewolwer.

Czy można się dziwić, że pod obuchem 
tych „metod wychowawczych“ zniknął 
z oblicza polskiego dziecka czarujący 
uśmiech radości, a ze smutnych oczu wy* 
zierało coraz częściej rodzierające woła­
nie o ratunek?

Ratowały polskie matki. Jak umiały 
i mogły: zachętą, perswazją, pomocą 
w odrabianiu lekcji, wszczepianiem nadziei 
bliskiego końca...

To pomagało. Lecz trafiały się 'wypadki, 
że system nerwowy dziecka nie wytrzy­
mywał. Ni prośbą ni groźbą nie można by­
ło wyciągnąć dziecka spod łóżka, gdzie 
kryło się przed pójściem do szkoły. Do­
prowadzony przez policjanta przed oblicze 
nauczyciela 10-letni Leszek S. z Okolą do­
staje swoją porcję... — jak stwierdza kie­
rownik raporcie do władz szkolnych. 
Lecz w parę dni — znowu przestaje cho­
dzić.

Nic dziwnego, że przy tak wysoce „hu­
manitarnym“ systemie psychika dziecka za­
czyna się przeobrażać; systematyczna 
akcja miisi wywołać reakcję. Dziecko sta­
je się coraz to więcej krnąbrne, nieposłusz­
ne, niekarne; ma stale jedną broń i uciecz­
kę — upór.

W przerwach międzylekcyjnych mowa 
polska rozbrzmiewa coraz częściej. Domo­
rosły poeta dziecięcy przekształca w humo­
rystyczny sposób werset hymnu niemiec­
kiego. Ścisłe dochodzenia — i na wykryte- 
tego zbrodniarza idzie doniesienie kie­
rownika szkoły do S. D.

W innym razie dziewczynka dostosowu­
je już przyszłą przestrzeń geograficzną 
Rzeszy do aktualnych granic i śpiewa 
w tymże hymnie — „von der Maas bis an 
die Oder“ (zamiast Memel), ściągając na 
siebie wściekły gniew i prześladowanie 
esesowych nauczycieli.

„Dzieci polskie stają się aroganckie i za­
czepiają niemiecką młodzież, wywołując 
nawet bójki. Poleca się przykładnie uka­
rać winowajców...“  *— głosi, zarządzenie 
s c h u l r a t a .

I akcja zbierania polskich podręczników 
spaliła na panewce; młodzież tłumaczy, że

* ) Z  autentycznych dokumentów szkolnych.

książki zostały już zniszczone. Gorliwi kie­
rownicy szkół występują, więc z wnio­
skiem do władz o przeprowadzenie akcji 
w domach uczniowskich przez czynniki 
partyjne.

Poufne sprawozdania kierowników 
stwierdzają niemal równobrzrnląco, iż sy­
tuacja mimo wszelkich środków - nie­
stety nie uległa zmianie. Zbyt duży wpływ 
na młodzież wywiera dom rodzicielski, któ­
ry, maskując się doskonale, „łudzi się na­
dzieją, że wojna może wziąść inny obrót“ .

Dochodzi nawet do tego, że w chwili 
wybuchu wojny z Rosją ludność polska 
ostentacyjnie zaczyna posługiwać sie mową 
polską, śpiewa w domach polskie pieśni..., 
racząc się przy tym polską wódką. „Szkoła 
jest wogóle doskonałym barometrem na­
strojów polskiego społeczeństwa“ — kon­
kluduje śmiało i słusznie - niemiecki spra­
wozdawca. „Wprawdzie iluzoryczna radość 
Polaków została przytłumiona zwycięskim 
pochodem armii niemieckiej, lecz nadzieje 
ich nie stopniały. Przeciwnie. Postawa Po­
laków jest odzwierciadleniem sytuacji po­
litycznej Niemiec“ .

Wskutek podobnych raportów, ukazują­
cych sytuację szkoły wobec roli domu ro­
dzicielskiego, idą wołania o ukrócenie swa­
woli Polaków, przez dalsze represje, od 
wywożenia do obozów począwszy.

Racje żywnościowe zmniejsza się wy­
datnie, dożywiania w szkole - - brak. Nic 
dziwnego, że dziecko głodem i chłodem 
prześladowane usiłuje sobie zaradzić jak 
umie. Najprostsza droga do żebrania lub 
zarabiania fenygów odnoszeniem walizek 
z dworca. Na plagę tę oczywiście czynniki 
szkolne zwracają uwagę, karząc dzieci do­
raźnie, wysyłką do domów karno-wycho- 
wawczych. Niedostateczność aprowizacji, 
a szczególnie dający się we znaki brak 
obuwia zaszarpnął kiedyś resztkami uczn- 
cia litości jednego z kierowników, domaga­
jącego się przyznania w drodze wyjątku 
pewnych, choć ograniczonych przydzia­
łów.

Argumentem były: „pilność i zdolność 
tych dzieci“ ...

Istotnie, nauczyciele, charakteryzując 
młodzież polską,, zwracali niejednokrotnie 
uwagę, że jakkolwiek w języku niemieckim 
wykazują dzieci słabe postępy, to jednak 
np. w arytmetyce, działania piśmienne i pa­
mięciowe nie sprawiają im żadnej trudnoś­
ci. Nawet w wychowaniu fizycznym prze­
wyższają znacznie młodzież niemiecką.

Z tego faktu postanawiają Niemcy wy­
ciągnąć. pewne konsekwencje. Rok 1942 
przynosi słynną odezwę Forstera, która dla 
wielu Polaków staje się probierzem hartu 
i odwagi, a jednocześnie rozpoczyna się 
nowe pasmo terroru, nieporozumień osobi­
stych i nowych tragedii.

I dzieci głęboko odczuwają tę walkę 
wewnętrzną duszy polskiej z zachłanną 
a bezlitosną machiną gerrnanizacyjną.

Kierownicy i schulraty skwapliwie no­
tują swoje spostrzeżenia na tym odcinku, 
przekazując zebrany materiał do Berlina. 
Nie bez żalu pisali, że w pierwszym eta­
pie do 111 grupy przyjęto dzieci umysłowo 
niedorozwinięte, leniwe, zawszawione, pod­
czas gdy element naprawdę wartościowy 
i „rasowo odpowiedni“ został odepchnięty 
na dalszy plan.

Idąc za tyin wskazaniem czynniki poli­
tyczne sprawiły, że zaczęły przerzedzać 
się coraz bardziej szeregi dzieci w polskich 
szkołach pomorskich. Przenosi się je bo­
wiem natychmiast po otrzymaniu wykazu 
do szkoły niemieckiej. W szkole na W il­
czaku , na 666 uczniów musiało odpłynąć 
w ten sposób 256.

Ciężko było rozstawać się dzieciom ze 
swoimi towarzyszami niedoli. „Odchodzą 
z płaczem. Proszą kierownika, by je po­
zostawiono“ — opisuje szczerze swe wra­
żenia hitlerowski łowca dusz polskich.

W nowym środowisku tylko część dzie­
ci idzie na współpracę i współżycie 
z volksdeutschami, większość zachowuje dy­
stans i „tworzy klikę“ , jak się politycznie 
wyrażano w sprawozdaniu. Szkół a hitle­
rowska ma uzasadnione obawy, że mimo 
wykazu zielonego, młodzież ta pozostanie 
polską, gdyż rodzice jej w dalszym ciągu 
sa ukrytymi opozycjonistami niemieckości. 
„Oni myślą i czują po polsku, choć szko­
łą się interesują i składki chętnie płacą“ .

Franciszek G ro ll

Z A U Ł E K
»

Jakże ci powierzę, zaułku, opowieść 
ginących tak codzień bez święconych modlitw, 
gdy co świt do murów huk przygważdża głowy.

Jakże niskim strachem życia nie upodlić, 
gdy w podkutych butach zbryzganych po kostki 
po kamieniach dudni jak poiok obława.

Uchroń mnie i okryj tynkiem ścian twych szorstkich 
okrągłym sklepieniem jak piersią zastawiaj, 
lot wybitej kuli w starą ścianę prowadź.

Jakże ci powierzę dni krzyżem wschodzące,
jak ból w niemoc padlych wypowiedzieć w słowach,
gdy nad krepą zawisł bagnet ostrym końcem.

Jak serce do bicia równego nakłonić, 
gdy środkiem prowadzą w strzeżonej kolumnie 
bezmyślni strażnicy mych braci rodzonych 
w ogromnym zmęczeniu wlokących się ku mnie

Nagle na zakręcie jeden się oderwał 
i w wąskim zaułku gwałtowniej niż pocisk 
świszczący za zbiegiem w krótkich, równych przerwach 
rozwinął w tupocie ramiona wolności.
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W wiejskich szkołach podbydgoskich 
z ubolewaniem stwierdzali nauczyciele, iż 
zasadniczo nie istnieje różnica miedzy gi li­
pa. trzecia a polską. Zdarza się, że starsze 
dzieci polskie unikają kontaktów z dziećmi 
tej grupy, jak gdyby dumnie swoją wyż­
szość zaakcentować chciały, jednak na ogol 
porozumiewają się polskim językiem w dal­
szym ciągu. . .

By złu zaradzić, ogranicza się naukę dla 
polskich dzieci, przeprowadza izolację. Roz­
porządzenie ministerstwa oświaty, przysyła 
do szkół polskich jedynie nauczycieli nie­
wykwalifikowanych, są to przeważnie dzie­
wczęta w wieku lat około 18, z wykształce­
niem szkoły powszechnej, które po kilku­
tygodniowym przeszkoleniu pedagogicznym 
obejmowały placówki polskie. Bo przecież 
dziecka polskiego kształcić nie trzeba, sko­

ro celem szkoły jest przygotowanie przy­
szłych dobrych rzemieślników, zgodnie z in­
tencją naczelnych władz politycznych. 
A wiadomo też, że nie do wszystkich za- 
wodów rzemieślniczych dostępna jest droga 
polskiemu dziecku. Oto z nich dopuszczał- 
ne: fryzjer, malarz fabryczny, kominiarz 
i kanalizator.

Lecz wbrew założeniom i przypuszcze­
niom, dzieci polskie „pogodziły się ze swoim 
losem i są szczęśliwe...“ Tak, dzisiaj są 
szczęśliwe i dumne, że choć na obcej, za­
trutej glebie, pozbawione „witamin psy­
chicznych“ —■ używając określenia Grzy- 
mały-Śiedleckiego ■- nie utraciły czaru, 
prostoty i piękna, tryskającego z maleń­
kich, a jednak pojemnych serc dziecię­
cych.

Aleksander Rogalski

NIEZAMIERZONA POCHWAŁA
W piśmie przeznaczonym dla osiedleń­

ców niemieckich pt. „Sonntagsblatt im War­
theland“ , wychodzącym w Poznaniu, ukazał 
się w r 1941 artykuł-fełieton, który stał się 
głośny. Nosił on tytuł „Kennst — du Maru- 
schka?“  (Czy znasz Maryśkę?) i ostrzegał 
Niemców, którzy przyjeżdżali do „kraju 
Warty“ z różnych stron świata, by tu two­
rzyć nową scementowaną silnie spotecznosc 
niemiecka, przed groźną dla niemczyzny na 
ziemiach anektowanych silą, czającą się 
w niepozornym, niewinnym stworzeniu, Ko­
biecie polskiej.

Być może, nie wiesz, kto to jest Ma­
ryśka — zwracał się nieznany autor do 
swego niemieckiego ziomka. Ma ona tysiąc 
różnych imion i tysiąc rożnych twarzy, 
a przecież jest wciąż tą samą, jest zawsze 
Maryśka, Polką.

Widzisz ją w mieście, za lada sklepo­
wa, w hotelach, widzisz ją w tysiącznych 
niemieckich zagrodach wieśniaczych, spoty­
kasz ją często w gospodach, stoi przed 
brama koszar (!), siedzi w przedziale pocią- 
cm i w autobusie obok ciebie. Bo Maryśkę 
wszędzie znaleźć możesz we „Warthelan- 
d/ic". Wpierw trzeba się jednak nauczyć 
Ja poznawać. Bo Maryśka jest chytra: Ma­
ryśka jest kobieta.

Patrzeć musisz na nią niemieckimi oczy­
ma, jeśli chcesz ja przejrzeć nawskroś! Bla­
t t  go chcę ci, mój niemiecki towaizyszu, 
nałożyć właściwe okulary, byś w przyszło­
ści lepiej poznawał Maryśkę .

Opisawszy wszystkie rodzaje niebezpie­
czeństwa grożącego Niemcowi w osobie 
polskiej dziewczyny, autor kończy:

„Uważaj na wroga: on nie przychodzi 
z bagnetem ani karabinem. Przychodzi 
w spódnicy i w ładnych jedwabnych poń­
czochach. Przychodzi z szerokim, beztro­
skim uśmiechem, przychodzi ze słodką jak 
cukier twarzyczka— Strzeż się!..

Maryśka jest kobieta i Polką. Uczucia 
jej będą zawsze przeciwko tobie skierowa­
ne. W kobietach polskich nienawiść do 
wszystkiego co niemieckie wybucha o wiele 
prędze] płomieniu) nienawiścią i żądzą mor- 
do. aniżeli u mężczyzn. Pamiętaj o tym 
zawsze!

Teraz wiesz dobrze, kto to jest Maiyś- 
ka. Teraz znasz ją lepiej. Nie zapominaj 
nigdy:

Każda polska dziewczyna jest Maryśka, 
a Maryśka walczy za Polskę! (Vergiss • 
iedes polnisches Mädchen ist Maruschk* 
und Maruschka kämpft für Polen) .

Na tle nie przebierającej w środkach 
propagandy pogardy i nienawiści do naro­
du polskiego, rozpętanej na ziemiach za­

chodnich przez okupanta, artykuł ten stał 
się prawdziwą pieśnią pochwalną Polki, 
tym większą, że zupełnie nie zamierzoną, 
jakby mimowolnie wyrwaną z gardła 
wroga.

Traf chciał, że niemiecka pochwała Pol­
ki znalazła dwa lata później w tym samym 
piśmie swój „pendant“ w postaci zjadliwe­
go ataku na kobietę niemiecką. Znalazł on 
wyraz w felietonie p. t. „Rozmowa w prze­
dziale kolejowym“ (Das Gespräch im Eisen­
bahnabteil, 25. 7. 1943).

Czytaliśmy tam:
„W  przedziale siedziało kilku mężczyzn 

oraz dwie kobiety z licznymi pakunkami, 
lio wracały z Poznania, gdzie porobiły ma­
łe zakupy! Poza tym w rogu siedziała mat­
ka z trojgiem dzieci.

Obie kobiety narzekały na swe „wiel­
kie kłopoty“ . Jak trudijo jest coś kupić. I o- 
tem mówiły o pogodzie, o przymrozkach 
majowych, które tyle szkód wyrządziły 
w ogrodach. „Z poziomkami jest klapa, rze­
kła jedna. Prawie wszystkie pomarzły. 
A tak się na nie cieszyłam“ .

Mężczyźni patrzyli na nią nie zdając się 
zupełnie przejmować niedolą amatorki po­
ziomek, która swe marne powszednie kłopo­
ty tutaj wobec wszystkich wyjęczała.
]' uznali, że lepiej jest myśleć o surowych 
wymogach wojny, aniżeli o poziomkach.

Teraz jednak zaczęła w tym samym to­
nie lamentować i druga kobieta a to nad 
swymi częściowo zmarzniętymi pomido­
rami!

.Nasze pomidory też się wszystką 
zmarnowały“ , powiedziało nagle najstarsze 
z trojga dzieci.

Czy one też zmarzły?“  zapytała się 
¡edna z kobiet i spojrzała z lekką zazdro­
ścią w mądrą twarzyczkę dziewczynki, kto-

właśnie odpowiedziała: „Ang.cy zrobił, 
je wszystkie „kaput . 1 dodała. „Obrzu 
ciii je bombami!“

jakby bomby spadły wprost do sa™eS° 
nizedziału. obie płaczki natychmiast zaprze­
stały swych żalów i zwróciły się do mat­
ki która przyciągnęła dzieci bliżej ku sc 
bie i zganiła: „Cicho bądź, Melo!

Ale było już za późno. Amatorka pozio­
mek zapytała się /  nieukrywaną, sensaci 
łaknąca ciekawością: .Jo wy jedziec 
z Nadrenii?“

„Tak“ przytaknęła matka ze swego kąta.
!Vo straszne“ , lamentowała kobieta i za­

częła się wprawiać w histeryczne Podnie­
cenie, to jest doprawdy okropne, co ci bi -
dni ludzie musza wytrzymać. Nie, to by n^
się nie udało ... tego me potrafiłabym^
tego by moje nerwy nie wytrzymały...

„Można wiele wytrzymać, jeśli trzeba“ , 
odpowiedziała matka niechętnym i surowym
spojrzeniem obrzucając plotkarkę.

„Skąd właściwie pani jedzie?“ zapytał się 
teraz jeden z mężczyzn z współczuciem 
w głosie. Matka nie usiłowała już pominąć 
milczeniem pytania: „Mieszkaliśmy w Wup­
pertalu... Nasz dom już nie istnieje. Mój oj­
ciec i teść zabici, dzieci j ja cudem się ura- 

. towaliśmy!..“
Zamilkła i zatopiona w myślach spoglą­

dała przez okno.
„I może to pani opowiadać tak spokoj­

nie?“  uniosła się jedna z podnieconych 
plotkarek. Ona myślała, że ludzie dotknięci 
tak ciężkim doświadczeniem muszą obnosić 
swe nieszczęście z trupio bladą miną .

Felieton kończy się kilkoma patriotycz­
nymi morałami, widocznie po to, by dae 
przeciwwagę dość przykrym refleksjom, ja­
kie mogła i musiała budzić ta „rozmowa 
w przedziale“ .

Fizjognomia moralna i patriotyczna tych 
dwu przedostatnich kobiet niemieckich 
w „kraju Warty“ rysowała się tu wyraźnie. 
Kontrast do zachowania się kobiet polskich, 
nawet w samym tylko oświetleniu niemiec­
kim, był uderzający.

Niemcy zawsze byli o tym przekonani, 
że w walce politycznej odgrywała Polka 
rolę, o jakiej Niemka ani marzyć nie mogła. 
Autorytatywnie stwierdzał to hitlerowski 
profesor z Pragi, dr Hans Joachim Beye^ 
w książce p. t. „Das Schicksal der Polen 
(Leipzig 1942), która w nawiasie mówiąc 
stanowiła teoretyczne uzasadnienie polityki 
władz hitlerowskich wobec ludności pol­
skiej.

Autor stwierdziwszy, że wskutek zmie­
nionej sytuacji politycznej Polacy przestali 
być groźni dla niemczyzny pisał:

Tylko pod iednym względem posiada
naród polski jeszcze dziś dawne asymilacyj- 
ne zdolności: dzięki atrakcyjnej sile kobie­
ty polskiej udaje mu sie bezwzględnie je- 
szcze dziś rozsadzić nieprzyjacielski front 
i stwarzać podstawy do nowej polomzacji.

Kobieta polska jest jednym z najosob­
liwszych zjawisk Europy środkowo-wschod­
niej. Sławiono także mocno w niemieckim 
piśmiennictwie jej patriotyzm, jej walecz­
ność i iej wychowawcze zdolności, Ze ta­
kie kobiety dzięki bezwzględnemu oddaniu 
sic dla własnego narodu posiadają pewną 
przewagę (nad Niemkami), że umieją one 
wiązać wrogie siły nie zatracając się w tym 
całkowicie, to jest źródłem czasowych 
zwycięstw. Któż wymieni muona tycti 
wszystkich Polek, które legalnie lub niele­
galnie zastąpiły mężów niemieckich przy 
strze którzy mieli wprowadzić jasny kurs 
w walce narodowościowej? Któż zna wpły­
wy które tu doprowadziły do poniechania 
jakiegoś środka, a tam do zdrady jakiegoś 
rozkazu?..

luż Bismarck zwrócił uwagę w swej 
wielkiej mowie pod koniec stycznia 188b 
roku w której wspomniał też o zdradzie 
von Huttenów, Kalksteinów, Rautenbergow, 
Schumannów, Krauthoferów, Wollschlage- 
rów, — na rolę polskiej kobiety: mówił on 
wówczas o „niebezpiecznych skutkach jej 
uprzejmości“ .

Bismarck zdawał więc sobie jasno spra­
wę ze szczególnego stanowiska kobiety 
w narodzie polskim, w którym strona ko­
bieca przeważa nad męską. Od tego czasu 
siła przyciągająca i groźność Polek jeszcze 
bardzie) się spotęgowały: okazały się; one 
doskonała bronią w walce o przemknięcie 
systemu, w którym męska przewaga w dzia­
łaniu i rasie jest niezaprzeczona (t. zn. 
Niemców)“ .

Czyż można znaleźć lepszą pochwałę 
Polki w piśmiennictwie hitlerowskim?
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K R O N I K I  P R Z E G L Ą D Y  S P R A W O Z D A N I A
Literatura na Pomorzu

, i iterackI, Pomorza nie nabrał dotych­
czas jeszcze regularnego, szerszego oddechu. B y­
ły  wprawdzie chwile, gdy zdawać się mogło że 

j? !™ 0,1 zycia llte r,ackiego wszedł już na normalne 
iu ryńile7 i? 'r i ezultacie okazywało się zawsze, że 
cbf Cih^»Zlł°  l.U °  t r 'Ya):e' ugruntowane osiągnie- 
fcdnostek °  lm prow iz°w.aną Pracę nielicznych

Oddział Zw iązku Zawodowego Pisarzy Pol- 
f klch. zbyt m ało liczy członków, aby mógł roz- 
winac działalność jednocześnie na wszystkich od­
cinkach. Pisarze rozproszeni w  szeregu miast, 
^ UP] f ni , bardzie.1 nie w  jednym, lecz w  dwóch 

ośrodkach, w  Toruniu  1 Bydgoszczy, zaabsorbo- 
wani poza tym  pracą społeczno-kulturalna, m u­
sieli siłą rzeczy ograniczyć swe plany narazie 
do prowadzenia ożywionej a k c ji odczytowej i do 
stworzenia jednego czasopisma literackiego.

^ oty chczas zupełnie nie posiadające 
przedsiębiorstw wydawniczych, ostatnio w praw ­
dzie wzbogaciło się o dwie takie instytucje, po 
jednej w  każdym  z wspomnianych miast, lecz 
™  z nich nie ma jeszcze zbyt silnych pod­
staw m aterialnych, aby zdobyć się na szersze 
i? e ^ > ^ VidaWniCo f' F omoCe szkolne, książeczki 

??y' k iIka  broszur — oto dotychczaso­
w y  dorobek pomorskiego ruchu 'wydawniczego 
Ostatnio dopiero Spółdzielnia „N au ka“ zajęła się 
także drukiem  książek z zakresu lite ra tu ry  p ię­
knej. U kazał się tom poezji Grotta i Strzeleckiej 
zapowiada się z kolei wydanie książkowe ko- 
T a l ’1 ■Ąt3ama Grzym ały-Sifldleckiego „Budzie są 
ludźm i oraz tom nowel W ładysława D unarow - 
skiego i zbiór szkiców literackich. W każdym  ra­
zie z in ic jatyw ą wydawców pomorskich można 
juz wiazać pewne skromne nadzieje.

Oprócz „A rko n y" istnielą na Pomorzu jeszcze 
dJ ?  i 51"?.1?3 pr>f Iadai a7e w  pewnej m ierze cha- 
J fktler hteracki. I  tak  ..A lm a M ater“ — m ie-

ukazujący się jako organ toruńskiej 
młodzieży akadem ickiej — m niej naw et mielsca 
poświecą niekiedy zagadnieniom nauki i oświa- 
r L 'plż sprawom sztuki. Pismo to przynosi na ogół 
prace studentów to też poprawny lego poziom  
dobrze świadczy o talentach wśród młodzieży 
i o lei zainteresowaniach artystycznych Równie 
pożytecznym w ydawnictwem  sa „ Isk ie rk i Bydgo­
skie“ ~  nisemko dla młodzieżv szkół oowszech- 
^ Pi 1A L ^ aSow,J,I P mzeT zesoól rekrutu lacy ' sie 
spośród bydgoskiego nauczycielstwa z Francisz­
e k  r; rot‘ Pm. L W ładysławem  Dunarowsklm  na 
czele. Sa to jednocześnie więcei lub mnie! za­
awansowani literaci, nie dziw wiec, ż,e niejedno­
krotn ie „ Isk ie rk i"  zaw ierała bardzo dobrze oora- 
.owane czytankl dla dzieci. M iesięcznik ten m iał 

dotychczas zastąpić uczniom podręczniki szkol-
'Yad a , l eSP było pewnego nodzalu za- 

e szczanie treści przez autorów pragnących zgod­
nie z programem  nauczania w  szczupłych ra­
mach miesięcznika pomieścić n a jw ię k s z a  ilość 
nraktycznych wiadomości. ..Iskierki", które po- 
h v d =ł1e p°u'af  ł 7 Piokna szatę graficzna, powinny  
bv sie nadal ukazywać, nawet gdy zaradzi sie 
k  krakOwt podręczników, stanowią one bowiem  
nader pożyteczna lek tu rę  dla m łodzieży szkolnej 

Pisma codzienne na Pomorzu na ogól p rzy­
czyniała sfe również w  pewnej m ierze do oodu- 
iaryzacll litera tu ry , wydajać n ie m a f regularnie 
cotygodniowe dodatki literackie, jednakże ich 
poziom jest jeszcze bardzo niewyrównany. I  tak

„Robotnik Pom orski" w Toruniu nie spełnia 
tej roli. którą mógłby pełnić iako iedvnv 
organ ważnego polskiego ośrodka k u ltu ra l-
k fe ° ' l " ? 1.emia .PorPorska" » ..Głos Grudziądz­
k i chciały stać się do pewnego stopnia try ­
buną m łodych talentów, lecz źródło to zdaje 
się. raczei wysychać, wobec czego zwłaszcza pis- 
mo grudziądzkie cierpi na brak współpracowni- 
S?Z* a„ r °  U.mna, u feracka -Z iem i Pom orskiej", 
która zdawała się już w  tej dziedzinie spełniać 
poważne zadania, znowu ucieka się do piór ru ­
tynowanych. „Piast" dodatek ..Robotnika" in o ­
wrocławskiego świadczy także dobitnie o anemii 
litera tury  w  środowisku kujaw skim , gorzei zaś 
jeszcze przedstawia sie sprawa na terenie W ło­
cławka. Poświęcony ku lturze i sztuce dodatek 
„Ilustrowanego K uriera Polskiego", najdalej do- 
cieraiacy. najwszechstronniejsze też stawia m - 
bie zadania, poświęcając wiele miejsca nie tylko  
literaturze, lecz 1 plastyce.

Am bitne plany posiada Rozgłośnia Pomorska 
Polskiego Radia, która nadała już szereg w arto­
ściowych cyklów  audycyj literackich, ostatnio 
zaś z powodzeniem zabiera również głos na fa li 
ogólnopolskiej. Niestety możliwości Rozgłośni 
Pomorskiel sa nad w yraz Ograniczone ze względu 
na szczupłość programu literackiego.

Największe nadzieje zdawał sie leszcze w  zi­
mie br. rokować ruch odczvtowo-literacki. T tu ­
ła ł jednak mimo początkowego entuziazmu  
przezwycięża jacego najtrudniejsze nawet prze­
szkody. zapanował newlen zastój, tak na skutek 
ograniczonej ty lko  Pości działaczy i organizato­
rów poczynań ku lturalnych, jak  i ze względu na 
piętrzące się coraz liczniej trudności i ’ brak  
środków m aterialnych.

Powstały koła m iłośników litera tu ry  w  k ilk u ­
nastu miastach pomorskich, z których wym ienić  
należałoby chociażby organizacje w Aleksandro­
wie. Brodnicy. Chełmnie. Chojnicach G rudzią­
dzu. Koconowie. Szubinie. Tucholi. W yrzysku  
i Złotowie. Nie wszystkie te organizację prze­
trw a łe  wpraw dzie próbę czasu i działalność nie­
których z nich nozostała w  sferze zam iarów, ale 
k ilka  miejscowości mogło poszczycić sie poważ­
nymi nawet osiągnięciami w  dziedzinie krzew ie­
nia zam iłowań Iteracklch. laik np. Tuchola i W y­
rzysk oraz do niedawna Chełmno, w  każdym  
razie blisko sto wieczorów literackich urządzo­
nych W ponad dwudziestu miastach 1 miastecz­
kach W oiewództwa Pomorskiego w  ciągu nie­
w ielu miesjecy. nie licząc nrzv tym  akademii 
i rozmaitych rocznic, świadczy o dużym zaintere­
sowaniu społeczeństwa dla spraw naszego piś­
m iennictwa .Należy też przypuszczać, żę zainte­
resowania te. hamowane obecnie leszcze w  roz- 
w oiu tak brakiem  odpowiednich lokalów jak  
i Ograniczonymi środkami finansowymi poszcze­
gólnych organizacji, z czasem jednak okrzenną 
i pobudza do bardzie! ożvwionei działalności. 
Dowodem na t.o choćbv otwarcie w  ubiegłym  
miesiącu Robotniczego Domu K u ltu ry  w  Z ło to­
wie. k+ózV na ziemiach odzyskanych n a s z ło  wo- 
lewództwa iest inst.ytucia w  n,aiwvższnj' mierz« 
potrzebna i — jak  świadczy pierwsza urządzoną 
tam impreza — zadania swoie na newno spełni.

Z większych organizacji popierających lite ra ­
turę na uwagę zasługuje K lub L ite ra e k o -A r ty -  
styczny w  Toruniu, Towarzystwo P rzy jació ł 'L i ­
teratury, N auki 1 Sztuki w Inow rocław iu i K lub  
Literacko-A rtystyczny w  Bydgoszczy. Dobrze sie 
zapowiadajaca akcja odczytowa i działalność 
wewnętrzna zapoczątkowana przez Towarzystwo

M  PO M O R SK I 
„ DOM  
i  S Z T U K I 

W
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P. W iszniewski

inowrocławskie w  zimie została jednak przerwa­
na. Powodem był brak pieniędzy i ogrzanej sali. 
Dopiero ostatnio Towarzystwo zdaje się poko­
nywać te trudności. Toruń, k tó ry  'pierwszy za­
in icjow ał na Pomorzu publiczno wieczory literac­
kie i dotychczas urządził ich blisko trzydzieści 
napotkał obecnie również na poważne przeszko- 
□v. tak iz trzeba było nawet przerwać na pe- 
wien czas popularne czwartki, nie sposób bo- 
nieTsaU mieśCie uzyskać na ten c,el odpowied-

Jodyna Bvdgoszcz przezwyciężyła te właści­
wie obecnie dopiero w  pełni dające się odczuwać 
powojenne, ob ław y zubożenia naszej k u l­
tury. K lub Literacko - Artystyczny posia­
da w  tej chw ili siedzibę, której' n iew ąt­
pliw ie pozazdrośoićbv mu mogły na jżyw ot­
niejsze nawet ośrodki ku ltu ry  polskiej. O ka­
zuje Sie W tvm  wynariku. iak otekne rezuPaty 
przynosi zgodna współpraca wszystkich władz 

oiganizacyj rioceniaiacych wspólnie potrzeby 
społeczeństwa. Jakie zaś sa te potrzeby łatwo  
Stwierdzić, jeśli ste zważy, że przewidziana m. 
In. na reprezentacyjne koncerty sala Pomorskie­
go Domu Sztuki z trudenj ty lko  pomieściła 
wszystkich słucłjaczy ostatniei środy literackiej 
pa której odczyt wygłosił prof. Zygm unt Szwey­
kowski.

Poprzednio iednnk leszcze w  sali Robotnicze­
go Domu K u ltu ry , którego Zarząd udzielał do. 
ychcziis gościnnie swych pomieszczeń K lubowi 

LPerao^o-Ą rty,tycznem u, odbyła sie z okazji 
„D ni Oświaty" środa literacka, poświeconą 
książce no Sklei. B y ł to wieczór zbiorowy, od­
biegałaby iednak daleko od utarte l form y t. zw. 
akademii. składał sie on bowiem z trzech kró t­
szych ore]ekcvi. wszechstronnie naświetl a i^ y c h  
« t f adr  m-la, ?w iazane z książką i czytelnictwem. 
Stan bibliotek i wszystkie aktualne kwestie do­
tyczące książki polskiej om ótyił tu Paweł Chmle- 
leckt. a suche, przytaczane nrzez, niego evfrv  
na'lepiej ilustrow ały katastrofalny stopień znj- 
srrrenia tvch najważniejszych naszych dóbr 
kulturalnych. Stanisław Ziem ek w pięknie w y l 
powiedzianym szkicu nakreślił supp*tvwnie Arno_ 
Cionalny stosunek człowloka do książki T^ęro 
rod ra i u w ykłady należałoby orcan^ować iak  
oalcześcM , szerzą one b o ^ e m  nall^nffd ^ m i ­
łowanie do czytelnictwa. Wródźcie A lfred K ow al­
kowski om ówił dzieje, rolę ku lturalna i zadania 
lite ra tu ry  w prelekcji pt. „Życie ks iążki“ .

Pierwsza środa w  Pom orskim  Domu Sztuki 
a trzydzJestapiorwsza w  rachunku ogólnym by­
ła trybutem  złożonym przez artystów miastu 
Bvdf?oszczv. obchodzącemu w  Teł chwili ftnn-io- 
cle sweco istnienia. Tak wice prof. Jerzy Romer 
znany konserwator 1 historyk sztuki. nlastvcznió 
nakreślił dziele budownictwa bydrmskiotro 
0adnienia zabytkornawcze i urbanistyczne m ia­
sta. dalei M arian Turw id . równie r>onularnv ma­
larz iak literat, dał prz.pkonvwu1ncv j nad ńo- 
dziw  bogaty obraz osiągnięć Bydgoszczy w dzia­
dzinie nląctyki. dotvebeza«owa role 1 zdobycze 
teatr'i źvwo om ów ił dr Jan Piechocki, z kolei 
znś Jerzv Jasieński ną tle dotychczasowych po­
stępów ruchu muzycznego naszkicował nlanv  
mnzą.ków ną nąibli-iszą nrzvszłość i wreszcie A l­
fred Kowalkowski zilustrował piękno miasta i le­
go Poetyckie m otyw y rv> przykładach z regio­
nalnej lite ra tu ry  hvdgoe,kie1.

Wsnomnlsna ju ż środa z odczytem dr 
Szweykowskiego na tem at „P laców ki" Bole­
sława Prusa nawiązywała do na1loDS7vch trady- 
c1i bydgoskich wieczorów literackich. które 
w  zakresie l<rvtvkt literackie j stały zawsze ną 
najwyższym  poziomie l cieszyły sie ogromna 
nnnida-ności.ą. P m f. Szweykowski, onracowuiae 
lem at hadź co bndź ogólnie znany, um iał tednak 
zainteresować nawet w  najprostszych swych je ­
rach. a poza tvm  w ydobył na iaw  szereg nindo- 
cenianych dotychczas zagadnień Zwłaszcza cha­
rakterystyka nurtujących środowisko w iejs>'e  
w  ..Placówce" sił i prądów społecznych była 
nowa i  trafna.

Ostatnia — trzydziestatrzeeia środa literac­
ka — wypełniona została nieszablonowym zu­
pełnie tematem. ną.jw jetjj[a bowiem jntprncu- 
irico problom wsDÓłnraoy i współżycia rswodo- 
wogu pisarzy. 7i=u?sdni(»r)if> to Drzvkłndrip W7 ,a- 
lomnoeo sto^unkn E lizy  Orzeszkowej I Stanisława 
Krzemiń^kiefio zilustrował nro^. dr Konrad G ór­
ski łączący tak często nodkr^ślane znlety uczo- 
r'ntTo i crudyty z nolotem litera ta  i swoboda 
r>ierws70rzedneeo mówcy. Prelekcia pro^. Gór- 
skietro m iała właściwie ukaznć słuchaczom nie­
znana na oęół postać Krzemińskiego, w yb iine- 
zo publicysty i wielkiego patrio ty  z czasu pow­
stania styczniowego, którego praca w  ostatnim  
o-kresie życia zazębiała sie silnie z twórczością 
Orzeszkowe i. Odczyt, ten bvł jednakże iedmo- 
cześnie czymś więcej — dawał bowiom dosko­
nały obraz epoki i ówczesnych prądów k u ltu ­
ralnych.

w ie lk ie  powodzenie i n iew ątpliw ie poważny 
w pływ , ja k i w yw ierają  takie wieczory na szero­
kie kola m iłośników Piśmiennictwa Y w ró ża” 1  
pomimo wszystkie trudności -  życiu Iiterackie-

- Uronzwó]0m° rZ" da' fiZy ~  powolny
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Sprawy plastyki
Inauguracyjna Wystawa P lastyki Pomorskiej 

w „Pom orskim  Domu S z tu k i' — lo zwrotny mo­
m ent na polu propagandy, sztuk plastycznych 
na Ziem iach Pomorskich. To wspólne pierwsze 
osiągnięcie ■ zgodnych wysiłków  organizacyjnych  
zrzeszonych w  Okręgu Pom orskim  członków  
Zw iązku Polskich A rt.-P lastyków . Długi, bo rok 
zgórą trw ający, okres przygotowawczy dał plon 
poważny i zain icjował dalszą planową akcję. 
Pierwsza ekspozycja art. plastyków niepozbawio- 
ną była pewnego rodzaju ryzyka. Prace artystów  
pomorskich — oparte na założeniach obowiązu­
jących dziś każdego świadomie pracującego pla­
styka stanowić mogły i  w  rzeczy samej stanowią 
na terenie do odbioru plastyki współczesnej nie 
przygotowanym , pewnego rodzaju rewelację. Je­
śli się zważy, że prżez siedem z górą lat trw ała  
tu  przerwa w  akcji wystawowej, że przez sześć 
la t okupacji poddawano te ziemie, gwałtem  do 
Rzeszy „wcielone“, nieustannym  presjom suge- 
stjl sztuki niemieckiej, to łatwo można sobie 
wyobrazić do jak ich  dojść tu musiało spustoszeń 
na odcinku już nie ty lko ku ltu ry  plastycznej 
ale wręcz elementarnego poczucia estetycznego. 
Narzucona ziemiom okupowanym  sztuka nie­
m iecka — ściślej — sztuka hitlerowska, reprezen­
towała produkcję doszczętnie zbanaliżowaną, po­
zbawioną jak ichkolw iek oryginalnych cech tw ór­
czych i schlebiającą prostackim gustom i na jtan- 
detniejszym  upodobaniom. H itleryzm  zmusił do 
m ilczenia, nielicznie zresztą, twórcze ta lenty nie­
m ieckie i jednocześnie zazdrośnie strzegł tereny 
okupowane a zwłaszcza te „wcielone“ do Reichu 
od jak ichkolw iek kontaktów  z ich sztuką macie­
rzystą i  twórozością innych narodów okupowa­
nych. Do głosu dopuszczony był ty lko „k iez“, 
w  najlepszym razie „Edelkitsch“ niemiecki i  nim  
ty lko zaspakajano głód sztuki ludów podbitych. 
Hitlerowskie m inisterstwo propagandy znakom i­
cie doceniało w alor oddziaływania plastyki 
i  nie ty lko  „ogniem i mieczem“ ale i  „sztuką“ 
niemiecką szło na podbój Europy. Z  im ponującą  
wręcz rozrzutnością w  niezliczonych a technicz­
nie znakom itych reprodukcjach propagowaną by­
ła plastyka niemiecka n ie ty lko  za pośrednic­
twem  luksusowych m iesięczników i  tygodników  
ale i przy pomocy wszystkich bez w y ją tku  
dzienników. A  nadto wielobarwne reprodukcje 
Od form atu k a rtk i pocztowej aż do odbitek 
w  rozm iarach oryginałów a zawsze po śmiesz­
nie niskiej cenie um ożliw iały kontakt z pseudo- 
sztuką niemiecką wszędzie tam, dokąd nie do­
cierały licznie organizowane wystawy. Rezultat 
tej systematycznej a w yrafinow anie zręcznej 
ofenzywy by łby straszliwy w  skutkach, gdyby 
nie m ilita rn a klęska hitleryzm u. Ale i tak zdo­
ła ł on już n iew ątp liw ie  wycisnąć swe piętno na 
kulturze plastycznej tych terenów, które na jsil­
n iej poddano by ły  oddziaływaniom  germaniza- 
cyjnym : na Pomorzu, w  t- zw. „W arthegau" 1 na 
Śląsku. Tym  regionom tedy należy się obecnie 
od sztuki polskiej jak  najgorętsza pomoc, aby 
m ożliwie ja k  na jrychlej, w  ślad za okupantam i 
ustąpiła narzucona tu przez nich fałszywa atmos­
fera artystyczna. Plastyka polska, oparta na ory­
ginalnym  w ysiłku twórczym  każdego artysty, 
odległa od szablonów, łatw izn i narzuconych  
schematów, w  nieustannej walce o nowe form y  
1 nieustannie, jak  wszelka autentyczna twórczość 
w charakterze swym  rewolucyjna, nie jest sztu­
ką  wygodną. W ym aga bowiem od widza postawy 
czynnej, poważnego w kładu wysiłku, współpra­
cy, współtworzenia. T ak i typ odbiorcy p lastyki 
jest w  regionach naszych jeszcze dość nieliczny. 
Musi być dopiero wychowany i  to w  pierwszym  
rzędzie drogą jak  najczęstszych wystaw, ja k  n a j­
bardziej bezpośrednich zetknięć z żywą twórczo­
ścią artystyczną. I  tu — warunek zasadniczy: 
Pokazy plastyki organizowane być muszą z peł­
nym  poczuciem odpowiedzialności, jak  najpo­
ważniej i  ja k  najstaranniej. Odpowiadająca tym  
w arunkom  inauguracyjna wystawa w  „Pom or­
skim Dom u S ztuk i“ spotkała się słusznie z życz­
liw ym  i ciepłym przyjęciem . O tw arcia je j do­
kona! (w  dniu 7. V . br.) wojewoda pomorski, 
pragnąc w  ten sposób podkreślić wagę jaką do 
tego rodzaju wydarzeń przykładają polskie czyn­
n ik i rządowe. W ysiłek swego artysty poparło 
również nader życzliw ie całe społeczeństwo po­
morskie licznie odwiedzając wystawę i fundując  
nagrody: W ojewódzkiej Rady Narodowej (5000 
zł), W ojewody Pomorskiego (5000 zł), Prezydenta 
m, Bydgoszczy (3000 zł), Polsk, P artii Robotn. 
(2000 zł), Stron. Ludowego (5000 zł), Stron. Pracy 
(2000 zł), Zw . Samopomocy Chłopskiej (4000 zt), 
Kom itetu 600-lecia m. Bydgoszczy (5000 zł), I lu ­
strowanego K uriera  Polskiego (2000 zł), Tow. 
P rzyjaźni Polsko-Radz. (2000 zl), Pom. D yr. 
Polsk. Radia (2500 zl), Okr. Pomorskiego ZPAP. 
(5000 zi).

Nagrody powyższe przyznane zostały następu­
jącym  uczestnikom wystawy: Bronisławowi Ja- 
m onttowi, Tym onow i Niesiołowskiemu, Zygm un­
towi Tom kiewiczowi, Tadeuszowi M okrzyckie- 
biu, M arianow i Turw ldow i, Janowi W odyńskie- 
mu, Stanisławowi Brzęczkowskiemu, Jerzemu 
Rupniewskiemu, Stanisławowi Łuczakowi, P iotro­
w i Trieblerow i, B. S w ltycz-W idacklej, Józefowi 
Kozłowskiemu i Bronisławowi Nowickiem u.

W szystkim nagrodzonym plastykom  przyzna­
ne zostały medale 600-lecia miasta Bydgoszczy. 
Nadto „Kom isja Nagród“ uchw aliła wyróżnić  
Prace następujących artystów -plastyków: F ran ­

ciszka Ćholewczyńskiego, Konrada Dargiewiczą, 
Alojzego Gossa, Antoniego Grabarza, A leksan­
dra Modlibowskiego, H enryka Czamana, Stefana 
Narębskiego, Leona Płoszaya, Stanisława W o­
jewódzkiego i  Stefana Wojciechowskiego.

Celem ułatw ienia zwiedzającym  należytego po­
dejścia do wystawionych dzieł zorganizowano na 
terenie wystawy k ilkakro tn ie  pogadanki popu­
larne będące pewnego rodzaju  „słowem w prow a­
dzającym “ do wspólnego następnie zwiedzenia 
wystawy. Wygłaszał te pogadanki z ramienia 
ZP A P  art.-m al. Józef N yka. Nadto K lub L ite- 
racko-Artystyczny jedną ze swych „Śród L ite ­
rackich“ zamierza zorganizować w  ram ach W y­
stawy P lastyki Pom orskiej. Prelekcję na tej 
„Środzie wśród obrazów“ wygłosi w yb itn y  h i­
storyk sztuki i  k ry ty k  plastyki prof. Jerzy 
Remer.

W ystawa Okręgu Pomorskiego ZP A P  potrwa  
do drugiej połowy czerwca, poczem uda się 
w  jjodróż okrężną po większych miastach wo­
jew ództwa pomorskiego. Miejsce zaś je j w  „Po­
m orskim  Dom u S ztuki“ zajmować poczną ko­
lejno pokazy p lastyki z innych regionów pol­
skich. W ten sposób Pomorze uczestniczyć będzie 
mogio bezpośrednio w  życiu artystycznym  ca­
łego kra ju .

Pierwszy dzień 
Pomorskiego Domu Sztuki

W dniu 7 m aja  1946 roku odbyło ęię otwarcie  
„Pomorskiego Dom u S ztuki“ . W  dniu tym  Po­
morskie Zw iązki Artystyczne uzyskały swą sie­
dzibę a stolica Pomorza instytucję, której dzia­
łalność w  sposób decydujący zaważyć będzie 
mogła na aktywności pomorskiego życia a rty ­
stycznego.

Stworzenie tej placówki, która w  ramach 
swych mieści — wyborną salę koncertową, od­
czytową, stały salon wystawowy plastyki, lo ­
kale klubowe zw iązków artystycznych i pracow­
nie Bydgoskiej Szkoły Sztuk Plastycznych, — nie 
było bynajm niej zadaniem iatw ym . Zadanie to 
jednak musiało być wykonane. Inaczej — nor­
m alny rozwój ruchu artystycznego na Pomorzu 
byłby w  dalszym ciągu tak samo krzywdząco ha­
mowany, ja k  od wieków. Ostatnio — doświad­
czenia z okresu „m iędzywojennego“ w ykazały  
dobitnie do jakiego stopnia cierpi na tym  natu­
ralny rozwój życia sztuki, gdy działalność a r ty ­
styczna n ie znajduje oparcia w  najbardziej za­
sadniczych, elem entarnych warunkach pracy. 
Z in ic ja tyw y  prezesa Okręgu Pomorskiego Zw iąz­
ku  Polskich A rtystów  Plastyków M ariana T u r- 
wida podjęte zostały ju ż w  m aju  ub. roku stara­
nia o przydzielenie gmachu b. niemieckiego t. zw. 
„Kasyna Cywilnego" artystom  pomorskim. In i­
c ja tyw ę tę poparł całym  swym autorytetem  pre­
zes K lubu Literacko-Artystycznego w  Bydgosz­
czy wicewojewoda Zygm unt Felczak, k tó ry  stanął 
na czele akcji zm ierzającej do stworzenia p la­
cówki, która była by ostoją d la wszystkich p ra ­
cowników sztuki na Ziem iach Pomorskich. P rzy­
dzielony K lubow i Literacko - Artystycznem u  
gmach b. „Kasyna Cywilnego“ znajdow ał się nie­
stety w  stanie całkowitego niem al zdewastowa­
nia. A by go odbudować, przerobić i przystoso­
wać do jego nowych zadań — stworzoną została 
Kom isja Odbudowy, w  skład której weszli: P re ­
zes K lubu L it.-A rt. Zygm unt Felczak, Prof. Re­
m er, M arian  Turw id , dr.Piechocki, m gr. K ow al­
kowski, mgr. Palubicki i Józef P ietrewicz. Prze­
wodnictwo powierzone zostało Prof. Jerzemu 
Remerowi, zastępcą przewodn. został Konrad Pa- 
łublcki.

D zięk i sprężystej i  o fiarnej pracy Kom isji 
Odbudowy, dzięki, dalej, poparciu Ministerstwa  
K u ltu ry  i Sztuki, oraz M inisterstwa Odbudowy, 
W ładz W ojewódzkich i M iejskich i dzięki popar­
ciu całego społeczeństwa pomorskiego, zdołano— 
m imo ogromnych trudności, doprowadzić dzieło 
do takiego stanu, że w  dniu 7. V . br. Pomorski 
Dom  Sztuki otworzyć m ógł swoje podwoje. U ro ­
czyste to otwarcie stało się świętem sztuki po­
m orskiej. W zięły w  święcie ty m  udział szerokie 
rzesze społeczeństwa pomorskiego z czołowymi 
jego przedstawicielami w  osobach: wojewody po­
morskiego Wojciecha W ojewody, przewodniczą­
cego W ojew. Rady Narodowej dr Wojciecha 
Wiechno, prezydenta m. Bydgoszczy inż. Józefa 
Twardziekiego, reprezentanta senatu i  rektora  
U niw ersytetu M ik o ła ja  Kopernika prof. Bronisła­
wa Jamontta, dyrektora In stytu tu  Bałtyckiego, 
dr J. Borowika, przedstawicieli stronnictw po- 
l i t . : pułk. Alstera (PPR), d r Moszczyńskiego 
(PPS), mec. Trzebińskiego (Str. Pracy), posła 
Langera (SL), ob. Rudnickiego (SD), przedstawi­
cieli Duchowieństwa, W ojska, Sądownictwa, 
Zw iązków  Zawodowych, Rzemiosła, jęuplectwa, 
Nauczycielstwa i M łodzieży. N ajliczn ie j reprezen­
towany by ł świat artystyczny z prezesem Zw iąz­
ku  Zaw. Literatów  — prof. Konradem  Górskim, 
prezesem Zw. Zaw. Polsk. A rt.-P las tyków —M a­
rianem  Turw iriem , prezesem Zw . Zaw, M uzyków  
— prof. Jerzym  Jasieńskim, prezesem Zw . A rt. 
Scen Polskim  — Janem Guttnerem  na czele.

Po poświęceniu gmachu przez ks. kan. Konop­
czyńskiego zabierał! kolejno głos: gospodarz 
, Pomorskiego Dom u S ztuki“ Zygm unt Felczak, 
wojewoda pomorski W ojciech Wojewoda, prze­
wodniczący W ojew. R ady Narodowej dr W o j­
ciech Wiechno, prezydent m. Bydgoszczy inż. Jó­

zef Tw ardzieki, im ieniem Pomorskich Związków  
Artystycznych — M arian  Turw id , im ieniem  
W ojew. W ydziału K u ltu ry  i Sztuki — prof. Re­
mer. Zakończy! przem ówienia poseł A ntoni Lan­
ger, k tóry  w  im ieniu M in istra K u ltu ry  i 
Sztuki w yrazi! słowa uznania pod adresem tw ór­
ców nowopowstałej instytucji.

W  dalszym ciągu uroczystości dokonał W o­
jewoda Pomorski otw arcia Pierwszej W ystawy 

-Zw iązku Polskich A rt.-P las tyków  Okręgu Po­
morskiego. Pierwszy koncert M iejskiej O rkiestry  
symfonicznej pod dyrekcją A rnolda Reslera, z 
udziałem  śpiewaczki H a lin y  Halskiej, zakończy! 
pam iętny .program pierwszego dnia Pomorskiego 
Domu Sztuki.

Ruch muzyczny
Zwiastunem  dobrych koncertów b y ł Raoul 

Koczalski, k tó ry  grał 28. IV . w  A u li G im nazjum  
Kupieckiego (d. Kopernika). N a specjalne życze­
nie B iura Koncertowego dał program  mieszany.
I  dobrze się stało, gdyż poznaliśm y sposób in ter­
pretacji minionego półwiecza wszechstronnie. 
Bardzo ładnie w ypadli rom antycy niemieccy 
Schubert (Tem at i w ariac je  B -dur) i  Schumann 
(Motyle). Te dwa utw ory, łącznie poniekąd z fan­
tazją  d-m oll Mozarta, najbardziej przypadły do 
smaku znawcom. Z grupy szopenowskiej n a j­
piękniej w ypadł N okturn  Des-dur.

7. V , nastąpiło uroczyste otwarcie pom orskie­
go Domu Sztuki z prawdziwą, najautentyczniej­
szą salą koncertową. Ci, którzy  czekali na ni? 
z utęsknieniem od roku, którzy  patrzy li z bliski 
na ogrom trudu 1 bólu, w  ja k im  się rodziła 
przeżyli jeden z najpiękniejszych dni swego ży­
cia. Razem z wodą święconą, skraplaną ręką 
kapłana, spływały w  m ury Dom u n a jam bitn ie j­
sze myśli, pragnienia i  życzenia. Wszystko, co 
niemieckie, a dotąd żyjące w  tym  gmachu, — 
precz uciekło na zawsze.

Tego samego dnia po raz pierwszy w  pełnym  
składzie stanęła przed słuchaczami M iejska O r­
kiestra Sym foniczna z polskim  programem, pod 
batutą A . Rezlera. Z  miejsca zawładnęła wszyst­
k im i sercami ta nasza najmłodsza. A  że by li 
włodarze ziem i ojcowie miasta — i też olśnie­
n i — sądzie należy, że zespól przetrw a wszyst­
kie, mogące powstać, trudności i  stworzy tra ­
dycję najpiękniejszą!

12. V. w  Pom orskim  Dom u Sztuki odbyła się 
uroczysta akademia '600-lecia Miasta. Po części 
ofic ja lnej — M iejska O rkiestra Symfoniczna, pod 
dyr. Arnolda Rezlera w ykonała uw erturę „T a ­
try “ Żeleńskiego, poczem do fortepianu zasiadł 
Stanisław Szpinałski. Koncert f-m o ll Chopina 
należy do najpiękniejszych dzieł muzycznych 
wszystkich czasów. Prof. Szpinałski gra go wspa­
niale. Oczarowani słuchacze nie chcieli rozstać 
się z koncertantem  bez naddatków. N a zakończe­
nie orkiestra odegrała z w ie lk im  wczuciem się 
uw erturę „B a jk a“ Moniuszki.

20. V. w  Pom. Dom u Sztuki koncertował' 
K w artet Polski z Poznania w  składzie Zdzisław  
Jahnke ( I  skrzypce), Lu dw ik  K w aśnik ( I I  skrzyp­
ce), Tadeusz Szulc (altówka), Dezyd. Danczowski 
(wiolonczela). Zespół w ykonał trzy  kw artety: 
Jareckiego (z założenia chóralny, eklektyczny— 
nieciekawy), Borodina (wspaniały w  fakturze) 
i Schumanna (urzekający śpiewnością i szerokim  
oddechem). Cieszyć się należy, że dość znaczny 
odłam  społeczeństwa rozum ie piękno m uzyki k a ­
m eralnej, która powinna w  zasadzie wrócić do 
domów pryw atnych, skąd wyszła („kam eralna“) 
i um uzykalniać najszersze masy („m uzykow a­
nie“). K w artet Polski życzliw ie p rzy ję ty  „biso­
w ał“ częścią K w artetu  Czajkowskiego D -dur.

28. V . odbył się recital chopinowski rektora  
Zbigniewa Drzewieckiego. Pierwszy recital w  no­
wej sali. A kustyka b. dobra, fortepian brzm i so­
czyście i  bogato. N ie mogę inaczej określić gry  
Zb. Drzewieckiego, ja k  świadoma. Trudno o lep­
sze okiełznanie Pegaza, na k tó rym  się jeździ jak  
się chce. Pegaz staje się posłuszny.

30. V . I  koncert M iejskiej O rkiestry Sym fo­
nicznej pod dyr. A. Rezlera. W  program ie utw o­
ry  Beethovena: Pierwsza Sym fonia, Koncert fort. 
c-m oll, uw ertura „Egm ont". Solista prof. Zb. 
Drzewiecki w ykonał z nadzwyczajnym  znaw­
stwem koncert c-m oll. Przepełniona sala i  tym  
razem, ja k  po recitalu, nie chciała wypuścić M a­
gnificencji bez licznych naddatków.

T a k  koncert f-m o ll Chopina, ja k  też c-moll 
Beethoyena transm itowane b y ły  przez radio.

Słów k ilk a  o orkiestrze: bardzo było przy je ­
mnie usłyszeć od obydwu solistów, że orkiestra  
nasza jest jedną z najlepszych w  Polsce, pomimo 
tak  młodego wieku. Napaw a nas to dumą i  na­
dzieją, że będzie jeszcze lepsza, że w  pracy z am ­
bitnym  i wym agającym  dyrygentem  Arnoldem  
Rezlerem nie spocznie na laurach zdobytych, lecz 
owszem sięgnie po zaszczytniejsze!

14. V . z in ic ja tyw y  Zw . Zaw. M uzyków  zawią­
zał się Oddział bydgoski Ogólnopolskiego Tow a­
rzystwa Muzycznego. W ybrano zarząd w  osobach: 
inż. W ito ld M ille r  — prezes, dr. J. K liko w icz — 
wiceprezes, m gr. Prekierowa — sekretarz, mece­
nas Sawicki — skarbnik, p. J. Brzozowski — go­
spodarz. Członkowie zarządu: pp. Piotrowska, 
Bukowska, dyr. Baurskl, dr. Sielużycki, dyr. W ro­
czyński, p. K rzym ińska i  p. P ietrowicz. D yr. 
A. Rezler — doradca m uzyczny. Zarząd przystąpił 
b. energicznie do pracy.

Jerzy Jasieński.
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Jubileusz Natalii Morozowiczowej
P A N I de T R A V IL L A C : Jakiś ty  miody.
A N D R ZE J: Szanowna Parni też m imo  

w ieku jest młoda.
P A N I de T R A V IL L A C : Tak, ale od 

znacznie dłuższego czasu, niż pan.
(„Ładna historia“ Fiers i Caillavet, 

akt I I ) .

Natalia z Truskowskich Morozowiczo- 
wa urodziła się w r. 1879, w Warszawie. 
Po ukończeniu pensji pani Hoene, popełnia 
„Nacia“ , ulubienica surowych wychowaw­
ców i rygorystycznie wychowanych kole­
żanek, straszne „faux-pas“ bo idzie na sce­
nę. Nie byłoby się to stało, gdyby me fa­
talne okoliczności a mianowicie : rodzice 
mieszkają na Nowosenatorskiej (później­
sza Focha), tuż koło Teatru Wielkiego 
i „najazd“ z dłuższa wizyta rodziny I rau­
szów na rodzinę Truskowskich. — Alojzy 
Trapszo dokonał tego, że „Nacia“ poszła 
do teatru. Pierwszym jej pedagogiem tea­
tralnym był Kotarbiński, — on Jej odkrył 
pierwsze arkana sztuki i pokierował mło­
dym, bujnie zapowiadającym się talentem. 
Pięćdziesięcioletnią Odyseję aktorską roz­
poczęła długim cyklem naiwnych ról w te­
atrze krakowskim. Jako czternastoletnie 
dziewczę debiutem w „Dzieciakach“ Swi­
derskiego. odnosi sukces, który otwiera 
Jej drogę do dalszych, następujących po 
sobie zwycięstw u krakowskiej publiczno­
ści. Pawlikowski, Solski, Sliwicki stają się 
dalszymi Jej edukatorami i drogowskaza­
mi. — Wyszedłszy za mąż, przenosi się 
do Lublina, gdzie w dyrekcji swego męża 
spędza szereg lat. Po śmierci męża, ś. p. 
Henryka, wytrawnego aktora i reżysera, 
brata sławnego Rufina, pracuje w dyrek­
cji Janowskiego w Łodzi, a po tern w Kijo­
wie w dyrekcji Ruszkowskiego. W roku 
1919 wraca do kraju, gra w Poznaniu, 
i osiada wreszcie w Bydgoszczy, z którą 
wiąże się już nierozerwalnie i teatralnie 
i prywatnie, oddając jej kawał życia na 
usługi. —■ Najtrudniejsze zadanie, • to dac 
obraz wielkiej galerii ról tej świetnej i za­
służonej aktorki. Przede wszystkim cała 
plejada „naiwnych“ , jak „Jadzia wdową 
Ruszkowskiego^ „Śluby“ Fredry (obie ro­
le), Rózia w „Dożywociu“ , Marynia 
w „Klubie Kawalerów“ , Mela „Dulskiej“ 
itp. — potem dramatyczne-młodociane: Ali­
na w „Balladynie“ , chłopiec w „Odrodze­
niu“ , Joas w „Sędziach“ i role skrajnie dra­
matyczne jak Jewdocha w „Sędziach , 
matka w „Balladynie“ — niezapomniane, 
przepojone naturalistycznym liryzmem, ba­
bunie w „Grubych rybach“ Bałuckiego 
i w „Spadkobiercach“ Grzymały-Siedlec- 
kiego.

Talent Morozowiczowej w obecnej 
chwili isjatach ostatnich, wybitnie ujawnia 
się w rolach charakterystyczno-komicz- 
nych, i tych najwięcej, rzecz zrozumiała, 
najmłodsze pokolenie ma w pamięci, a 
więc: matka Wandzi we „Fonsiu“ , Dyndal- 
ska w „Damach i huzarach“ , Tykalska 
w „Damazym“ , Michałowa w „Dziejach 
salonu“ , Dulska w ,,Dulskiej“ , ciotunia 
w „Złotej ciotuni“ , Wimmer w „Maturze“ , 
Dziurdziulińska w „Klubie kawalerów“ , 
Zebrzydowiecka w „Dowodzie osobistym“ 
— i całe mnóstwo kapitalnych kreacyj 
w operetkach: „Lizystrata“ , „Gejsza“ , itd., 
w których jej charakterystyczne matki, czy 
leciwe amantki do teatralnej przeszły tra­
dycji.

1 z tej galerii scenicznych postaci 
wyłania się dziś twarz naszej Czcigodnej 
i Drogiej Jubilatki. „Panią Natalką“ przez 
ogół chrzczonej, „Chinczu“ niegdyś przez 
Solskiego pieszczotliwie w teatrze nazy­
wanej, — twarz zdziwiona i jakby zasko­
czona tym, co się dzieje, i jakby pytała, 
„Jakto moi drodzy, to ja dziś święcę jubi­
leusz pięćdziesięcioletniej pracy. Czyżby 
naprawdę?! To już tyle lat?! —

M O L I E R  W T E A T R Z E  B Y D G O S K I M
W D N IU  15 M A JA  O D B Y ŁA  SIĘ  N A  D R U G IE J  
SC EN IE  B Y D G O SK IE J (TEA TR  PO W SZEC H N Y) 
P R E M IE R A  M O LIE R O W S K IE G O  „Ś W IĘTO SZ­

K A “ (TA R TU FE ), W R E Ż Y S E R II Z O F II M O ­
D R ZE W S K IE J Z S T Y L O W Y M I D E K O R A C JA M I 
J A D W IG I D A S Z K IE W IC Z O W E J. W C ZOŁO­
W Y C H  R O LA C H  W Y S T Ą P IL I: BARC ZEW SK A . 
K R Z Y W IC K A , W A LE W S K A , ROSŁAN I G U T T - 
NER.

S Z E K S P I R  N A  S C E N I E  T O R U Ń S K IE J  
„SEN NO C Y L E T N IE J" W Y S T A W IO N Y  W T E A ­
TR ZE Z IE M I PO M O R SK IEJ W T O R U N IU  STA Ł  
SIĘ  W V D A R Z E N IE M  SEZONU. W P IĘ K N V M  
W ID O W IS K U  S ZE K S P IR O W S K IM  W Z IĘ L I U - 
D Z IA Ł : F IJE W S K A  (PRZÓD. ELFÓW ), M A - 
S L lN S K A  (P U K ), M IN C E R O W N A  (T Y T A N IA ), 
F IJ E W S K I (TYZB E), G A JD E C K I (PROLOGUS), 
R A K O W IE C K I (OBERON), R Y C IIŁ O W S K I (SPO­
DEK) I in. IN S C E N IZ A C JA  W IL A M A  H O R Z Y ­
CY, REZYS. L, JA B ŁO N K Ó W N Y , K O S T IU M Y  
I  D EKO R. L. TO R W IR T A , K IE R . M U Z . J. STE­
FA N A .

Zdziwienie zupełnie słuszne, bo mało 
kto, tak jak Ona może za Panią de Tra- 
villac z „Ładnej historii“ powtórzyć. „Je­
stem młoda, tylko że znacznie od dłuższe­
go czasu niż wy!“ —

Czesław Strzelecki

Ze sceny bydgoskiej
Dnia 15 m aja nowootwarty „Teatr Powszech­

n y“ w  Bydgoszczy w ystaw ił molierowskiego 
„Świętoszka“ (Tartufe). U tw ór powstał w  okresie 
wzrastającej w ładzy absolutystycznej Ludw ika  
X IV  uzależniającego od siebie arystokrację szla­
checką, rozm iłowaną przede wszystkim w hucz­
nym  i wesołym życiu dworskim. Jednocześnie 
była to epoka bohaterska francuskiego m ie­
szczaństwa, pozostającego pod silnym  urokiem  
szlachetczyzny i karmiącego się chętnie feudalno- 
aiysfokra tyczną koncepcją życia (Mieszczanin 
szlachcicem). W dzidzinie zagadnień in telektual­
nych wiek. m olierowski by ł okresem olbrzym ich  
kontrastów: obok wzmagających się ferm entów  
'relig ijnych (walka jansenistów z, jezuitam i) 
i .podnoszącej głowę scholastyki nowe drogi d> t 
myśli ludzkiej torował Descartcs, Pascal i  epiku , 
rejczyk Gassendi. Spraw y relig ijne absorbowały 
um ysły francuskiego społeczeństwa, przyczy­
niając się do zaostrzenia w  tym  k ierunku  
wrażliwości różnego rodzaju fanatyków , k ry ją ­
cych częstokroć skażoną duszę pod maską cy­
nicznego śwlętoszkostwa. I  właśnie M olier skie­
rował astrze swej humorystycznej satyry w to 
moralne schorzenie, powstałe na gruncie dewocji 
i religijnego wirtuozostwa. W  tym  celu w prow a­
dził charakterystyczny typ  bezczelnego bigota 
Tartu fe ‘a, umiejącego wybornie „dawać sobie 
radę ż niebem“ tuż tuż za plecami podstępu 
i niecnych zam iarów cudzołóstwa. M im o wszyst­
ko przedsięwzięcie Molierem  w  ow ym  czasie ucho­
dziło za zbyt śmiałe. (Ludw ik X IV  na skutek in ter­
wencji k leru  zabronił grać „Świętoszka“). N ie tak  
dawno przecież z w yroku in kw izyc ji spłonął na 
stosie na Campofiore w  Rzymie filozof-m ateria- 
lista, kontynuator prac Kopernika, Giordano 
Bruno.

Z postępem jednak czasu wygasła rzekoma 
bezczelność satyry i dziś już przybrała wyraźnie  
charakter jaskraw ej parodii, która nie straciła 
wszakże swej symbolicznej aktualności. Nowa  
bowiem treść życia nadała bigoterii T a rtu ie ‘ów 
zgoła odmienny wyraz, k ry ją cy  pod płaszczykiem  
ostentacyjnie głoszonego idealizm u w ulgarny m a­
terializm . Poza tym  surowa k ry ty k a  mieszczań­
skiej rodziny, skrojonej na m iarę feudalno-szla- 
chacką i opartej na despotycznej w ładzy ojca 
i na autorytecie m ajątku, znalazła również w  oso­
bie Organa swój głęboki w y ra z ., - . ,

Natomiast form a kom edii m olierowski i 
zdradza stereotypową technikę dramatyczną, 
wspierającą się na p rym ityw nym  komizmie, swo­
bodnie lekceważącym zasadę prawdopodobień­
stwa, — na naiwności bohaterów i  konwencjo­
nalnym  happy-end‘ie wprowadzonym  niespodzia­
nie niby deus ex m achina. Przewlekła ekspozycja 
nuży dialogiem, zastępującym akcję i pełniącym  
role kom entarza do psychologii postaci, . zw ła ­
szcza T artu fe ‘a. W łaściwy m olierowski komizm  
charakteru, posunięty niekiedy do tragizmu, w y ­
bucha w późniejszych aktach.

O tych pseudoklasycznyeh anachronizmach 
strony kom pozycyjnej utw oru nie można zapo­
minać, przechodząc do oceny pracy reżyserskiej 
Zo fii Modrzewskiej. Reżyser sterał się wycie- 
niować psychologię postaci przez wyrównanie  
prym ityw nych efektów kom izm u sytuacyjnego. 
Myśl reżysera na jtra fn ie j zrealizował Roslan, 
który  w ro li T a rtu fe ‘a dal- pełny i plastyczny 
przekrój te j wypaczonej indywidualności. Po­
dobnie w  grze K rzyw ick ie j (E lm ira) i Barczew­
skiej (Doryna) dało się wyczuć gruntowne opa­
nowanie roli. Natomiast Guttner (Orgon) wsku­
tek niedokładnego pamięciowego opanowania tek­
stu nie dysponował swoboda artystycznego w y­
razu. Dobrze zaprezentowała się W alewska  
w  roli M arianny, u jm ując m iłą aparycją oraz 
dbałością o m odulację i m im ikę. Strzałkowski 
(Damis) nie zawsze po trafił wyposażyć swą 
kreację w  szczerość i  swobodę, które pozwalają 
w  pełni ukryć w  słowach tekstu własną osobo­
wość.

Dekoracje i kostium y projektowane przez 
Jadwigę Daszkiewtczową nie ty lko trafn ie pod­
kreśliły styl epoki, ale u ję ty  przedstawienie 
w estetycznie, dobrze plastycznie przemyśla­
ne ram y.

W zw iązku z jubileuszem 50-lecia pracy a rty ­
stycznej N ata lii Morozowiczowej ujrzeliśm y na 
scenie Teatru  Polskiego w  Bydgoszczy „Ładną  
historię“ , komedię znanej spółki paryskiej Cai- 
lavet'a i Flers‘a. Zw arta planowa kom pozycja  
oraz ob fity  i subtelny hum or sprawiają, że sztu­
ka, chociaż w  gruncie rzeczy p ły tka  i pusta, 
uchodzi wszakże za swego rodzaju arcydziełko  
lekkiej komedii francuskiej, zabawnej i dowcip­
nej. Rzęsisty jednak hum or nie sięga głęboko, 
nie przenika sensu zjaw isk, błyska i gaśnie na­
tychmiast.

Fabułę utworu wypełnia konwencjonalna h i­
storia miiosna, w  której wśród pogodnej atmos­
fery bez większych tarć i zgrzytów krążą obok
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Z A M E K

siebie zakochana Helena, wzgardzony narzeczony 
W alery de Barroyer, szczęśliwy ryw al Andrzej 
i świadomy rogacz p iof. egiptolog dr. d ‘Eguson 
ze swą kapryśną i niew ierną żoną.

W rzeczywistości stanowczy ko n flik t powi­
nien być nieunikniony. Jakoż istotnie, rozwój 
akcji zapowiada burzę: porzucony na ślubnym  
kobiercu i  skom prom itowany W alery, wzburzony 
i gniewny, pędzi wślad za" zakochaną parą i za­
staje ją  w  momencie odtwarzania kom edii Qui 
pro quo przed „kochaną babunią“ Helenki. Zda­
wało by się, że nastąpi punkt ku lm inacyjny dra­
matu? N ic podobnego. Poczciwy dziwak i pedan­
tyczny głuptas W alery zajada najspokojniej bu ł­
kę z m ordow ym i ko nfituram i i  przygląda się 
„zadowolony“ wzajem nym  umizgom szczęśliwej 
pary. A utorzy, nie troszcząc się o prawdę psy­
chologiczną, wiodą nas do prawdziwej k ra in y  
baśni, w której wystrychnięty na dudka W alery  
czuje się nagle również uszczęśliwiony.

Reżyser Czesław Strzelecki starał się uw y­
datnić i  odsłonić w całej pełni pogodne i sło­
neczne oblicze sztuki, do czego przyczyniły się 
znacznie piękne i  żywe dekoracje Muszyńskiego. 
P onadto reżyser, zm ierzając do większego 
uwspółcześnienia utworu, umieścił jego akcję aż 
po roku 1933, lecz nie wyciągnął stąd konsekwet- 
nie wszystkich wniosków.

Pstra m ozaika strojów niekiedy nie harm oni­
zowała z feudalno-arystokratyczną manierą, 
a turkot jakiegoś archaicznego powozu zagłuszał 
odgłos samochodowej trąbki. Natomiast żwawa 
i trzeźwa w  swych sądach babunia Helenki pani 
Trevillac, której dzieciństwo m inęło za F ilipa  
Ludw ika, dosięgła tym  samym niem al stu lat.

Jeżeli zaś chodzi o grę aktorską, to trzeba 
słusznie podkreślić w  niej sumienność opraco­
wanych ról i zespołowość (ekspresji artystycznej, 
trafn ie i  plastycznie oddającej niefrasobliwą  
i  pogodną atmosferę utworu.

Jubilatka w  swej ulubionej ro li babuni Tre- 
villac jeszcze raz dała świadectwo, że talent je j 
pomimo w ieku w ykazuje nadal żywotność i nie- 
gasnący walor. Sympatyczna i inteligentna ba­
bunia była żywa i naturalna w każdym  słowie 
1 goście. Trzeba przyznać, że N ata lia  M orozowi- 
czowa umie niem al w  sposób doskonały realizo­
wać człowieka scenicznego, wycieniować i w y ­
grać rozległa różnorodność jego psychiki, umie 
przeżyć ją, zabarwić odpowiednio realizmem  
i  fantazją, humorem i drw inką. Ola Obarska 
(Helena), unikając jaskraw ych efektów, stworzy­
ła postać subtelną i scenicznie wierna. Zarówno  
Przeradzki (Andrzej) ja k  i W ielicz (W alery) bez 
jak ie jko lw iek  szarży dali kreacje lekkie w  tonie, 
dobrze związane z ogólnym charakterem  sztuki.

A. Dzlenisiuk.

T O R U Ń

ryw ki, dla zabawy, bez problem atyki, bez spe­
cjalnego Sensu moralnego, które jednak całko­
wicie spełniały swe zadanie, bawiąc szczerze 
publiczność niezłym  dowcipem, dobrym  pomy­
słowym  komizmem sytuacyjnym , anegtotą i — 
jakby się dziś wyrazić — rewiowym  traktow a­
niem finałów  poszczególnych aktów.

Sztuki te stanowią wdzięczne pole do popisu 
dla aktorów', dając im  duże możliwości opraco­
wania roli według własnej inw encji, a nie ogra­
niczają również możliwości reżyserskich i  deko- 
ratorskich.

Bezpretensjonalne kom edyjk i Bałuckiego z per­
spektywy lat nabierają dziś cech pewnego ro­
dzaju historyczności, odzwierciadlają nastroje 
epoki komicznego fin  de siecle‘u — śmiesznych 
kostiumów i m ebli secesyjnych — dają rys cha­
rakterystyczny dziwnej ju ż nieco mieszczańskie: 
obyczajowości.

Bałucki bawi i śm ieszy-do lez. Bałucki jest 
kasowy, B ałucki ma powodzenie którego nie do­
czekał za swego tragicznego żywota.

Teatr Ziem i Pom orskiej sięgną ostatnio po 
Bałuckiego i w ystaw ił „Grube R yb y“ w  pom y­
słowej reżyserii W ilam a Horzycy na tle pastelo­
wych dekoracyj Leonarda To rw irta . Sztuka od 
razu przypadła do gustu toruńskiej publicz­
ności, znużonej ju ż nieco poważnym reper­
tuarem.

Z  wykonawców na pochwałę zasłużył przede 
wszystkim  Tadeusz F ijew ski, k tó ry  stworzył o ry ­
ginalną kreację Pagatowicza, doskonałą w  cha­
rakteryzacji przemyślaną w  grze mimicznej. Le­
opold Detkowski zagrał z werwą rolę jarego 
dziadka C iapułkiew icza którą śmiało zaliczyć 
może do najlepszych kreacyj w  swej karierze ar­
tystycznej. H alina D unin-Rychłowska przypom : 
niała sobie swą rolę babci Ciaputkiewiczowej 
z przed 30 la t i zagrała ją  jak  zwykle z wdzię­
kiem , um iarem  artystycznym  i dyskrecją Renata 
Dańsko i Lidia Kownacka w yraźnie nakreśliły  
sylwety trzpiotów-pensjonarek. A leksander G aj- 
decki przedzierzgnął się w  zatabaezonego obyw a­
tela podkrakowskiego z epoki narodzin telefo­
nów Franciszek Rychłowski nużył niestety mo­
notonia głosu i zm anierowanym  gestem ,koptu - 
iac swe gierki przez całe trzy  akty. Jan Szulc 
w  ro li Henryka m iał k ilk a  szczęśliwych momen- 
tów  ,lecz na ogół czuł się na scenie niepewnie 
i  w yraźnie zdradzał trem ą debiutanta. Ludostaw  
Kozłowski stworzył przemiłe cacko g iT .a k to r -  
skiei w  roli służącego starej daty, um iejętnie  
dozując nastrojowość z groteską.

Reżyseria Horzycy poszła po lin ii prawzorów  
krakowskich; Leonard T o rw irt pomysłowym i de­
koracjam i u ła tw ił reżyserowi zadanie.

Mieczysław Dereżyński.

Życie Muzyczne
W  sprawozdaniu swoim za okres ostatni na­

wiązać muszę dla ciągłości korespondencyjnej do 
wydarzeń muzycznych, które m iały  miejsce bez­
pośrednio przed świętam i W ielkiej Nocy. B y ł to 
bowiem okres wielkiego jak  na stosunki nasze 
nasilenia muzycznego, jeśli chodzi o im prezy pu­
bliczne, po którym  zresztą hastąpiło trw ające do 
dziś jeszcze znaczne osłabienie ruchu muzycz­
nego w  Toruniu,

I  tak w  pierwszej połowie kw ietn ia  odbył się 
w  Teatrze Z iem i Pomorskiej k o n c * t  solistów, 
w w ykonaniu profesorów Instytu tu  Muzycznego 
w  Toruniu , pianistki Olgi Iliw ick ie j oraz śpie­
waczki Janiny Cygańskiej. Obie artystki m ają  
już w Toruniu  ustaloną opinię. Publiczności by­
ło bardzo mało, choć program  zapowiadał utw o­
ry o wysokim  poziomie artystycznym  (w części 
wokalnej może nawet zbyt mało popularne, tym  
niemniej jednak wysoce ciekawe). Iliw ic k a  i tym  
razem podbiła nieliczne audytorium  grą swoją, 
będą pod względem technicznym  i  artystycznym  
na wysokim  poziomie.

D nia 13 kw ietn ia odbył się w  kościele N. P. 
M a rii koncert re lig ijny, również w  w ykonaniu  
profesorów naszego In stytu tu  Muzycznego, J. 
Reissowej i ,1. Cygańskiej (śpiew), A. M orzy- 
kowskiego (skrzypce) i  Danieckiego (organy). 
In ic ja tyw ę  urządzenia takich koncertów należy 
bardzo pochwalić. Oby w  przyszłości było im ­
prez więcej tego rodzaju! Możliwości artystycz­
nych jest tu dużo, zwłaszcza, że Toruń poszczy­
cić się może dobrym i organam i; a publiczności 
nie zabraknie, jeśli się im prezy odpowiednio zor­
ganizuje. Roli kulturalno-w ychow aw czej m uzyki 
re lig ijnej społeczeństwo nasze a szczególnie od­
powiedzialne za nią duchowieństwo jeszcze sta­
nowczo nie docenia. W spomniany koncert był 
raczej im prezą spontaniczną i przypadkową. Po­
ziom, aczkolw iek nierówny, by ł jednak na ogół 
zadowalający.

W  dwa dni' później odbył się poprzedzony nie­
zw ykłą reklamą, tym  razem w yjątko w o i to inten­
sywnie przez miejscową prasę prowadzoną, kon­
cert pianistki H alin y  Sembrat. Ponieważ nie 
otrzym ałem  recenzyjnego biletu wstępu na ten 
wieczór, sprawozdania zeń dać nie mogę. Pu­
bliczności, ja k  słychać, było niewiele. — Z  obo­
w iązku sprawozdawczego notuję również w ie l­
kopiątkow y koncert re lig ijny, urządzony w  ko ­
ściele ewangelickim  przez tutejszą polską gminę 
ewangelicką. Była to im preza publiczna skrom­
niejszych rozm iarów (śpiew solowy i chóralny  
oraz sola wiolenczelowe); wyszła ona raczej z za- 
łoożeń relig ijnych niż artystycznych.

Najważniejszym  atoli wydarzeniem  okresu 
sprawozdawczego by ł niew ątpliw ie w ielkoczw art- 
kow y koncert re lig ijny, urządzony w  Teatrze  
Ziem i Pom orskiej przez Pomorskie Towarzystwo  
Muzyczne przy współudziale Instytu tu  Muzyczne­
go. Program  obejmował: G. Tartin iego „Largo“ 
z koncertu skrzypcowego d-m oll; A. Corellio- 
go „La Fo lia“ (wyk. prof.. J *  Stefana z tow. o r­
kiestry); Fr. Schuberta „Sym fonia h -m o ll“ (wyk. 
Orkiestra Sym f. Zw . Zaw. M uzyków  pod dyr. 
J. Stefana) oraz jako .szczytowy punkt progra­
m u oratorium  G. B. Pergolesego „Stabat M ater“ 
(wyk. chóru żeńskiego Instytu tu  Muz., orkiestry  
smyczkowej Zw. Zaw. M uzyków , solistki: Z. 
Czarkowska — sopran i A. Czerniawska — alt). 
Koncert stał na poważnym  poziomie i dał pełne 
zadowolenie artystyczne zarówno wykonawcom  
jako też i licznie zgromadzonej publiczności. 
Szczególnie m iłą niespodziankę spraw ił młody 
chór Inst. Muz., k tó ry  partie swoje bardzo sta­
rannie przygotował; jest to zasługą dyr, Kurpisz- 
Stefanowej oraz prof. Danieckiego. P rzy  ocenie 
artystycznej całości stosować należy n iew ątpli­
w ie w w ielu wypadkach k ry te ria  względne, jak  
to w  ogóle czynim y dotychczas przy ocenie z ja ­
wisk ku ltu ralnych w  okresie powojennym . Lecz 
właśnie djatego z w ie lk im  uznaniem podkreślamy 
wysokie osiągnięcia artystyczne, ja k im i na polu 
ruchu muzycznego po zaledwie rocznej, ale peł­
nej energii i poświęcenia pracy naszych m uzy­
ków  poszczycić się możemy.

Po W ielk ie j Nocy ruch koncertowy chwilowo  
ustał. Również czw artk i literacko-m uzyczne K L A  
doznały dłuższej przerwy. Inne sektory (szkolne 
audycje muzyczne, radio, prasa itd .) w ykazują  
niezmiennie wspomniane przez nas uprzednio 
bolączki. Za to bardzo w ydatn ie pracuje nasze 
zawodowe szkolnictwo muzyczne. Ale o tym  Już 
innym  razem.

Leon W itkowski.

sceny U R O C Z Y S T O Ś C I
Po okresie zapolszczyzny nastała w teatrach 

naszych moda na Bałuckiego. ,,K lub K aw alerów “ 
znalazł się na afiszach teatrów krakowskich, 
warszawskich, poznańskich i wrocławskich. Ten­
że ,,K lub K aw alerów “ osiągnął rekordową ilość 
50 przedstawień w Teatrze Polskim w Bydgoszczy 
i święcił niebywałe tr iu m fy  w Teatrze D ram a­
tycznym  w Sopocie. Sielankowy Bałucki, dys­
kretn ie pokpiw ający sobie z ułomności i śmiesz- 
nostek sfer mieszczańskich 19-towiecznego K ra ­
kowa, przedstawiający nie kończącą się galerię 
Fikalskich, Dziurdziulińskich, Ciaputkiewiczów, 
burm istrzów z P ipidów ki i innych w zasadzie 
mało różniących się od siebie typów  i typków  
galicyjskiej stolicy, pisał sztuki lekkie, dla roz-

K O P E R N IK O W S K IE  W E  F R O M B O R K U

niku jego geniusz, w yrosły na polskiej ziemi 
i wykształcony w  atmosferze polskiej ku ltu ry .

D la historii k u ltu  kopernikowskiego w  Polsce 
warto, jak  m i się wydaje, zanotować poniższy 
ciekawy szczegół z życia oficerów-jeńców, umiesz­
czonych w  obozie dobiegniewskim  (Oflag I I  C, 
Woldenberg), odnoszący się właśnie do 400-ej 
rocznicy śmierci K opernika. Otóż w  czasie, k ie ­
dy w k ra ju  rocznica m ija ła  pod znakiem  w ym u­
szonego m ilczenia, za drutam i obozu pod Piłą  
odbywał się „Tydzień K opernikow ski“ , na które­
go program złożyły się cztery w yk ład y powszech­
ne, stanowiące pewną zam kniętą całość, a m iano­
wicie: „Geniusz K opernika“ w  oprać, inż, Richar­

da rok 1943 przypadła 400-na rocznica zgonu 
cołala Kopernika. Polski świat naukowy pa- 
’ tał o tej dacie. Już na k ilka  łat przed wojną  
H at kro k i (m. in. Towarzystwo Naukowe w  To­
pu) celem uczczenia pamięci wielkiego astro- 
na. W ojna jednak przekreśliła te zamierzenia. 
3 obuchem okupacji naród nie m ógł dać w y- 
u swemu ku ltow i, ja k i zawsze żyw ił dla ge- 
Inego Toruńczyka, był natomiast zmuszony do 
iszenia w  m ilczeniu krzyk liw e j propagandy, 
ira w  sposób nie podlegający dyskusji w tłacza- 
Kopernika w  poczet niemieckich geniuszów, 

iyn ie na em igracji głos polski mógł się w łą - 
ha rhóm  narodów, które czciły w Koper-
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ta, „K opernik i jego czasy1' w oprać. doc. dr. K. 
Górskiego, „K opern ik jako  ekonomista“ w oprać, 
mgr. ZDiegiema i  „K opernik jako  astronom  
w oprać. inz. Ricnerta. Każdy w ykiad poprze­
dzony był recytacją krótkiego utw oru  literac­
kiego. W ten sposób wygłoszono: fragm ent o K o­
pern iku z „W ia tru  od m orza" Żeromskiego, „Odę 
na cześć K opernika“ Osińskiego, fragm ent 
z „Kłosu P anny“ Morstina oraz K opernika „po­
chwałę astronomii“ . Sala wykładow a przyozdo­
biona była w ie lk im  wizerunkiem  Kopernika, na­
m alowanym  przez jednego z artystów obozowych. 
Nadto w  tym  samym czasie poczta obozowa w y­
puściła trzy  (gtoiicznośeiowe znaczki, w  dniu ro­
cznicy zaś, tj. 24 m aja 1943, zastosowała specjalny 
okolicznościowy, datow nik, sprzedawała także 
karnecik i z drzeworytam i, zawierające, prócz 
znaczków, podobiznę K opernika („Nicolaus Co- 
pernicus Thoruniensis“), obramowaną datami: 
24. 5. 1543 — 24. 5. 1943. Niecenzurowany a ściga­
ny przez niemców „Przegląd tygodniowy“ zamie­
ścił okolicznościowy a rtyk u ł k tóry  dał krytyczne  
oświetlenie ukazujących się w  tym  czasie tenden­
cyjnych publikacyj niemieckich.—W  ta k i oto spo­
sób uczczono K opernika w niezwykle ciężkich 
warunkach jenieckiego życia obozowego.

Po zakończeniu w o jny odżyła odrazu pamięć 
o niedawnej rocznicy, wyrażając się najdobitniej 
wzniesieniem niezniszczalnego m onumentu w  po­
staci U niw ersytetu M iko ła ja  Kopernika w Toru­
niu.

Ostatnio dołączył się jeszcze jeden k w ia t do 
wieńca hołdów, składanych przez naród polski u 
stóp geniusza. Są n im  uroczystości fromborskie, 
odbyte w  dniu 24 m aja, oraz związana z nimi 
wystawa kopernikowska w  Olsztynie. Zepewne, 
echo ich rychło się rozpłynie w  powodzi innych  
wydarzeń i obchodów. T rw ałą  jednakże wartość 
zachowa ich wym ow a symboliczna. W tym  oto 
dniu Polska, reprezentowana przez rząd, naukę, 
społeczeństwo i  młodzież, przybyła licznie do zni­
szczonego wojną i  bezludnego prawie From borka, 
ażeby tu taj pochylić się ze czcią przed grobem  
Kopernika i po dwóch wiekach znów roztoczyć 
swoje opiekuńcze skrzydła nad miejscem wiecz­
nego jego spoczynku. W  tym  dniu w  pięknej k a ­
tedrze from borskiej, nasyconej wzruszającymi 
dla nas wspomnieniami, po upływie długiego o- 
kresu, znów odprawione zostało polskie nabożeń­
stwo i  znów pod strzeliste łu k l gotyckie p łynęły  
polskie słowa i polskie pienia. W  tym  dniu na 
dziedzińcu katedralnym , w  otoczeniu budowli, 
opromienionych duchem kopernikowskim , odby­
ło się osobliwe m isterium : opowieść o życiu tego, 
co „co słońce w strzym ał a ziemię poruszył".

Po Toruniu  i  From borku najw ięcej ty tu łu  do 
pielęgnowania tradycji kopernikowskiej, posiada 
Olsztyn. N ic więc dziwnego, że właśnie w zam ku  
olsztyńskim urządzono obecnie wystawę, ilustru ­
jącą życie 1 działalność Kopernika. T u ta j by ł on 
bowiem przez dłuższy czas administratorem, bro­
n ił tego zam ku przed K rzyżakam i, tu taj m iał 
także swoją pracownię astronomiczną. Dzisiaj 
nie jest rzeczą ła tw ^  zorganizować dobrą w y ­
stawę, poświęconą Kopernikow i, albowiem niem - 
cy ogołocili k ra j z „kopem ikianów “. Instytu t 
Mazurski m usiał więc zrobić duży wysiłek, ażeby 
pozbierać większą ilość ciekawego m ateriału  
wystawowego. Rzeźba, obrazy, fotografie, n a j­
starsze wydania dzieł Kopernika 1 Ich tłumacze­
nia oraz literatura o K operniku zostały przejrzy­
ście i um iejętnie rozmieszczone, tak że zwiedza­
jący opuszcza wystawę z w ie lk im  pożytkiem.

Andrzej Bukowski.

O L S Z T Y N
Z teatru

W  ciągu ostatnich dwóch miesięcy teatr im . 
Stefana Jaracza w  Olsztynie w ystaw ił k ilka  sztuk, 
powiedzmy z góry, nizbyt szczęśliwie dobranych. 
„Droga do źródeł" Tad. Perekitnego jest sztuką, 
nezależnie od poruszanych w  niej nie nowych 
problemów, mało sceniczna. O ile  doda się do 
tego niezupełnie odpowiednią obsadę ról, można 
zrozumieć, dlaczego sztuka ta m iała m ałe powo­
dzenie. Nie pomogła ani staranna Inscenizacja 
i reżyseria Młodnickiego, k tó ry  zresztą czuł się 
niezbyt wyraźnie w  roli twardego i bezwzględne­
go plantatora, ani piękna i egzotyczna dekoracja 
M akojn ika . W ybornie odegrał rolę starego kolo­
nialnego lekarza St. Igar.

Drugą z kolei sztuką, m ającą duże powodzenie, 
to farsa Verneulllś „M o ja siostra 1 ja" . Cały cię­
żar tej słabej farsy dźw igali na swych barkach  
K urnakow icz i Młodniccy. Sztuka bezwzględnie 
kasowa—można się jednak zapytać, czy kosztem  
te j pracy, jaką  włożono w  inscenizację, bardzo 
zresztą dowcipną i pomysłową —. i przy pomocy 
tych artystów, nie można było wystawić sztuki, 
m ającej nie m niejszy sukces kasowy, stojącej 
jednak na pewnym  poziomie artystycznym?

Jako dalszej podpory kasowej użyła dyrekcja  
teatru olsztyńskiego kom edii Bus-Fekete .p t. 
„Jan“ . Tem at nie nowy: zawiedziona hrabina za­
kochuje się w  kam erdynerze swego ojca i porzu­
ca dla niego głupawego i chwiejnego męża. Dla

zachowania decorum kam erdyner przestał już  
być kamerdynerem , został posłem, obalił rząd, 
na czele którego stał zram olały papa pani h rab i­
ny — i ma ju ż ■ nawet zostać ministrem. Opraco­
wanie sztuki bardzo staranne, doskonałe dekora­
cje, zespół dobrze dobrany i zgrany, akcja p łyn ­
na i potoczysta — czegóż można więcej wymagać 
od sztuki „kasowej“ ? R o lę , ty tu łow ą odgrał .do­
skonale M łodnicki; równocześnie reżyser — rolę 
hrabiny kreowała równie dobrze Lothe-Stanisław- 
ska.

Z okazji święta 3 M aja teatr olsztyński p rzy­
gotował „Wesele“ Wyspiańskiego. Można powie­
dzieć bez zastrzeżeń, że dram at ten wystawiony  
został istotnie na wysokim  poziomie. N a czoło 
wysunęli się: M aria  Kościałkowska (Panna M ło ­
da). Kossowska (Rachel) i dawno nie w idziana na 
scenie olsztyńskiej Skarżanka (M arynia); K urna- 
kowicz (Gospodarz) i M łodnicki (W ernyhora). 
Niezrozumiałe jest zupełnie pominięcie ról H et­
mana, U piora i 2yda. — „Wesele“ reżyserował 
bardzo stadannie M łodnicki. W spaniale kostiumy 
i  oryginalne dekoracje pomysłu A l. M akojn ika.

R.

K  O R  E mS P O N D E N C J A

Jeszcze w sprawie „Roty“
Zamieszczony w  ostatnim (6—7) numerze A R- 

K O N Y  artyk u ł Teodora Brondowskiego o zbio­
rach autografów i rękopisów Bibl. M iejskiej 
w Bydgoszczy w yw ołał m iły  nam oddźwięk na 
dalekim  Śląsku Cieszyńskim. Poniżej drukujem y  
list do redakcji nadesłany nam  przez Ks. E. G r i­
ma z Istebnej, w yjaśn iający pewne kwestie ty ­
czące losów rękopisu „R oty“ , — oraz odpowiedź 
autora artykułu .

Retl.
Szanowna Redakcjo!

W yczytałem  w  6—7 numerze A rkony w  arty ­
kule: „Wśród czcigodnych pamiątek. Rękopisy 
i  autografy biblioteki m iejskiej w Bydgoszczy“ 
o Rocie Konopnickiej, że pierwszy rękopis zagi­
ną ł bez śladu, a obecnie znajdu jący się w  B ib lio ­
tece M ie jskiej jest jedynym  rękopisem Roty. 
Celem uzupełnienia tych słów podaję, że oryg i­
nał wraz z dedykacją A utork i widziałem  u ks. 
Józ. Londzina. Rotę pisała Konopnicka w  Isteb­
nej (nr 133, na werandzie domku śp. Andrzeja  
Burego, miejsce to do dziś zachowane) i wysłała 
do „G w iazdki Cieszyńskiej“ w  r. 1908 na ręce 
ks. Londzina i z dedykacją jem u poświęconą 
„niestrudzonemu B ojow nikow i o polskość Szlą- 
ska", gdzie została poraź pierwszy opublikowaną. 
Oryginał pozostał do końca życia ks. Londzina 
w  Jego rękach, a później dostał się do Muzeum  
Cieszyńskiego .gdzie do dziś się znajduje, o ile 
okupanci nie dostali go w  swe ręce. Feliks N o­
wowiejski korzystał przy komponowaniu me­
lodii z oryginału, kiedy baw ił u ks. Londzina 
w  Cieszynie, co dołączono do oryginału ręko­
pisu. Wcześniej od Roty we wierszu: „Na p ia­
stowskim Szląsku", poświęconym uczniom pol­
skiego gimnazjum , pierwszego polskiego zakładu  
na Z iem i Cieszyńskiej, wyśpiewała Konopnicka te 
same uczucia. Wiersz ten napisany zdaje się rów ­
nież w  Istebnej, stał się sztandarowym  poema­
tem  polskich uczniów na Śląsku i by ł podobnie 
jak  Rota na wszystkich im prezach reprezento­
wany na poczesnym miejscu. Tyle w  uzupełnie­
niu do artyku łu  p. Teodora Brandowskiego.

Z szacunkiem i poważaniem  
Ks. Emanuel G rim  

Istebna, dnia 25 m aja 1946.

Bardzo się ucieszyłem ,że artyku ł mój znalazł 
tak serdeczny i m iły  oddźwięk, k tó ry  całkowicie  
w yjaśnił losy pierwszej redakcji rękopisu „Ro­
ty “ . D la uzupełnienia podaje następujące dane 
w  sprawie tego odcinka mojego artykułu : 
Wszystko, co się tyczy „R oty“ , oparłem  na l i ­
stach p. W atry-Przewłockiego, a przede wszyst­
k im  na opisach i  wyjeśnieniach, udzielonych mi 
łaskawie przez dyrektora B ib lioteki M iejskiej 
d-ra W itolda Bełzę. Usilne i sumienne poszukiwa­
nia i badania w  te j sprawie, prowadzone przez 
dyrektora Bełzę przed wojną, nie dały żadnych 
pozytywnych rezultatów, kazały więc przypu­
szczać, że pierwsza redakcja rękopisu istotnie 
gdzieś zaginęła. Jeżeli Jednak ocalała i znajdu­
je się rzeczywiście Jeszcze dzisiaj w Muzeum  
Cieszyńskim, tym  większa radość, dla polskiego 
społeczeństwa. W  każdym  razie teń pierwszy rę­
kopis „R oty“ musiał się dostać do Muzeum  M ie j­
skiego w Cieszynie znacznie później, po śmierci 
ks. Londzina, ponieważ na zapytanie dyrektora  
Bełzy w  1935 r. odpowiedział dyrektor M uzeum  
Cieszyńskiego, Popiołek, że nie wie, co się z rę­
kopisem „R oty“ stało po śmierci jego w łaści­
ciela.

T y le  dla ostatecznego oświetlenia historii p ier­
wszego rękopisu „R oty" M a rii Konopnickiej.

Dr, Teodor Brandowskl.

Pisma nadesłane
TW ORCZOSC, Miesięcznik literacko-krytycz- 

ny I I .  4.
O D R O D ZEN IE , Tygodnik I I I .  18 — 22.
W IEŚ, Tygodnik społeezno-literacki. I I I .  17—21. 
ŻY C IE  L IT E R A C K IE , Dwutygodnik, I I .  1 — 10. 
W IA T R  OD M O R ZA , Czasopismo poświęcone 

polskiej kulturze m arynistycznej I. 4. 
CYCHRY, Miesięcznik poświęcony zagadnieniom  

upowszechnienia ku ltu ry  I. 3 — 5.
ŻY C IE  N A U K I, Miesięcznik poświęcony spra­

wom nauki I. 4.
N A U K A  i SZTU K A , M iesięcznik I I .  4. 
M E A N D ER , Miesięcznik poświęcony kulturze  

antycznej I. 4.
LE W Y  TOR, W arszawski miesięcznik społeezno- 

literacki IV . 1 — 4.
W A R SZA W A , Tygodnik literacko-spoleczny I.  1. 
PR ACA O ŚW IA TO W A , Mieś. Lud. Instytu tu  

Oświaty i K u ltu ry  I I .  4.
A L M A  M A TER  T H O R U N IE N S IS , Miesięcznik 

I. 1 — 4.
GLOS N A U C Z Y C IE L S K I. Centr. Organ Zw iązku  

Naucz. Polskego X X V . 9 — 10.

Treść 5 numeru „ Arkony“
S TA N IS ŁA W  H E L S Z T Y N S K I: B urzę pomnik 

Brenkenhofa, A LFR ED  S W IER K O SZ: Słowianie 
na ziemiach dzisiejszej Germ anii, JE R ZY  RE- 
M ER : Zabytkoznawcze zagadnienia Pomorza, 
L U D W IK  H IE R O N IM  M O R S TIN : Zem ia rodzin­
na autora „Samosęków“ , JA N  P IE C H O C K I: 
Adam  Grzym ała-Sedlecki (w  pięćdziesięciole­
cie twórczości), A D A M  G R Z Y M A Ł A -S IE D L E C - 
K I:  Cela N r  263 (fragm ent z pam iętnika), K R Y ­
S TY N A  G R ZYB O W SK A : Promieniści (fragm ent 
I I  aktu), A LE K S A N D E R  D Z IE N IS IU K : Za gło­
sem ojczyzny i ludu, W A C Ł A W  S ŁA B C ZY N S K I: 
Czy Polak wyprzedził Kolumba, A LFR ED  K O ­
W A L K O W S K I: Przeczucie morza, ZO F IA
DRW IJSKA - D O E R IN G O W A : Ziem ia, S T A N I­
SŁAW  Z IE M IA K : O oświatę wsi pomorskiej, 
A LO JZY  JA N U SZ M A R K IE W IC Z : Było nas sze­
snastu, F L O R IA N  D Ą B R O W S K I: Jeszcze o m u­
zyce polskiej na Pomorzu, JE R ZY  JA S IE Ń S K I: 
W odpowiedzi.

Poezje: A L IC JA  IW A Ń S K A , STE FA N  D U R - 
M A J, LE S ZE K  G O L IN S K I, A D A M  TA T O M IR .

Treść ostatniego numeru „Arkony“
Z Y G M U N T  FE LC ZA K : Sztuka w  służbie naro­

du, M A R IA N  T U R W ID : N arodziny Środowiska, 
JE R ZY  REM ER: Cegły na Brdą, G W ID O  
C H M A R Z Y N S K I: Fara Bydgoska, A L E K S A N ­
DER D Z IE N IS IU K ; W  cieniach 1 blaskach his­
torii, A LF R E D  K O W A L K O W S K I; Wersze, W Ł A ­
D YSŁA W  LA M : Z  pracowni Leona W yczółkow­
skiego, K O N R A D  G Ó R S K I: O Istocie poezji, 
W O JC IEC H  B Ą K : Z  „Przelotu  m uzyk i“ , T A D E ­
USZ G R A B O W SK I: O przyszłość Łużyczan, 
Z Y G M U N T  FE LC ZA K : Za zachodnią granicą, 
W ŁA D Y S Ł A W  D Z IE W U L S K I: Germ anizacja
Pomorza Zachodniego, A LE K S Y  TO ŁS TO J:. Ru- 
gewit. Borzywój (przekład Tad. Chróścielewskie- 
go), JAROSŁAW  IW A S Z K IE W IC Z : „Stara Ce­
gielnia“ na scenie, JA N  P IE C H O C K I: Zamiast 
historii teatru  bydgoskiego, E U G E N IU S Z  M O R ­
S K I: Wiersze, JA N  OKO: W ie lk i Gdańszczanin, 
S TE FA N  N A R Ę B S K I: M alarstwo Bronisława Ja- 
montta, TEODOR B R A N D O W S K I: Wśród czci­
godnych pamiątek, JO ZE F M O D R ZEJEW S K I: 
Zagadka Arkony, A N D R ZE J B U K O W S K I: M o­
tyw  morza w  poezji kaszubskiej.

K ro nik i, Przeglądy, Sprawozdania. 
Reprodukcje: LE O N A  W YC ZÓ ŁK O W S K IEG O  

(wszystkie ze zbiorów Muzeum  Miejskiego w  
Bydgoszczy), W ŁA D Y S Ł A W A  E R YD R Y C H A , 
B R O N IS ŁA W A  JA M O N T TA , T A D E U S Z A  M O ­
K R ZY C K IE G O , J A D W IG I SZYSZK O , M A R IA N A  
TU R W ID A , S T A N IS Ł A W A  W O JEW Ó D ZK IEG O  
i TEO D O R A  Z IO M K A .

Od Administracji
Zaw iadam iam y naszych czytelników, że A R - 

K O N Ę można zaprenumerować bezpośrednio w  
adm inistracji pisma. W tym  celu wystarczy 
wpłacić na konto PKO Bydgoszcz N r  V I. 271 od­
powiednią kwotę, podając dokładny adres. 

W arunk i prenum eraty są następujące: 
Prenum erata kw arta lna  — 30 zł. 
Prenum erata półroczna — 60 zł.

Num er pojedyńczy pisma w sprzedaży kosztu­
je 10 zł.

Adm inistracja posiada jeszcze w zapasie pew­
ną ograniczoną ilość num erów zaległych 1 — 7, 
które na żądanie — pojedyńczo, lub w  kom ple­
cie — po wpłaceniu należności na konto pisma 
może przesłać. *

Wszystkie zdjęcia fotograficzne reprodukowa­
nych w  numerze prac z wystawy plastyków po­
morskich wykonał fot. P IO T R  W IS Z N IE W S K I,

W y d a w c a ;  Zespół „Arkony“ w Bydgoszczy — Koleg ium  redakcy jne : Stanisław Brzęczkowski, Andrzej Bukowski, Aleksander 
Dzienisiuk, Alfred Kowalkowski, Jan Piechocki, Marian Turwid. A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  Bydgoszcz, Sielanka 8

Konto bankowe: Komunalna Kasa Oszczędności miasta Bydgoszczy nr 224.
P r e n u m e r a t ą  i k o l p o r t a ż :  Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“ , Delegatura Pomorska w Bydgoszczy, ulica Jagiellońska 31. 
Cena numeru 10,— zł. Drukarnia Polska pod Zarządem Państwowym Nr 1, Bydgoszcz. E-14027


